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PREMIE Rozruchy Majowe. 


czyli podarunki dla naprzód 

płatnych abonentów “Qazety 

Polskiej w Chicago. 

Ponieważ wielu abonen- 
tów zapisuje gazetę na 
kwartał lub pół roku, co 
utrudnia bardzo prowadze 
nie książek i naraża nas na 
znaczne koszta, postanowi- 
liśmy dać każdemu abonen- 
towi, który opłaci z góry 
“Gazete Polską” na cały 
rok, premię czyli podaru- 
nek wartości jednego dola- 
ra w książkach znajdują- 
cych się w naszej księgar- 
ni, tak Powieściowych, Hi- 
storycznych, jako też do 
Nabożeństwa, za dopłatą 
10c. na przesyłkę tejże pre- 
mii. Jeżeli na premię wy- 
bierane są Roczniki Tygo- 
dnika, to trzeba dołączyć 
40c. na przesyłkę. 

Jeżeli książka, wybrana 
na premię, kosztuje więcej 
jak dolara, to abonent do- 
płaca tyle, ile książka po- 
nad dolara kosztuje i przy- 
syła tę sumę razem z abo- 
namentem. Np.: Kto sobie 

wybierze w premii Słownik 
Polsko - Angielski i An: 

ielsko - Polski Aleksandra 
Jhodźki, który -kosztuje 
$4.00, to odciąga sobie $1.00 
jako premie, a $3.00 przy- 
syła razem 4 prenumerat 
i dołącza 10c. na przesyłkę 
premii. Prawo do powyż- 
szej „premii mają tak samo 
nowi, jak`i starzy, „abonenci 
"Gazety Polskiej.” 

"Gazeta Polska” na cały rok 
kosztuje $2.00, na pół roku $1.25, 
na cztery miesiące $1.00, na 
kwartał 75c. 

**Gazeta Polska” do Europy ko- 
sztuje $3.00 na rok, $1.50 na pół 
roku. 

Katalogi książek i obrazów wy= 
syłamy każdemu na żądanie bez- 
płatnie. 

“Gazetę Polską można zapisy- 
wać każdego czasu. 


NASI PODROŻUJĄCY 
AGENCI I KOLEKTORZY. 
Naszymi pedróżującymi agenta- 
mi są obecnie pp. W. Radomski, W. 
Michalski, W. Pawłowski, S. Zu- 
kowski i St. Góralski. Posiadają 
oni nasze zupełne zaufanie i mają 
prawo kolektować za "Gazetę Pol- 
ską” i książki na co wydają kwity. 

Pan W, Radomski kolektuje o- 
becnie za "Gazetę Polską? w 
So. Dakocie i Minnesocie. 

Pen W. Michalski kolektuje za 
„Gazetę Polską" w Dunkirk 
Erie, Pa., Buffalo, N. Y., Niagara 
Falls, T onuwanda, Medina, Albion, 
Rochester, Syracuse, Utica, Herki- 
mer, Amsterdam, Schenectady, Al 


bat Mechanicsville, Troy i w 
oko ageh miastach w stanie 
New Y 


Pan Eao kolektuje w 
Ashley, Hazleton, Mahanoy City, 
Mt. Carmel, Shamokin i okolicz- 
nych miastach, 

Pan Stanisław Góralski kole- 
ktuje w Worchester, Webster i 
całym Stanie Massachusetts i Rho- 
de Island, 

Pan J. M. Sienkiewicz kole- 
ktuje w Wisconsin. 

Abonenci, którzy mają opłacić 
prenumeratę za «(Gazetę Polską,” 
idący do pracy, niechaj pozostawią 
w domu pieniądze i upoważnią 
swoje żony do zapłacenia abona- 
mentu, a odbiorą zaraz od nich 
swoje premie, jakie sobie obiorą, 
ponieważ wieczorem po 6-ej wnet 
zmrok zapadnie, to mało obejść 
można, a cały dzień się zmarnuje, 

Władysław Dyniewicz, 
a 


Do Czytelników. 
Kto z czytelników ma na 
adresie ` znaczek “May 
5,” znaczy to, że prenume- 
rata jego skończyła się w 


Maju 1905. | Kto chce 
nadal Gazetę Polską od- 
bierać, niechaj natychmiast 


-przyśle prenumeratę; w prze- 
ciwnym razie w ysytkę ı gazety 
wstrzymamy. W. Dymewicz. 


O krwawych zajściach 
majowych w Królestwie 
Polskiem, o których dono- 
silišmy, podają pisma kra- 
jowe otrzymane w tych 
dniach pocztą rozmaite 
szczegóły. Przytaczamy tu 
najważniejsze wypadki w 
Warszawie, podczas których 
zginęło około 100 osób i 150 
odniosło poranienia. 

Dzień 1-go maja był bar- 
dzo pięknym. Główne skle- 
py i fabryki były pozamy- 
kane. Około godziny 11 zra- 
na liczna publiczność szła 
ulicą Marszałkowską w stro- 
nę Saskiego ogrodu. 

12 w południe. Wszystkie 
balkony napełnione widza- 
mi. W Alejach Jerozolim- 
skich w stronę Nowego 
światu ruch niezbyt wielki. 
Na placu św. Aleksandra 
rozłożyło się obozem woj- 
sko. Na brzegach trotuaru 
i pod ścianami kamienie 
szeregi robotników w po- 
stawie wyczekującej. Wszy: 
scy patrzą w Stronę Alei 
Ujazdowskich. Na Nowym 
świecie ogromny tłum po 
dwóch stronach ulicy cią- 
gnie od kościoła św. Krzy: 
ża w kierunku placu św. 
Aleksandra: 

Geste patrole po 5 żołnie- 
rzy z pułków gwardyjskich 
i liniowych w rozstawionym 
szyku i w pośrodku ulicy 
pod wodzą rewirowych i 
komisarzów policyi. 

Odgłos bębna. Rota żoł- 
nierzy 4 pułku liniowego 
w rysztunku bojowym usta- 
wiła się przed kościołem 
św. Krzyża. Połowa wma- 
szerowała na podwórze 10 
cyrkułu. Reszta pozostaje 
pod pomnikiem Kopernika. 

Publiczność polska zaczy- 
na coraz ciekawiej zaglądać 
w kierunku placu św. Ale- 
ksandra i alei Ujazdow- 
skich. Lecz pochodu nie wi- 
dać. Nastrój publiczności 
dość równy, choć zdradza 
czasem zaniepokojenie: gru- 
py ludzi wylegają na środek 
ulicy, słychać żywsze dy- 
skusye, gestykulacye. Tak 
samo na ul. Marszałkow- 
skiej, wbrew zapowiedziom, 
czerwonej barwy krawatek 
nie widać. 

Godzina 1-sza w południe. 
Z końca ulicy Złotej i Że- 
laznej tłum manifestantów 
z czerwonymi sztandarami 
na czele, ruszał Alejami 
Jerozolimskiemi w kierunku 
śródmieścia. 

Tu spotkały go salwy 
moskiewskie. Jakoż galo- 
pem w stronę mordów tam 
i napowrót biegną karetki 
pogotowia ratunkowego. 
Raptem nadbiega rzemieśl- 
nik, przyzwoicie ubrany z 
ulicy Leopoldyny. Lewy ło- 
kieć broczy krwią. Mówi, 
że ma postrzał w udzie. Bio- 
rą wyczerpanego upływem 
krwi biedaka dobrzy ludzie, 
aby go okryć i opatrzyć. 
Okazuje się, że staw łokcio- 
wy rozłupał mu pałaszem 
policyant, oprócz tego otrzy- 
mał dwa postrzały karabino: 
we, któremu na wylot prze- 
biły mięśnie uda. 

Godzina 2 po południu. 
Strzelania i morderstwa 
żołdactwa na Nowogrodz- 
kiej, lLeopoldynie, Teodo- 
rze. 

Na Nowogrodzkiej w kie- 
runku szpitala, szarża pedzi 
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kozaków, którzy tną sza* 
blami wszystkich przecho- 
dniów. Jakiś jenerał przy- 
patruje się temu z balkonu 
i z uśmiechem wita wale- 
czność rosyjskiej broni. 

Na Leopoldynie w oczach 
prof. chirurgii dra Maksy- 
mowa, który podążał do 
szpitala, kozacy zatłukii ja- 
kiegoś eleganckiego pana, 
który szedł spokojnie cho- 
dnikiem. Na Teodorze żoł- 
dak bagnetem przygwoździł 
jednę staruszkę do muru, 
tak, iż w tem miejscu z mu- 
ru pospadała zielona farba. 


Na ulicach Leopoldynie, 
Teodorze, Nowogrodzkiej, 
które otaczają ogromny 
czworobok, zajety przez 
szpital Dzieciątka Jezus, 
dzieją się straszne rzeczy. 
Biedni ranni biegną lub 
wloką się do szpitala, aby 
przez jakąkolwiek z jego 
bram dostać się do wnętrza. 
Lecz i tu niema dla nich 
ratunku. Jakiś stróż szpi- 
talny zamknął przed ranny- 
mi wrota i oddał jednego 
rannego na pastwę trzech 
sołdatów, którzy uderzenia: 
mi kolb zatłukli go na 
śmierć. 

Z alei Jerozolimskich do- 
chodzi krzyk. Publiczność z 
małemi dziećmi ucieka przed 
szarzą ` kozaków. Zgiełk, 
krzyk kobiet i dzieci, jęki 
rannych. Kto może, chowa 
się po bramach, których 
stróże nie ośmielili się zam- 
knąć, mimo zakazu policyi. 


Rozpacz, trwoga i chęć 
zemsty bezsilnego tłumu, 
oddanego na pastwę pijane- 
go żołdactwa nie da się 
wprost opisać. W okolicach 
dworca kolei warszawsko- 


„wiedeńskiej schwycono mo- 


skiewskiego oficera, który 
szedł w „pojedynkę i zabito 
go na miejscu. 

Wieczorem ludność zale- 
gła ulicę marszałkowską i 
przyległe ulice. 

Raptem o wpół do 1) 
rozlega się straszny huk, 
szyby się zatrzęsły, zer wali- 
śmy się do bramy i na uli- 
ce. Ńtrzał armatni? Nie pa: 
nie, to bomba. Bomba, na- 
prawdę, nareszcie bomba! 
— Nareszcie bomba! wołają 
przechodnie po drugiej stro- 
nie ulicy, podobno na Mar- 
szałkoskiej koło Chmielnej, 
ach, żeby tego moskiewskie- 
go ścierwa wytłukła dużo! 


Cisza... Nasłuchujemy, 
stojąc przed bramą... 

Jakieś niewyraźne krzyki, 
gwar daleki... co to? Paf, 
paf... Dwie, trzy, cztery 
salwy karabinowe. Uciekać 
— wołają — kule lecą w 
Aleje Jerozolimskie — i u- 
ciekamy wśród dalszych 
salw, bezładny, bezbronny 
tłum, gnany moskiewską 
butą, kozackim knutem, po- 
licyjnym pałaszem, kłuty 
sołdackim bagnetem. Cze- 
mu nam nie dali broni? co 
zrobimy bez bomb? wołają 
wokoło; czemu oszukiwali? 
Nie dali, a łgali, że dadzą... 


Wierzajcie mi, że można 
w tej rozpaczliwej bezsilno- 
ści palce gryść, że wście- 
kłość zemsty ogarnia na 
widok rozpitego żołdactwa, 
które morduje i na myśl o 
tych prowodyrach socyal- 
no-demokracyi, którzy łu- 
dzą tłum widmem rewolu- 
cyi społecznej i obietnicą li- 
cznych bomb, a w rzeczy 
samej bezbronny oddają na 
pastwę carskim siepaczom 


bez żadnego planu zbrojne- 
go oporu. ba! bez myśli o 
nim. To jest zbrodnia lek- 
komyślności z jednej i zbro- 
dnia gwałtu z drugiej stro- 
ny. 

W Łodzi po nabożeństwie 
majowem w kościele św. 
Krzyża wojsko dało ku ko: 
ściołowi 5-krotną salwę ka- 
rabinową i raniło 4 osoby 
niebezpiecznie, a kilkanaście 
lekko. Powodem było śpie- 


wanie pieśni *'Serdeczna 
matko” na nutę '*'Boże coś 
Polskę.” 

W Kalszn gubernator 


Nowosilcow pozwolił robo- 
tnikom na procesyę do ko- 
ściółka na Zawadzie, 0 
wiorstę od miasta pod wa- 
runkiem, że będzie bez pro- 
wokacyi. Staneła ugoda. Po 
nabożeństwie w katedrze 
ruszył kilkutysięczny tłum 
w trzech grupach. W pier- 
wszej księża z ludem śpie- 

wali pieśni pobożne, w 
drugiej inteligencya ‘“‘Bo- 
że coś Polskę”, w trzeciej 
robotnicy "Czerwony Sztan- 
dar”. 

Podczas nabożeństwa w 
kościółku socyaliści stanęli 
o 50U kroków na boku i za- 
częli wykrzykiwać: niech 
żyje wolność! precz z cara- 
tem! niech żyje rewolucya! 
Po nabożeństwie wygłosił 
ksiądz kazanie na cmenta- 
rzu, wzywając wiernych, 
aby spokojnie rozeszli się 
do domów. Wtenczas so- 
cyaliści złączyli się z tłu- 
mem. Prowokacye socyali- 
stów zrobiły swoje, nadbie- 
gło wojsko i rozpoczęło sie- 
strzelanie. 

4a krzakami kilku ukry- 
tych żandarmów  szpiego- 
wało cały obchód. Socyali- 
ści rozbroili ich. Jeden z 
żandarmów pobiegł do mia- 
sta i sprowadził dragonów 
z oficerem Wiebłowem na 
czele. Ven zakomenderował 
wjazd na cmentarz. Gdy 
jeden z włościan z rozkrzy* 
żowanemi rękoma zabronił 
dostępu na | poświęcone 
miejsce, Wiebłow strzelił 
do niego dwukrotnie z re- 
wolweru i chybił wpra- 
wdzie, lecz za to trafił w 
ścianę kościoła. Kula prze- 
biła ją i zabiła modlącą się 
wewnątrz służącą, 26-letnią 
Józefę Kapryś. 

Powstał szalony popłoch. 
Moskal strzelił jeszcze dwa 
razy. Cały szwadron dra- 
gonów nadjechał i rozpro- 
Szył tłumy. Kościół razem 
ze zwłokami zamordowanej 
opieczętowały władze, a 
księża przenieśli N. Sakra- 
ment do katedry w mieście. 
Rozruchy przeniosły się z 
Zawodzia, do miasta, gdzie 
zmobilizowano cały. pułk 
konnicy. 

Tłumy ludu schroniły się 
przed tratującymi je patro- 
lami do kościoła farnego. 
Gdy przed sąsiednim gma- 
chem gubernialnym żydzi 
socyaliści zaczęli wznosić 
krzyki rewolucyjne policya 
dała salwę bez żadnej po- 
przedniej przestrogi. Kule 
oknami wpadły do kościoła, 
pogruchotały filary ołtarzo- 
we i poniszczyły obrazy. 

Cała ludność jest oburzo- 
na na rząd i socyalistów, że 
działają jakby  najęci na 
zgubę polaków. 

Z Warszawy donoszą pod 
datą 20 maja.— Szewc pol- 
ski, nazwiskiem )obrowo!- 
ski, członek burzliwych so- 
cyalistów, kiedy czekał 


wczoraj niedaleko katedry 
na gubernatora Maxsymo- 
wicza został rozszarpany na 
kawałki przez bombę, któ- 
rą miał przy sobie. Dobro- 
wolski chciał ujść przed de- 
tektywami, którzy chcieli 
go aresztować, i wtem pot- 
knął się na bruku obok cho- 
dnika przy Miodowej ulicy i 
upadł, z powodu czego na- 
stąpiła eksplozya bomby. 
Dwu detektywów i terory- 
sta zostali na miejscu zabi- 
ci, a 23 osób odniosło wię- 
ksze lub mniejsze pokale- 
czenia. 

Policya krótko przed eks- 
plozyą bomby powiadomi- 
ła publiczność, aby nie prze- 
chodziła ulicą  Miodową. 
Zauważono bowiem wielu 
podejrzanych mężczyzn, 
którzy jakoś niespokojnie 
kręcili się po ulicy Miodo- 
wej. 


Gubernator był w kate- 
drze na nabożeństwie, które 
odprawiano z okazyi roczni: 
cy urodzin cara. Katedra 
jest położona przy ulicy 
Miodowej. Wszyscy wysocy 
urzędnicy byli w katedrze, 
z powodu tego tajna poli- 
cya patrolowała po ulicach, 
łączących się z Miodową. 
Dobrowolski czekał właśnie 
na gubernatora, który za 
kilka minut, miał wejść do 
katedry, gdy zobaczył taj- 
nych policyantów i gdy u- 
ciekał, upadł, powodując 
eksplozyę bomby. 


Eksplozya była tak silną, 
że kawiarnia w pobliżu 
została całkiem  zniszczo- 
na, okna z pobliskich do: 
mów powylatywały, a słu- 
py z latarniami powyrywa- 
ne z chodników. Ciała ofiar 
zostały literalnie rozniesio- 
ne po ulicy. Wezorajsza 
eksplozya jest szósią tego 
rodzaju w Warszawie od 
czasu rozpoczęcia  rozru* 
chów w styczniu. Redakto: 
rzy polskich gazet chcą o- 
stro wystąpić przeciw temu 
postępowaniu  socyalistów 
w dzisiejszych wydaniach, 
jeżeli tylko uzyskają pozwo:* 
lenie od cenzora. 


Po eksplozyi wiele osób 
zostało aresztowanych, a 
policya obecnie prowadzi 
energiczne śledztwo w do: 
mach robotników. 


Twierdzą także, że Maksy- 
mowicz otrzymał list ano- 
nimowy, w którym jakaś 
osoba groziła mu, że Kedzie 
zamordowany w, maju wraz 
z żoną i dziećmi, autor a: 
uonimowego listu dodał 
przy końcu tegoż, że nawet 
przebywanie w zamku nie 
ocali go od śmierci. 


Strajk japończyków. 
HONOLULU, Hawai, 2 
maja. — Niemal W aa 
część mieszkańców Lahaina 
na wyspie Maul razem ze 
stojącg tam załogą wojsko- 
wą otoczyli strajkujący ro- 
botnicy japońscy w gmachu 
sądowym. Jeden japończyk 
padł, a dwóch zostało ran- 

nych w bójce z policyą. 


Na wyspie znajduje się 
2300 japończyków, którzy 
zastrajkowali i dopuszczają 
się gwałtów. 

Do miejsca wypadków 
wyjechał z Honolulu kapi- 
tan Johnson z oddziałem 
policyantów i żołnierzy. 
Strajk rozpoczął się tydzień 
temu na plantacyi Wailuku 
Strajkierzy wypisali całą li- 


stę swoich żądań, lecz pra- 
codawcy wszystkie żądania 
odrzucili. Japończycy obrzu- 
cili plantacye i młyny ka- 
mieniami, a na ulicach wy: 
prawiali takie awantury, że 
policya nie mogła im stawić 
oporu. 


Gdy w sobote odpłynął 
ztamtąd okret “Claudine”, 
japończycy uderzyli na poli- 
cyę plantacyi, a atak skoń- 
czył się pobiciem mieszkań- 
ców i wojska i zamknięciem 
ich w gmachu sądowym. 
Do Honolulu wysłano de- 
peszę telegrafem. bez drutu 
o pomoc. Na wyspę przyje* 
chał także sekretarz amba- 
sady japońskiej, aby przy- 
prowadzić strajkierów do 
spokoju i porozumienia. 


Wojna Rosyi 
z Japonią. 


Jesteśmy w przededniu 
wielkich, może decydują: 
cych bitew na lądziei na 
morzu. Połączona flota ro- 
syjska posuwa się powoli w 
stronę Władywostoku, a 
marszałek Oyama, otrzyma: 
wszy 80,000 nowego żołnie- 
rzy, zbliża się trzema kolu- 
mnami na spotkanie Linie- 
wicza, który również otrzy: 
mał znaczne posiłki. Zamia- 
rem widocznym wodza ja- 
pońskiego jest odcięcie ar- 
mii rosyjskiej od Władywo- 
stoku, głównej podstawy 
operacyjnej floty rosyjskiej. 
) flołcie rosyjskiej nie ma 
obecnie dokładnej wiado 
mości. Admirał  Rożdie- 
stwienski podał się do dy- 
misyi z powodu choroby 
nerwowej i car zamiano- 
wał nowego dowódcę. Wo- 
bec tej zmiany odwlec się 
znów może walka na morzu. 
Na lądzie atoli należy się 
spodziewać ważnych wy- 
padków każdego dnia, gdyż 
obydwie armie zbliżają się 
coraz bardziej do siebie. 


'Trudno przypuścić, aby 
rosyanie zdołali długo bro- 
nié Kirynu, gdzie skoncen- 
trowane są główne siły ro- 
syjskie, chociaż niewątpli- 
wie jest on bardzo ważną 
placówką ze względu na o- 
bronę kolei do Władywo- 
stoku. Z drugiej jednak 
strony luiniewicz jest zanad- 
to starym i upartym wil- 
kiem wojskowym, aby co- 
kolwiek oddał za cenę niż- 
8zą, niż można wytargować. 
Można tedy z góry przewi- 
dzieć, że za Kiryn każe 30- 
bie drogo zapłacić. Japoń: 
czycy bardzo cenią Liniewi: 
cza. Być może, że i ta oko- 
liczność, iż stanął na czele 
armii, skłoniła Qyamę do 
oj ZA ostrożności. Linie: 
wicz odznacza się wielką 
śmiałością, częstokroć gra- 
niczącą z zuchwałym hazar- 
dem. Dla  japończyków, 
przyzwyczajonych do tra- 
ktowanią sztuki wojennej 
jak gry w szachy i niczego 
przypadkowi mie pozosta- 
wiających, wódz taki, gro- 
żąc im ciągłymi  niespo- 
dziankami, nie jest wygo- 
dny. 


Po Kirynie przychodzi 
Ninguta, gdzie właśnie poja- 
wiła się najmłodsza armia 
japońska, która wylądowała 
na Korei, i pojawiła się w 
czasie walki Mukaeńskiej 
na lewem skrzydle rosyj- 
skiem, aby odegrać tam 
bardzo ważną rolę. Wzię- 


Rok 33. 


cieNinguty musi wyprzedzić 
wyprawę na Władywostok, 
który znowu należy konie- 
cznie zdobyć, skoro rosya* 
nie przez wysłanie eskadry 
bałtyckiej zdecydowali się 
bronić go wszelkiemi siła- 
mi. W tych warunkach ro- 
syanie będą musieli bronić 
Ninguty bardzo energicznie, 
eo im się naturalnie nie uda, 
chociaż liniewicz zmienił 
niewątpliwie sposób obrony 
i nie będzie sie trzymał sy- 
stemu biernego oporu Ku- 
ropatkina. Już obecnie czę- 
ste wynurzanie się rosyj- 
skich oddziałów i wdawanie 
się ich w walki z japończy- 
kami, świadczą o energii, 
jaką rozwija jen. Liniewicz. 
Wprawdzie japończycy u- 
trzymują, że oddziały te są 
niedobitkami formacyi, któ- 
re odbiły się od rdzenia ar- 
mii w czasie odwrotu z pod 
Mukdenu, ale twierdzenie 
to nie jest dostatecznie umo- 
tywowane. 


Najważniejszym jednak 
przedmiotem operacyi Oya 
my jest miasto Cycykar, leż 
żące na północ od Harbina. 
Zdobycie jego i opanowanie 
przez japończyków spowo- 
dowałoby zupełne odcięcie 
armii lLiniewicza od Rosyi. 
W prawdzie droga do Cycy- 
karu prowadzi przez Mon- 
golie, ale ponieważ przez 
Mongolie biegnie także ko- 
lej rosyjska, przeto prze- 
marsz japończyków przez 
terytoryum Bogdyhana nie 
napotka żadnych trudności, 
tem bardziej, że chińczycy 
będą mu niewątpliwie bar- 
dzo radzi. Taki jest pogląd 
na obecną kampanię na da- * 
lekim wschodzie. 


PETERSBUR, 22 maja. 
— (Główny sztab jenerała 
Liniewicza donosi, że ogól- 
na bitwa wzdłuż całej li- 
nii lewego rosyjskiego 
skrzydła jest w toku i że 
dwie dywizye staczają bi- 
twe z japończykami. 

Rosyjskie wojsko jest sil- 
ne i dotychezas nietylko, że 
zajmuje jeszcze swoje po- 
zycye, ale odpiera japońskie 


ataki z wielką pomyślno- 
ścią. 
Do niedzieli wieczora, 


straty rosyjskie wynosiły 
koło 500 żołnierzy, a japoń- 
skie trzy razy tyle. Ntoso- 
wnie do raportów, japoczy- 
cy nacierają na całą linię, 
lecz bitwa dotychczas sta- 
cza się tylko na lewem 
skrzydle. 

Taki raport nadesłał ca- 
rowi jen. l.iniewicz. Tym- 
czasem marszałek japoński 
zdaje zupełnie przeciwny 
raport jak następuje: 


“Dnia 19 maja, nieprzyja- 

ciel, składający się z dwu 
kompanii infanteryi i dwóch 
szwadronów kawaleryi, po- 
wtórnie zaatakował Chieng- 
tse, lecz o godzine l-ej po 
południu został odparty. 
W tym samym czasie pięć 
rosyjskich regimentów in- 
fanteryi i dwa szwadrony 
kawaleryi zaatakowały Chin 
Yuan Pao lecz zostały o go- 
dzinie lej wieczorem zu- 
pełnie odparte. 


Wałka toczy się dalej na 
lewem skrzydle.” Z doświa* 
dczenia wiemy, że raporta 
japońskie są zawsze pra- 
wdziwe, więc i tym razem 
trzeba wierzyć wiecej japoń- 
czykom niż moskałom. 

Zdaje się, że przyjdzie do 
walki na całej linii. 
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KRÓLESTWO POLSKIE. 


WARSZAWA. — “Wileń- 
skij Wiestnik' zamieszcza 
list obywatela z gubernii 
wileńskiej, w którym ten 
prosi o doniesienie, jak dłu- 
go trzeba będzie czekać na 
rezultaty prac rozmaitych 
komitetów i komisyi, ma- 
jących opracować reformy. 
Całe te zabiegi i wszystkie 
prace wydają się nam tu na 
wsiach rzeczami fikcy jnemi. 
Nie należę do rzędu tych 
obywateli, — pisze kores- 
pondent — którzy upatrują 
wszystko, co jest złem w 
rozwydrzeniu się mas ludo- 
wych. Nie, przeciwnie, wi- 
dzę jasno, że i życie wło- 
ścian miejscowych, obcią- 
żonych prawnymi i niepra- 
wnymi ciężarami, jest nie- 


wesołe, ale równocześnie 
spostrzegam, że wskutek 
braku istotnej sprawiedli- 


wości, sądowniczej i cie- 
mnoty mas ludowych, 
wszelkie pojecie o prawno- 
ści wśród ludu zatracone 
zostało i że coraz częściej 
przychodzi do ostrych starć 
między ludem, a obywate- 
lami ziemskimi. Obecnie 
kursują tu wieści, że w dru: 
gie święto Wielkiejnocy lud 


przystąpi do likwidacyi 
swoich słusznych lub uro- 
jonych praw; likwidacya 


ta ma się odbyć wszędzie 
w jednym i tym samym 
czasie. Niektórzy obywate- 
le, a szczególniej ci, co pa- 
miętają czasy Murawiewa, 
widzą jedyne ocalenie w 
wojsku i jego bagnetach. 
Jednakże nie daj Boże, że- 
by aż miało dojść do ba- 
gnetów, kajdan, sądów wo- 
jennych itd. Wszystko to 
są złe środki, a według me- 
go sądu — pisze obywatel 
— jedynem wyjściem jest 
przystąpienie do wprowa- 
dzenia obiecywanych nam 
reform. 

Ale kiedyż czasy te na- 
stąpią? Czy się ich docze: 
kamy? Dzień upływa za 
dniem, życie nie czeka, a 
tymczasem wśród włościan 
jakieś indywidua  rozpu- 
szczają coraz nieprawdopo- 
dobniejsze, a w treści po- 
tworne pogłoski. 


WARSZAWA. — Wedlug 
otrzymanych z Petersbur- 
ga wiadomości, sprawa 
szkół średnich i wyższych 
ma być rozstrzygnięta przed 
rozpoczęciem nowego roku 
szkolnego przez radę spe- 
cyalną, do której wejdą ku- 
ratorowie okręgów nauko- 
wych, dyrektorowie wyż- 
szych i średnich zakładów 
naukowych i niektórzy pro- 
fesorowie. W radzie tej ma 
być rozpoznawana sprawa 
wydawania pozwoleń na 
fundowanie w państwie 
wyższych zakładów nauko- 
wych prywatnych. Mate- 
ryałów odpowienich dostar- 
czyły prace b. ministra o- 
światy Zoengera. Powstał 
też projekt zjednoczenia 
wszystkich zakładów nau- 


kowych pod zarządem mi- 
nistra oświaty. 


WARSZAWA. — Wiado- 
mość o krwawych wypa- 
dkach warazawskch i ofia- 
rach jest dla nas bolesną, 
atoli charakter rozruchów 
wyklucza zupełnie możli- 
wość podejrzeń, jakoby wy- 
wołane zostały przez uświa- 
domioną narodowo ludność 
polską. _Arcyznamiennym 
jest fakt, że o rozruchach 
wiedziała naprzód szowini- 
styczna prasa niemiecka i 
przepowiadała je już przed 
kilku tygodniami. Okoli- 
czność ta jest ponownem 
świadectwem, i dowodem 
tego, że rozruchami w War- 
szawie i Królestwie Pol- 
skiem kierują ludzie obcy, 
nie mający z ideą „polską 
nic wspólnego, dążący do 
celów nietylko nam obcych, 
lecz nawet wrogich. Tym 
celom służyły też ostatnie 
demonstracye warszawskie, 
nad któremi ubolewamy, o 
ile w nich brali udział nasi 
rodacy, którzy z pod sztan- 
daru narodowego przeszli 
pod czerwony sztandar mię- 
dzynarodowy ! 

Pisma niemieckie piszą, 
że rozruchy w dniu l-go 
maja wywołała Liga Naro: 
dowa Polska. Nic to nowe: 
go, gdyż pisma niemieckie 
kłamią zawsze. Wszak ta 
ich chleb codzienny — kła- 
mać i żyć z kłamstwa. 


WARSZAWA. — Mini- 
ster skarbu zawiadomił ra- 
dy opiekuńcze i przełożo- 
nych szkół średnich, że u- 
czniowie szkół komercyj- 
nych i handlowych w Kró- 
lestwie Polskiem, którzy sa- 
mowolnie opuścili szkołę i 
na mocy rozporządzenia 
ministra skarbu zostali wy- 
kreśleni z listy uczniów, 
mogą, © ile zecheą, zdawać 
egzamin do wyższych klas po 
wakacyach, lub bez egza- 
minu pozostać w tych sa- 
mych klasach na drugi rok. 
Uczniowie ostatniej klasy, 
którzy w tym roku mieli 
odebrać patent, będą mo- 
gli również zdawać egza- 
min ostateczny po waka- 
cyach. 


WAKSZAWA. — Podczas 
manifestacyi robotniczych 
1-go maja padło na bruku 
warszawskim T0 osób, a 150 
odniosło rany. Pięknie się 


bawią  socyaliści, pchające 
lud bezbronny na rzeź. 


„Przed krwią niewinnie wy- 
laną uchylamy czoła, ale 
hańba tym, którzy spowodo- 
wali jej wylew! 


WARSZAWA. — Dono- 
szą z Wilna: Korzystając z 
chwili obecnej, rozpoczęli 
litwini agitacyę o uniwer- 
sytet litewski w Wilnie. 
Litewska gazeta *' Vilniaus 
żinios”” w tej sprawie odzy- 
wa się w jednym z osta- 
tnich swoich numerów mię- 
dzy innemi tak: 

«'[rzeba nam koniecznie, 
niezwłocznie odkopać wy: 
schnięte w naszym kraju 
źródła nauki, trzeba wytę- 
żyć wszystkie siły, by przy- 
wrócono w Wilnie uniwer- 
sytet i inne wyższe zakła- 
dy naukowe... I tylko w 
Wilnie, tylko w Wilnie, nie 
gdzie indziej... Tutaj tylko 
powinna, jak w sercu zbiedz 
się najgorętsza krew na 
szego narodu, która będzie 
źródłem natchnienia do pra- 
cy i walki życiowej; tu tyl- 
ko powstaną rzeczywiste 
ideały, tylko tutaj bedzie- 
my mogli czerpać moc i o- 
gień zapału do poświęcenia 
się dla dobra drogiego kra- 
ju i jego przyszłości. Nie 
będą ztąd pułki wędrownych 
ptaków  odlatywały na 
wszystkie strony Świata, 
lecz osiądą na miejscu, zo: 
staną wśród swoich. 

"Wówczas rozżwieją się 
mgły i ciemności, które 
od dawna pokrywają cały 
nasz kraj. 

“Dlatego więc wszyscy 
bez wyjątku, panowie i pro- 
staczkowie, mężczyźni i ko- 
biety, musimy się usilnie 
starać, by jak najprędzej 
powstał w Wilnie uniwersy- 
test. Kiedy trzeba będzie, 
nieśmy wszyscy, nie co kto 
może, lecz, co tylko ma. 
Miejmy zawsze w pamięci 
wspaniały przykład, jaki 


dali czesi, gdzie przed pół 
wiekiem po spaleniu się w 
Pradze narodowego teatru, 
nawet proste służące sprze- 
dawały swe ozdoby i drżą- 
cą ręką ze łzami w oczach 
ze wzruszenia kładły srebr- 
niki na odbudowanie tea- 
tru. Nam uniwersytetu po- 
trzeba, a to daleko ważniej- 
sze”... 

«Niech będzie uniwersy- 
tet i niezupełnie nasz, niech 
język w nim panuje i obcy, 
tylko niech on powstanie, 
a będzie źródłem nauki; 
nauka zawsze zostanie nau- 
ką, a w ten lub inny spo- 
sób, owoce zawsze nam 
przyniesie. Pukajmy więc, 
wołajmy, żądajmy, zbudź- 
my się z drzemki!” 

"Żądania pozostawiają 
swój ślad. 


WIEL. KS. POZNAŃSKIE. 


POZNAŃ. — Przed tu- 
tejszym sądem ławniczym 
odbywał się ciekawy proces, 
który spowodowały pp. He- 
lena Mizgalska, Wiktorya 
Morawska, i Marya May. 
Za to, że niosły na pogrze- 
bie śp. patrona Jackowskie- 
go wieńce z wstęgami biało- 
czerwonemi, kazała im poli: 
cya zapłacić po 30 marek 
grzywny, opierając się na 
rozporządzeniu  policyjnem 
z 12 kwietnia 1898 reku. 
Panie kary nie zapłaciły, 
lecz poleciły mecenasowi p. 
'Trąmpczyńskiemu, by prze- 
prowadził sprawę w drodze 
prawnej. Mimo świetnej o- 
brony p. F. sąd skazał ka- 
żdą panią-na 30 marek. Wy- 
rokiem tym panie się nie 
zadowolnią, lecz postano- 
wiły odwołać się choćby 
do najwyższej instancyi. 

POZNAŃ. — Jeżeli kie- 
dy, to teraz właśnie obja- 
wia się żywotność społe- 
czeństwa polskiego w Księ: 
stwie Poznańskiem w nad- 
spodziewanie świetnej mie- 
rze. 

[warda konieczność do- 
kazała cudu; rozbudziła w 
ludności polskiej główne 
cnoty ekonomiczne: praco- 
witość, oszczędność, przed- 
siębiorczość 1 solidarność. 
Dziś nawet niemcy przyzna- 
ją, że żywioł polski nagle 
zamienia się na żywioł e- 
konomicznie silniejszy. Boj- 
kot polaków osięgnął sku- 
tek wręcz przeciwny, oze- 
kiwanemu w Berlinie; lu- 
dność polska nie tylko nie 
ubożeje, lecz dorabia się 
w każdej niemal dziedzinie. 

Komisya  kolonizacyjna 
nie zdołała wydrzeć pola- 
kom ziemi. Aby wzmocnić 
jej działalność antypolską, 
wydano przed rokiem nową 
ustawę, utrudniającą ogro- 


mnie parcelowanie ziemi 
przez polskie instytucye 


między polaków. 
Tymczasem i ta ustawa 
nie osięgnęła celu. Polskie 
banki parcelacyjne istnieją 
dalej i dalej rozwijają się 


pomyślnie. 
Mamy przed sobą spra- 
wozdanie czterech  głó- 


wnych takich instytucyi w 
Poznaniu za r. 1904. 

Pierwsza z nich *'Bank 
ziemski” zamknął emisyę 
czwartego miliona akcyi ze 
znaczną nadwyżką i ma już 
zamierzoną emisyę piątej 
seryi 64,055 marek. Rozpar- 
celował on w tym roku 
1429 ha. ziemi między 141 
osadników i ma jeszcze do 
rozsprzedania 3248 ha. Czy: 
sty zysk z tych operacyi 
wynosił 216.452 marek, tak, 
że po popłacenin przepisa- 
nych statutami 4 procent 
dywidendy mógł jeszcze 
36,598 marek przeznaczyć 
do funduszów rezerwowych, 
które przez to wzrosły do 
kwoty 271,587 marek. 

Ruchliwa i bardziej od 
niego przedsiębiorcza spół: 
ka udziałowa pod firmą 
“Bank Zparcelacyjny”, li- 
czyła z rokiem ubiegłym 
1148 członków; złożone w 
niej depozyty osób trzecich 
wynosiły 2,560,000 marek, 
fundusze rezerwowe około 
800,000 marek, po których 
oprocentowaniu pozostało 
jeszcze czystego zysku 60,- 
000 marek. Wartość rozpar- 
celowanej przez bank ten 
ziemi przekraczała w roku 
D e 6 milionów ma- 
rek. 


«Związek ziemian w Po- 
znaniu”” liczył w 1904 roku 
479 członków. Suma obro- 
tu wynosiła 4 miliony ma- 
rek, dywidendy wypłacono 
5 procent. 

«Spółka rolników parce- 
lacyjna”” czwarta tego ro- 
dzaju instytucya, posiadała 
w tym roku 529 członków, 
rozparcelowała około 68,500 
marek i wypłaciła dywi: 
dendy 8 procent. 

Razem cztery te instytu- 
cye rozsprzedały w tym 
roku między lud polski o- 
koło 10,000 hektarów zie- 
mi. 

Na walnem zgromadzeniu 
członków Banku parcela- 
cyjnego w Poznaniu oświad- 
czyła dyrekcya w swojem 
sprawozdaniu : 

“Nowa antypolska usta- 
wa parcelacyjna spowodo- 
wała z początku pewien za- 
stój w operacyach naszych, 
zmniejszył się zwłaszcza na- 
pływ przekazywanych ban- 
kowi depozytów. Wkrótce 
jednak unormowały się sto- 
sunki i przedsiębiorstwu 
Banku nadal pomyślny ro- 
kują rozwój.” 

Instytucye finansowe są 
wogóle najlepszym termo- 
metrem stanu ekonomiczne: 
go społeczeństwa. 

W Poznańskiem zaś wszy- 
stkie rozwijają się pomyśl 
nie. Mnożą się w nich mia- 
nowicie depozyta, czyli o- 
szczędności ogółu polskiego. 
Ich przyrost we wszystkich 
spółkach, tworzących oso: 
bisty “Związek” pod patro- 
natem polskim wynosił w 
roku ubiegłym około 7 mi- 
lionów! Ogólna suma kapi- 
tałów polskich, w tych 
spółkach dosięga już 80 mi- 
lionów! 

Największy z nich:'' Bank 
przemysłowców”, w Pozna- 
niu, posiadał pod koniec 
roku zeszłego depozytów 
10,113,000 marek i wypłacił 
7 procent dywidendy. 

Założony przed 30 laty 
“Bank _włościański” ze 
skromnym kapitałem akcyj: 
nym 60,000 marek osięgnął 
w tym roku, podobnie ja 
w innych, czystego zysku 
16,66% -marek'1 wypłacił 9 
procent dywidendy. Suma 
złożonych w nim depozy- 
tów przekracza 6 milionów 
marek. f 

Ogółem wzrastają oszczę- 
dności polskie, składane w 
polskich instytucyach finan- 
sowych w całem zaborze 
pruskim rocznie o 10 do 12 
milionów marek. Najlepszy 
to dowód, że tamtejsze spo- 
łeczeństwo polskie, mimo 
bojkotu stale się dorabia, 
polski handel i warsztaty 
mnożą się z dnia na dzień, 
a z polskiego miejskiego 
stanu średniego tworzy się 
już, jakkolwiek w skro- 
mnych rozmiarach — pe- 
wnego rodzaju plutokracya. 

Polityka rządu pruskiego 
i w tym więc kierunku do- 
znała fiaska. 

Cześć za to ludowi pol: 
skiemu! 

GALICYA. 

Przemyśl. — W tych 
dniach wybuchł w centrum 
miasta tuż naprzeciw domu 
mieszkalnego przy dworcu 
kolejowym, naprzeciw hali 
wychodowej z dworca ol- 
brzymi pożar. W  płomie- 
niach stanął dach nad wiel- 
kim kompleksem dwupią- 
trowych budynków Kisne- 
ra, w których mieści się, 
między innemi Grand Ho- 
tel Shorra i wielka winiar- 
nia l'raunera. Bezpośrednia 
bliskość dworca kolejowego 
i olbrzymich magazynów 
kolejowych, które w pier- 
wszej linii były zagrożone, 
oraz najbliższe sąsiedztwo 
nowego, wspaniałego, czte- 
rofrontowego '' pasażu Gan- 
sa” uczyniły ten pożar nad- 
zwyczaj groźnym nietylko 
dla samych płonących bu- 
dynków. W możliwie naj- 
krótszym czasie stanęły do 
ratunku straże miejska i do- 
skonale zorganizowana straż 
kolejowa z wielkim tabo- 
rem, ustawiona na specyal- 
nym pociągu kolejowym, 
zaprzężonym w maszynę. 
Podczas, gdy straż miejska 
i część straży kolejowej pra- 
cowała nad zlokalizowaniem 
pożogi na płonących da- 
chach wspomnianego już 


kompleksu domów, reszta 
straży kolejowej pod kie- 
runkiem inspektora Tru- 
szkowskiego i starszego in- 
żyniera Kleina, zorganizo- 
weła pogotowie na dachach 
dworca i domu mieszkalne- 
go, oraz sąsiednich maga- 
zynów kolejowych. Również 
i naczelnik warsztatów ko- 
lejowych inspektor Bartel- 
mus zaalarmował straż war- 
sztatową dla obrony zagro- 
żonego dworca i samychże 
warsztatów. Na miejsce po- 
żaru przybyły też bardzo 
silne oddziały piechoty i 
konnicy tutejszej załogi, 
które zamknęły przystęp do 
płonących budynków.Akcya 


była bardzo skomplikowa- 
na, bo właściwie w cza- 
sie pożaru Gdchodziły i 


przychodziły na dworzec li- 
czne pociągi osobowe w kie- 
runku do Lwowa i Krako- 
wa i do Chyrowa. Pociągi 
te wjeżdżały i wyjeżdżały 
z dworca 
wśród grożnie pięknego bla- 
sku płonących dachów na 
przestrzeni około 150 me- 
trów kwadratowych. 
Mimo wysokich murów 
ogniowych, dachy nad ca- 
łym kompleksem budyn- 
ków Eisnerowskich spłonę= 
ły doszczętnie, ale też 1 stra- 
żom powiodło się zlokalizo* 
wanie pożaru o tyle, iż nie 


rozszerzył się po za ten 
kompleks. Dopiero około 


godziny 3 nad ranem w 
czwartek pożar ugaszono, 


a straże zajęły się zalewa- 
niem zgliszczów. Dachy by: 
ły blaszane, a pożar wy- 
buchł na strychu, obejmu- 
jąc drewniane wiązania da- 
chowe. Jak powiadają, po- 
wodem pożaru miało być 
nie ostrożne obchodzenie się 
z nieopatrzoną świecą na 
strychu. Szkoda wynosić 
ma około 50,000 koron. 


Matka uratowana przez 
dzieci, 

Pani Teresa Kromar z 
Manitowoc, w Wisconsin, 
opowiada nam, co jej dzie- 
ci dla niej uczyniły: 

“Jestem, już starą kobie- 
tą — mówiła — lata i sta- 
rość odebrały mi wszystką 
siłę i byłam przygotowaną 
do zakończenia dni moich. 
Wówczas me dzieci przy- 
niosłym i Trinera Amery- 
kański Eliksir Grorzkiego 
Wina, który w rzeczywi- 
stości działał w cudowny, 
zadziwiający nadewszystko 
sposób. Pomimo, żem zaży: 
wała je tylko w bardzo 
małych dozach, spostrze- 
głam wkrótce, że szybko 
zyskiwałam na siłach, mój 
stracony dawno apetyt po- 
wrócił 1 całe moje ciało zo- 
stało odówieżone i zasilone. 
Teraz nie mogłabym się już 
obyć bez tego nieocenione- 
go toniku mej jedynej na- 
dziei — i pragnę polecić je 


wszystkim chromym, sta- 
rym i osłabionym oso- 
bom.” 


Trinera Amerykański Eli- 
ksir Gorzkiego Wina wy- 
twarza nową krew, przy- 
wraca pełną siłę żołądka i 
jest jedynea, lekarstwem, 
które czyni trawienie zupeł- 
nem. We wszystkich cho- 
robach żołądka jest to śro- 
dek, na którym polegać w 
zupełności można. Do do- 
stania w aptekach lub u 
fabrykanta Jos. Iriner, 799 
ir Ashland ave., Chicago, 


e a 


Nowe ksiażki do nabożenstwa 


sprowadzone z Warszawy, 
(z cenzurą rosyjską.) 


ANIOŁ STRuZ, książka do 
nabożeństwa dla młodzieży 
w pięknej płóciennej opra- 
wie z wyzłacanemi tytuli- 
kami i brzegami, rozmiar 
3x4 cale. Cena 75c. 
BĄDŹ WOLA TWOJA książ- 
ka do nabożeństwa dla ko- 
biet i mężczyzn, w pięknej 
oprawie płóciennej z wyzła- 
canemi tytulikami i brze- 
gami, rozmiar 5x34 cali. 
Cena $1.60 
BĄDZ WOLA TWOJA książ- 
ka do nabożeństwa dla ko- 
biet i mężczyzn, w pięknej 
oprawie skórkowej z wyzła- 
canemi tytulikami i brze- 
gami, rozmiar 5x34 cali, 
Cena $1,80 
BOG MOJĄ MIŁOŚCIĄ, książ- 
do nabożeństwa, w pięknej 
płóciennej oprawie, z wyzła- 
canemi tytulikami i brze- 


przemyskiego. 


rozmiar 5x34 cali. 
Cena $1.60 
BÓG MOJA MIŁOŚCIĄ, książ- 
ka do nabożeństwa w pięknej 
skórkowej oprawie z wyzła- 
canemi tytulikami i brze- 
gami, rozmiar 5x34 cali. 
Cena $1.80 
NIECH BĘDZIE POCH WA- 
LONY JEZU3  CHRY- 
STUS, książka do nabożeń- 
stwa w p ęknej oprawie płó- 
ciennej,z wyzłacanemi tytu- 
likami i brzegami, rozmiar 
4x3 całe. Cena $1.30 
O NAŚLADOWANIU JEZ. 
CHRYSTUSĄ, książka do 
rozmyślania dla chrześciun- 
katolików w  piękaej płó- 


gami, 


ciennej oprawie z wyzłaca- 
nemi tytulikami i czerwo- 
nemi brzegami, rozmiar 
44x34 cala, ena 
PANIE WYSŁUCHAJ MO- 
DLITWĘ MOJĄ, książka 
do nabożeństwa, w pieknej 
płóciennej oprawie z wy- 
złacanemi tytulikami i brze- 
gami rozmiar 4X3 cali. 
Cena 75c. 

CICHA ŁZA CHRZEŚCIAŃ- 

SKA, książka do nabożeń- 

stwa, w pięknej skórkowej 

oprawie. z wyzłacanemi ty- 

tulikami i czerwonemi brze- 

gami, rozmiar 5x34 cali, 
Cena $1.50 

W, Dyniewicz. 


Twoja Planeta, 


pod którą się urodziłeń wpływa na całe twoje 
życie! 


Kto chce poznać swoją Planetę niech 


poda miesiąc, w którym słę urodził i niech plsze do profesora 
MARK MONTELLO, 


130 South 6-th Street Philadelphia, Pa. 
Każda Planeta kosztuje JEDNEGO DOLARA. Pieniądze mogą być w liście 


posyłana lub w znaczkach pocztowych. 


"ROBORANS" 


GDY ŻOŁĄDEK W 


piezc.e zaraz do nas. Wyrabiamy lekarstwo, które leczy: Dyspepsyę, ka- 
tar żołądka, chorobę wątroby, febrę, kolki, utratę apetytu, i wsze - 
kie choroby powstałe z niedyspozycy! żołądka. Tego lekarstwa nle do- 
staniecie w aptece, tylko u nas. Jedna butelka kosztuje $1.25, 
ki $3.00. Przesyłkę sami opłacamy. Przyślijcie przekaz pocztowy (money 


order) do 


The Roborans Medicine Co. 306 Milwaukee Ave., Chicago, Il. 


nych firm. 


Zwracam 


z 
| DAJE PO ZNIŻONYCH CENACH! 


bibułkę f t. 


Główny skład tytoniu Cygar i Papierosów. 
LIMPORTUJEMY Tytonle rosyjski | turecki; oraz herbatę rosyjską róż- 
FABRYKUJEMY NAJLEPSZEGO GATUNKU CYGARA 
PAPIEROSY I TABAKĘ DO ZAŻYWANIA 

Szan. Publiczności, iż FABRYKA 


Mamy na składzie wszelkiego rodzaju tytonie, tabaki do zażywania, ma- 
szynki do ERO ósów, gllzy, cygurniczki gruszkowe, jabłkowe | orzechowe, 
std; 


HERBATA ROSYJSKA K. 8. POPOWA. 


(23) 


NIEDYSPOZYCYI, 


ë butel- 


NASZA SPRZE- 


Model L $1350. 


Ten samochód jest dawno znanym jako najlepszy na świecie model 
w tym sezonie, posiadający wiele nowych ulepszeń. Różne ułatwienia po- 


zwalają nam na zniżenie ceny. 


Siła motorowa znacznie powiększona, maszynerya o sile 20 koni, jedyny 
na świecie motor o kuliczkowych łożyskach, wszystkie części są dostępne, 
specynuinie hartowana tylna niklowana 08, silna stalowa oś frontowa, pionowy 


sterownik, koła 32%, pumy 8%”, 
rolkowych, elegancko malowane I 
najlepszą slerclą. Piszcie po katalogi. 


THE HAYNES — APPERSON CO. 


wszystkie części ruchome na łożyskach 


pokostowaue, siedzenia wyścielune 


Kokomo, ind. U. S., A 


CZŁONKOWIE A. L. A. M. 


FILIE: 1715 Broadway, New York, 


Jalace, strajki, rzezie, rozruchy, 


twa i wyjaśnia w Jakl sposób Liga 


Nabyć można u attora 


STANISŁAW OSADA, 
CHICAGO, 


Wyszło z druku i jest do nabycia ciekawe dzieło 
traktujące o 


Ostatnich wypadkach w Posce 


W każdym polskim domu znajdować Bię "powinna 
ta książka o 
LIDZE NARODOWEJ I STRONNICTWIE DEMOKRA- 
TYCZNO-NARODOWEM. 
Zawiera ona szefć odczytów, które czytane były w kilkudziesięciu 
polskich koloniach a słuchało teh przeszło 5000 słuchaczy 


yrzedatawia w żywych kolorach wszystko co się dzieje obecnie w 
I rozlew krwi 


miast, pastwienie się nad bezbronnym ludem moskiewskiego żołduc 
Narodowa dąży 
DO ODBUDOWANIA POLSKI. 
Liga Narodowa wzywa do pracy cały naród, a więc i Polaków w 
Ameryce. Obowiązkiem każdego jest przeto poznać jej zasady Í cele. 
Książka obejmuje 156 stron dużego formatu. 


KOSZTUJE 


GG LL 


1420 Michigan, ave., Chicago, Il. 


Autor 


na ullcarh polskirh 


50c. 


947 Hoyne Ave. 
ILLINOIS. 


GAZETA POLSKA- 


A.  WILKOŃSKI. 


RAMOTY I RAMOTKI, 


(Ciąg dalszy.) 


(o się tyczy interesu pańskiego, chociaż 
ks. gwardyan jest nieobecny, biorę to już na 
moję odpowiedzialność; ale uważam, że do wy- 
dania zwłok potrzebne sa pozwolenia pro pri- 


mo konsystorza — pro secundo regencyi po- 
znańskiej, a kto wie, czy nawet nie ministe- 
ryum z Berlina, — bez dopełnienia tych for- 


malności upewnić JW. pana mogę, że i sam 
ks. gwardyan nie byłby w stanie przychylić 
się do życzeń JW. pana, mamy bowiem su- 
rowe w tej mierze przepisy. 

Gdyby mnie kto pałka po czerepie' uderzył, 
jeszczeby mnie tak nagle głowa nie zabolała, 
jak kiedym usłyszał o formalnościach. Śledź 
w zębach, bułeczka w ręku nieruchomo zawi 
sły. Spojrzałem się smutnie na szufladę, gdzie 
moje spoczywały hołendry. 

Kiedy za powrotem do domu zajezdnego 
biję się z myślami, czy jechać, czy pisać po one 
pruskie pozwolenia na wyprowadzenie za gra- 
nicę zwłok śp. starosty Bawolskiego, wbiegł 
do izby mój woźnia Mateusz i wrzasnał na całe 
gardło: ‘panie! konie nam ukradli!” 


Przelekniony,  jeszczem nie zdążył ust 
otworzyć, gdy wbiega furman warszawski, 


który trumny przywiózł, za furmanem wbiega 
gospodarz domu i każdy osobno wrzeszczy jak 
namówiony: *'paiskie konie ukradli!” 
— Kto? kiedy? jak... 
ZYD. 


— Mateusz wysied na rynek kupować bi- 
czysko, jam się trochę zasnał na pańskiej 
bryczce.... 

GOSPODARZ. 

-- Na nieszczęście ja także z żoną moją 

byliśmy na mszy św. 
ZYD. 

— Wiatr począł mnie studzić, budzę się 
patrzę wrota od stajni na pole roztwarte 
patrzę — nie masz mojej bryki z strumnami, 
patrzę, atu i koni pańskich nie ma w stajni. 

Nie było czasu do dalszej rozmowy. Wożź- 
nica Mateusz, Jan i żydek na warszawskich, 
sześciu mieszczan z Ostrzeszowa na swoich wła- 
snych koniach rozbiegli się na wszystkie go- 
ścińce. Minęło południe, minał zachód słońca, 
noc zapadła, — nikt jeszcze nie wrócił, u pan 
burmistrz, popijając z mojego samowara herba- 
tę, twierdził, że niezawodnie złapali złodzieja. 
Wybiła godzina dziesiąta, pan burmistrz przy- 
znał się, że zawiele dolewał araku, powtó- 
rzył zapewnie, że niezawodnie złapali złodzieja; 
życzył mi, abym był spokojny; powiedział do- 
branoc i udał się nu spoczynek. (O dwunastej 
położyłem się nierozebrany w łóżko. 

‘Wracaj najspieszniej o luby!” — *'Słowa 
mojego dotrzymałem”. — “Augzuście, dasz mı 
dowód przyjaźni!" Marynia, starościna i sta- 
roście, jak gdyby ra jawie przemówili do mnie; 
wzrok mój zatopiłem w urocza postać Maryni, 
oma się do mnie uśmiechała, jei wdzięki pełnym 
kwiatem czaruja me zmysły, myśl swawolna 
spuszcza się na zrąbek, cisnący bijące dla mnie 
serce dziewy, każdą chwila przyszłości chętnie- 
bym połową życia odkupił, — wtem jasność od 
okna razi moje powieki. Budzę się, — moje 
papiery i jedna firanka w płomieniach: 

— Ratujcie! krzyknałem z przestrachu i 
równocześnie gołemi rękami ogień gasić po- 
częłem. - 

Gospodarz domu w koszuli, ze świeca, pa- 
robek z kubełkiem wody i nocny stróż 7 kosztu- 
rem, razem na pomoc wpadli, szczęściem ku 
bełek nie był próżny, woda zwycieztwo odniosła 


ale pugilares z pieniędzmi, upoważnienie od 
przewiezienia zwłok 6. p. starosty Bawolskie- 


go, mój paszport — w całości spłonęły; u ręce 
moje z początku do raków podobne, niebawem 
białe i pokryły się pęcherzami. 

Już siedm tygodni minęło; jam jeszcze pió- 
ra w rękę ująć nie mógł; balbierz miejscowy, 
za, którego znajomość chirurg i pan burmistrz 
zaręczył, — jak utrzymywał doktor z Krotoszy- 
na, — zamiast maści gojacej użył przez grubą 
pomyłkę maści jątrzacej; wprawdzie środki 
przez doktora później użyte były skutkujące, 
ale kuracya wolnym szła krokiem; przypalone 
żyły, spryszczone kości długiego potrzebowały 
czasu, ażeby do zdrowego stanu powrócić,a pan 
konsyliarz Borstenmaus swej biegłości w sztuce 
lekarskiej, gospodarz domu wielkiemu szczę- 
ciu, gospodyni domu łasce Boskiej przy pisy- 
wała, że się odbyło bez odjęcia dziesięciu 
palców. 

Gońcy, wyprawieni za złodziejem, dopiero 
na trzeci dzień po pogorzeli moich rąk i papie- 
rów powrócili byli bez śladu złodzieja, Obieg- 
niki z opisem koni, bryki i trumny szły leng- 
sam ze wsi do wsi, z miasta do miasta; pan lan- 
drat wprawdzie doniósł, iż odebrał wiadomość, 
że pod Frankfurtem nad Odrą przytrzymano 
podejrzanego żyda z czterema końmi, — ale 
tamte konie były karej, moje zaś wniadej maści. 

Zydek, furman warszawski, otrzymawszy 
złp. 125 za stare graty skradzionej bryki i złp. 
400 za przewiezienie trumien i za 5-cio dniowy 
pobyt w Ostrzeszowie, powrócił do Warszawy; 
korespondencye o nowe upoważnienie do prze- 
wiezienia zwłok ś. p. starosty Bawolskiego, 
o nowy dla mnie paszport, o pozwolenie z kon- 
systorza, o pozwolenie z regencyi poznańskiej, 
ręka pana burmistrza pisane i jego pośrednic- 
twem na pocztę wyprawione, jeszcze żadnej nie 
uzyskał odpowiedzi. Jan Kierejsza, jeden z 
tych ostrzeszowskich obywateli, którzy prze- 
zemnie najęci byli w pogoń za złodziejem, wy- 
toczył przeciw mnie proces o wartość konia, 
którego, jak dowodził, schwacił był w usłudze 


dla mnie dokonanej, — znalazł nawet prawem 
Żądana liczbę świadków, którzy utrzymywali, 
żem przy wysyłaniu pogoni rozkazywał, aby 
pędzili, co koń wyskoczy. Gospodyni za ma- 
leńka z grubego perkalu firankę podała likwi- 
dy wąanosząca złp. 45. Kosztowało pomieszka- 
nie, żywoność moja i dwóch służących, doktór 
z Krotyszyna przybywający, apteka; — kwar- 
tał mojego pobytu w Ostrzeszowie upłynał, już 
tylko 600 złp. miałem w zasobie, jaki po po- 
gorzeli pugilaresu w sakiewce dukatami pozo- 
stał, gdy pewnego dnia odwiedził mnie pan 
burmistrz i przy zamkniętych drzwiach ze łzy- 
mi prosił, abym mu pożyczył 300 złp., ponie- 
waż pisarz jego skradł mu taką sumę z kasy 
miejskiej. Nieszezęśliwi, a ja do.nich w Ostrze- 
szowie należałem, czuli są na nieszczęście bliź- 
niego, a więc spodziewając się nadto z dnia na 
dzień niewatpliwej przesyłki pieniędzy od ban- 
kiera z Warszawy, wyliczyłem panu burmi- 
strzowi 800 złp. Ledwo że dziękujący i doz- 
gonna wdzięczność obiecujący burmistrz moje 
pomieszkanie opuścił, wchodzi posłaniec z po. 
czty i doręcza mi list niefrankowany z Wrocła- 
wia. Płacę porto 7 srebników i trzy denery łu- 
mię pieczątkę, — i któż uwierzy, że mnie pa- 
raliż nie zaraził, gdym następujący list prze- 
czytał: 
Wrocław dnia 27 lutego 18.. 
„Jaśnie wielmożny panie! 

Mojego honoru i uczciwości powinność na- 
kazuje mi, abym Jaśnie Wielmożnemu Punu 
zwrócił listy, których nie odsyłałeni na pocztę, 
ale przy sobie zatrzymałem dla zyskania da- 
nych mi przez pana burmistrza pieniędzy na 
opłatę portoryi od tychże listów. Szczupła pen- 
sya, jaka mi pan burmistrz mimo moich za- 
sług i zdolności wyznaczył, powodowała mnie 
do tego kroku. Widząc z odpieczętowanych li- 
stów, że na przesłaniu tych listów Jaśnie Wiel- 
możnemu panu zależy, i ulitowawszy się nad 
smutnem zkadinad polożeniem puńskiem, do- 
noszę WPanu dzisiaj przed moim z Wrocła- 
wia wyjazdem, że prośba pańska do regencyi 
poznańskiej o pozwolenie wywiezienia do Pol- 
ski zwłok nieboszczyka Bawolskiego, list do 
konsystorza, list do bankiera w Warszawie, li- 
sty dwa do pana landrata w Krotoszynie, listy 
w jednej kopercie do Jeżowej Góry pod Ka- 
mieniec Podolski, — w sumie ogólnej: listów 
7, w chustce od nosa szpazatem związano i 
opieczętowane, znajdują się wszystkie w Wro: 
chtwiu u pana Knypsz, piekarza, oddane na rę: 
ce córzi jego Elizy, która JWPanu za zgło- 
szeniem się każdego czasu odebrać może. Zy- 
cząc JW Panu rychłego i najlepszego zdrowia: 
przepraszam za zawód przezemnie doznany, 
cztery zaś talary i ośm srebników, których za 
te listy nie zapłaciłem. otrzymawszy na nie od 
pana burmistrza pieniądze. może JWPan ode- 
brać od pana burmistrzu z mojej zaległej pen- 
syi za ostatni kwartał roku przeszłego, a gdy- 
by się pan burmistrz tłómaczył, że ja defrau- 
dowałem z kasy miejskiej 300 złp., wtenczas 
defruję panu burmistrzowi przysięgę, że mnie 
się z przeszłego roku jeszcze 17 talarów pen- 
syi i jeden talar kosztów podróży za rekruta- 
mi do Krotszyna słusznie należy; bo potrą- 
cenie kar porządkowych, przez pana landra- 
ta wymierzonych, uie mnie ale pana burmi- 
strza dotyczyło, a on niesłusznie na mnie wi- 
nę spędził, o czem pan burmistrz wie naj- 
lepiej. 

Zostaję z najgłębszera uszanowaniem 
JWPana 
najniższy sługa 
Jakób Knewkowski, 
były statowy pisarz. 

Nigdy mściwy nie byłem, ale gdyby mi 
kto wtenczas Jakóba IKnewskiego, byłego eta- 
towego pisarza, do rak moich dostawił, był- 
bym go niewatpliwie, ale to bez zawodu, 
żywcem udusił. 

Potrzeba było upływu całej godziny, za” 
nim odzyskałen zmysły. a potem jeszcze przez 
dwie godziny gniewu spałem; zwolna dałem 
zimnej rozwadze, potem poczaąłem dumać, w 
końcu przekonałem się ostatecznie, że gniew 
zgoła nic nie pomoże i że pospieszne pióro naj- 
właściwszą w tym przypadku będzie czynno- 
ścią. Jakoż odrzuciwszy powijaki z mej ręki, 
jałem się do racyi. Przed wieczorem już wszy- 
stkie ukończyłem listy i sam je odniosłem na 
pocztę; żeby zaś pan piszczyk z ostrzeszowskiej 
poczty Jakóba Knewkowskiego nie miał sposo- 
bności naśladować, na te wszystkie listy wzia- 
łem rewers, i już pewny skutku, powróciłem 
na nieszczęsug kwaterę. Burmistrz uwiadomio- 
ny o tym nowym występku swojego byłego pi- 
sarza, bezpośrednio zaklinał się w żywe Bogi, 
że Knewkowskiemu ani grosza nie winien, że, 
gdyby mu przyszło cały stracić majątek (na 
szczęście prócz poczciwej żony siedmiorga ład- 
nych dzieci nie miał innego), Jakóba, zbrodnia- 
rza, wynajdzie do sadów kryminalnych pośle. 

W zamian tej szczerej gorliwości zażąda- 
łem od poczciwego prezydenta, aby się udał do 
ks. wwardyana, który od dawna z Poznania po- 
wrócił, z uprzejmą prośbą w mojem imieniu o 
chwilowy zwrot chociaż tylko 500 złp., które 
na koszta żalobnego nabożeństwa ks. Boniface- 
mu zaliczyłem; obawiałem się bowiem przed 
nadejściem z domu pieniędzy zupełnego wy- 
czerpania mej konającej gotowizny. 

— Pan dobrodziej, wyrzekł burmistrz, 
masz prawo nietylko 500 złp. ale i całkowitą 
sumę odebrać. 

— Ja nie myślę odbierać. 

— Rozumiem, — rozumiem; pan dokr. 
zwrócisz, skoro z domu przyszią pieniądze, a 
tylko nadzwyczajne przypadki... Już ja to 
wszystko opowiem. 

Pan prezydent wyszedł w owem poselstwie 
do klasztoru; ja tymczasenm rozkazałem Mate- 
uszowi nastawić samowar, posłałem po cukier 
i arak i umyśliłem nazajutrz jechać do Kroto- 
szyna celem widzenia się z doktorem Borsten- 
maus, gdyż wskutek kilkogodzinnego natężenia 
ręki przy pisaniu listów uczułem ból odnowio- 


ny. Gdy myśli moje tym przedmiotem zatrud- 
nione, powraca prezydent. Z jego rzadkiej mi- 
ny poznałem od razu, że poselstwo prezydenta 
niepomyślnie się powiodło. 

kochany pan napróżno się 
trudził. 

— Przyznam się panu dobr., 
dziewałem się po ks. gwardyanie! 

— Dla mnie w Ostrzeszowie każdego rodza- 
ju nieprzyjemność jest spodziewaną. 

— Tłómaczy się, że zakupił drzewo, wap- 
no, dachówkę, że popłacił majstrom pomniejsze 
długi u kupców sumuje się, że z tych*pienię- 
dzy pozostało mu tyłko dwa dukaty, które, je- 
żeli pan dobr. pozwoli, zaraz przyśle. 

— A cóż mnie po dwóch dukatach ł 

— Co do mnie, ja istotnie w tak nagłym 
czasie nie wiem, czyli przed Wielkanoca będę 
w stanie... 

— Ale któż o tem mówi, kochany prezy- 
dencie, raczej bądź łaskaw nalać herbaty, bo 
mi znów ręka nieco nabrzmiała. 

— Może pan dobrodziej się zaziębił? trze- 
baby posłać po doktora. 

— Jeżeli prezydencie masz wolny czas 
przejechalibyśmy się jutro do Krotoszyna. 

— Z miłą chęcią, i owszem, gdyż mnie 
wypada być u pana landrata. 

Umówiwszy jutrzejszą podróż, przy her- 
batce przeszliśmy do potycznej gawędki. Pre- 
zydent powiadał mi historya swojej służby woj- 
skowej, historya swojego ożenienia; skarżył 
się na intrygi, przez które pozbawiony został 
wyższej posady; chwalił mi swoje dzieci, po- 
płakał się, wypił czwarta szklaneczkę i gdy 
nocny stróż godzinę dziesiąta ogłosił, jako 
przykładny maż powędrował do domu. Tak się 
dla mnie zakończył znów jeden dzień nieszczęść, 
smutku i nudów Ostrzeszowskich. 

Zaledwo słońce pierwszym promieniem na 
świat rzuciło, burmistrz zajechał przed moje 
mieszkanie: bylem już ubrany a więc niebawem 
ruszyliśmy w drogę. Prezydent przez cały czas 
podróży był wbrew swojemu zwyczajowi bar- 
dzo mało mówiącym: uważałem nawet, że im 
więcej zbliżaliśmy się do Krotoszyna, tem wy- 
raźniej malował się smutek na jego twarzy. 

— (o tak prezydent zasępiony? czy u lan- 
drata bura prezydenta czeka? 

Nie obejdzie się zapewnie bez jakiej przy- 
mówki, bo nasz pan lundrat ma to w zwyczaju. 
Tym razem jednakże mam inna przyczynę smu- 
tku, gdyż przyznam się panu dobrodziejowi, że 
czynię sobie pewne w tym względzie wyrzuty, 
iż pozwoliłem na pańska podróż do Krotoszyna. 
Boże broń przypadku.... gdyby pan dobrodziej 
miał zachorować, nie darowałbym sobie tego 
do śmierci. 

— Ja mam zachorować...? dlatego że mam się 
przejechać do Krotoszyna po czternasto-ty go- 
dniowej pokucie ostrzeszowskiejł Cóż się uli- 
cha prezydentowi przyśniło? 

—- Powiem więc panu dobrodziejowi, że 
lepiej oto, kiedy jeszcze czas, powrócić do 
Ostrzeszowa bo w Krotoszynie panuje cholera. 

— Dawno? 

— Podobno już od trzech dni umierają. 

—- Wieczny odpoczynek tym, co już po- 
marli. Co do nas, byłoby śmiesznością,gdybym 
pół mili będąc do celu podróży, wracać mieli z 
obawy przed cholera. Wstydź się, stary podpo- 
ruczniku! Któż to widział, aby żołnierz bał 
się zarazy; napijesz się miętówki i figę chole- 
rze pokażesz. 

— Ha! niech i tak będzie. 

Wtem mijamy  idaca z miasta wiejska 


że nie spo- 


niewiastę. 

Matko! a cóż nowego słychać w Kroto- 
szynie ? 

— Wielmożny paniczku! źle — odrzekła 
kobieta. 

— A zóż złego? 

— Cholera. 


— Dużo ludzi umierać 

— Ludzi jeszcze nie wiele, ale żydów to 
po kilkoro na dzień. 

Rozśmieszeni odpowiedzia chłopki, która 
żydów za ludzi nie uważała, wjechaliśmy do 
Krotoszyna z żartami na ustach; ale gdyśmy 
przy pierwszej ulicy dwóch nieboszczyków 
spotkali, prezydent zbielał jak kreda, mnie 
cichaczem dreszcz po plecach przebieżał. 

Pan konsyliarz Borstenmaus przyjął mnie 
bardzo grzecznie; miałem szczęście poznać 
jego żonę, o której mi wiele w Ostrzeszowie 
powiadał i pokazał mi dwumiesięczna córecz- 
kę; potem obejrzał moje ręce, kazał dalej 
kontynuować maść żółtą i przepisał proszek 
do posypywania. Wniesiono Śniadanie; spyta- 
łem się o śmiertelność cholerycznych, konsy= 
liarz zapewnił mnie, że jemu jeszcze żaden 
choleryczny pacyent nie umarł, że wypadki 
śmierci, które się w mieście zdarzały, wynikły 
jedynie z uporu jego kolegów, którzy inna le- 
czę metodą; następnie rozprawiał wiele o che- 
mii, z chemii przeszliśmy do fizyki, od fizyki 
powróciliśmy do medycyny; konsyliarz uwia- 
domił mnie nuwiasem, że 5 lat chodził w Berli- 
nie na klinikę, że należy do najznakomitszych 
lekarzy, czemu ja. popijając jego Strohwein, 
bynajmniej nie zaprzeczałem. Dowodził, że 
cholera nie jest zaraźliwą i żę w usposobieniu 
człowieka a nie w powietrzu jest przyczyna 
choroby; utrzymywał, że kto się cholery nie 
lęka, nigdy jej nie dostanie; alikci pośród tych 
dowiedzeń i objaśnień doktór medycyny i chi- 
rurgii, Borstenmaus, nagle skrzywił twarz 
swoję, krzyknął i upadł na ziemię ze wszystkie- 
mi oznakami najgwałtowniejszej cholery. 

Byłoby jakoś nieprzyzwoicie, gdybym sza- 
nownym czytelnikom opisywał szczegóły cho- 
lery; jestto słabośćznietylko w skutkach niebez- 
pieczna, ale i w swym przeclodzie bardzo nie- 
porzadna; — raczej więc w skróceniu powiem, 
że nadbiegło pięciu lekarzy i. chociaż nie meto- 
da dr. Borstenmausa ale własną, przecież kole= 
gę od śmierci uratowali. x 


Ciąg dalszy nastąpi. 


Goldzier, Rodgers & Froelich, 


ATTORNEYS AND COUN- 


SELORS AT LAW. 
POKÓJ 820 
Chamber of Commerce Building. 
RÓG LA SALLE I WASHINGTON ULICY 


. CHICAGO, ILL. 
TAKE ELEVATOR. TEL.MA!N3iO 


> O 17 Kamieniach 
| Zegarek Kolejowy. 


Patentowany regulator, 
nakręcany trzonkiem, 
rozmiar męzkł lub 
damski. 18 karatow 
€xzyntam złotem napel- 
niany koperta pięknie 
grawerowana. Trzyma 
cgaa doskonale i jest 
specyalnie Używany 
rzez SŁUŻRE 


pi 
D. 
przesyłki, £ prawem uprzednie- 
go zezrtaminowanla. W razie nie znalezienia go 
Oy E NIE PŁAĆ ANI CENTA! PA 
MIĘTAJZE będziesz musial za taki sam zega 
rek zapłacić £ 38.00 w innem miejacn. Bardzo 
pN 14 k, ZŁOTEM KRYTY ŁAŃCUCH I HRE- 
OK DARMO s każdym zegarkiem. KXCKLNIOB 
WATCH CO., 500 Cenral Raak Bldg., CHICAGO. 
tsuly 2.) 


ten zegarek pod 
B 5.761 koszta 


Polski skład rzeczy 
religijnych, 


niezbędnych w każdym domu | rodzinie kato- 
lcklej. 


Sprzedajemy tanlo i wysełamy we wózystkie 
«trony Ameryki: 

Kniążki do nabożeństwa, powieściowa nauko- 
we (inne; obrazki | obrazv ów, i narodowe, 
ramy do obrazów i fotografii; 

Kwiaty sztuczne i bukiety do ołtarzyków do- 
mowych i do oRarzy kościelnych; 
Rożańce, nzkaplerze medaliki, 
krzyżyki ! krzyże nęejrozmaltrze; 

Ńwiece igromnice woskowe, lichtarze lampki 
wotywne, wiszące | atojące, oliwe, rztoczki, 
kropidła ) kadzidła, itd, ttd. c 

Piękne figury ów. do ołtarzyków domowych, 
oraz date do kościołów wyrabiamy i malujemy 
1 taniej jak xtokolwiek sprzedajemy, atare od: 
nawiamy. 

Uzrupowane (igurk! św. ped kopułkami i ko. 
puły szklanne mamy najrozmać:ez6 

Wizerunki (korpusy) Zbawiciela s drzewa, 
kompozycyi lub metalove na krzyże i na- 
grobki, wykonujemy ppoe zs mówienia. 

Wyrablamy odznak! | chorągwie dla bractw i 
towarzystw, ceny | rysunki ná zapytanie. 

KTO CHCE mieć pięknie odrobiony farbam 
lub tuszawo portret z fotografii — niechaj się 
do mnie nda, mam w tym zawodzie przeszłe 
80 lat praktyki. 

Malujg płazy olejne do kościołów, kaplic I 
hal brackich pięknie, trwała I tanio - prace 
moją gwarantują. Należytość lub zadatek na 
leży yprzanyłać z zamówieniem 

Przesyłka Pocztą opłacamy. Obatalonki rata- 
twiamy możliwie szybko. 

Agentów poszukujemy w każdej kolonii pol- 
akiej: 

Płiazcie pe nowy ilustrowany katalog figur 
kropielniczek krzyży, i t. p., po katalogi kaią: 
żek dołączając 2c. markę na odpowiecź. 


Adresować: 


Jos. Kwaśniewski, 
654 Recher atr., Milwaukee, Wie. 


kropielniczki, 


DOŚWIADCZONA I UMIEJĘTNA 
AKUSZERKA: 


z długoletnią praktyką, poloca awe ustu 
Szan. Rodaczkom, gwarantujgc zadowolenie, 
Udziela także skut cznia rad pod kierownict- 
wem dcktora w różnych dol-gliwościach 1 
cierpieniach kobiecych, jak przy niepłodności, 
bolesnej lub bra u regularrnosci, upławach, 
zwracaniu, puchnięciu nóg 1 innych przy pas 
dłościach niewieacich 1 przypad. dyskretnych. 
Ma urządzone pokoje do odbyc a alłabości, 
Przyjmoje także akuszerki do nanki, 


Ścisła dyskrecya zapewniona. 
MARYA A. STATKIEWICZ, 


626 Milwaukee Arenie, 
Telefor' MONROE 1308. 
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jest darem niebios. 


u 


jest największym 


nie jest w sanie w równ 
zdrowie, wzmocnić siły Y 


Severy Krwi Czyściciel, 


C 


j=| przez miesięcy jedenaście, a żaden lekarz nie 
nij był w stanie przynieść jej skutecznej ulgi w 
in cierpienlu. a iem zdarzyło się, żem w 
$] gazetach napotkał na anons o pańskich lekar- 
H Btwach, Bprowadziłem butelkę Severy Krwi 
ln Czyściciela I prawda wyszła na jaw. Skutkiem 
|| zażywaniu pańskiego lekarstwa, żona moja 
ru wróciła do dawnego, pełnego zdrowia. Dzięki 


TL 
i 


karstwa, Jakle Pan wyrabia 1 
cunkiem 


upadli, używajcie 


Lyer 


cającego. 


CT: 


EEE 
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URODA, KRASA. 
czyli PIEKNOSO 


największym i najszacowniejszym dla kobiety 


Kobieta każda prugnie być piękną. Pragnie- 
nie to wypływajyce z instynktu naturalnego, 
najzupełniej jest usprawiedliwione, ydyż bło- 
gosławioną zaprawdę jest niewiasta uważająca 
urode swą, za depozyt święty. 
wszystkie niewiasty posiadać mogą nadzwy- 
czujną urodę sławnych I powszechnie znanych 
piękności, każda kobieta może być i powinna 
być piękną w takim stopniu, na jaki indywi- 
dualne przymioty ciała jej na to pozwalają. 

Doskonałe i pełne zdrowie znamlonuje uro- 
dę i krasę najprzedniejszego rodzaju. 
atkie kobiety mogą się chlubić pięknością i u- 
rodą, jaką daje czysta płeć, skóra ukaamitna 
i oczy błyszczące, te przymioty zaś pochodzą 
z czystej krwi i zdrowia doskonałego. 


i najpewniejszym dawcą 
zdrowia | twórcą krasy kobiet I piękności. Nie 
na świecie nie powraca tak rychło zdrowia u- 
traconego, nic nle daje w tak wysokim sto- 
pniu siły, żywotności | bogactwa krwi i nic 
sposób powrócić 
dać piękność, jak 


Po jedenastu miesiącach słabości 
i niemocy. 
Szanowny Panie! Żona moja chorowała mi 


Szanownemu Panu składain za doskonałe le- 
GRE Z 8Za- 

MA 

Crenshaw, Pa. 


Jeżell Jesteście wyczerpani i na siłach pod- 


Severy Krwi Czyściciela. 
jako środka nerwy wzmacniającego i siły wra- 
Cena $100 


OF CHICAGO. 


PIERWSZY NARODOWY BANK 


W CHICAGO, 
RÓG MONROE i DEARBORN ULIC. 


KAPTAŁ 88,000,000. 


WEKRNLE: 
Berlin — Niemcy, Wiedeń — Auetrya, Peters- 
burg, Rorya wszystkie |nne europejskie 
kraje jako też na wszystkie kursujące pieniądze. 


LISTY ERENYTOWE 
dla ńżytku podróżnych wszystkich części kwiala 
ściąganie spadkohierstw (rchedow) i wszelkich 
należności z Polski, Niemiec, Auetryi, Roayi 
1 wszystkich europejskich krajów ra bardzo 
umiarkowaną komisyg 


ZARZĄD: 

Jar B. Forgan. Prez. Dawid R. Forgan 
Vice-prez. Geo B. Boulton, Wice-prez. — 
Richard J. Street. Kasyer. - Holmee Hoge, Aert. 
Kasyer. — August Blum. Aast. Kaeyer. — Frank 
E. Brown, Asst. Kasyer — Chas. N. Gillett, 
Aset. Kasyer. — FratvkO Wetmore, Audytor. — 
Emile K. Boieot, Zarządca dep. depozytów 
John F. Gardin, zarządca dep. wymiany nienię- 
dzy. — Max, May, Ae-t zarządcy dep. wymiany 
pieniędzy. 


DYREKTORZY. 


Sainuel W. Allerton. — John Il Barker 
Gev. D. Boulton. — Willam L Brown, - D, 


Mark Cumminga. — Chas. H. Conover. — James 
B Forgan. — David R Forgan. — Nelaon 
Morris. — Samnel M Nicherson. — Eugene 
A. Pike. — Norman R. Resm, — George T. 


Smith. — John A. Spoor. — Otto Young. 


H. C. Patterson, 


Własność Realna, 


Pożyczki i Dzierżawy 
205 LA SALLE ST., 


Pokój 505, Home Insurance Bldg. 
CHICAGO. 


NOWY WYNALAZEK 
Natwz Mocnienie i utrzy- 
— ^ a a — m 
manie wlosów: 
Tysiące łysych ludzi dostały 
piękne włosy. Wstrzymuje 
wypadanie włosów z głowy 
w krótkim czasie. W miejsce starych 
porastaję nowe nader barwne włosy. 
Laboratorya: 318 Bedford Ave. 
Po szczegóły piszcie pod adresem: 


Prof. J. M. Brundza, 
liroadway, £ N. Sth, Hklyn, New York. 


zanowni Rodacy 
Jeżeli jeszcze 
kto z was nie 
ma żadnej zna- 
jomości z po- 
wnzechnie zna- 
ną i rzetelną 
spółką handlo- 
wą Nalepinski 
Merchandise Co., a potrzebuje 
dobry zegarek, łańcuszek, lub też 
harmonikę z dobrym tonem, nie- 
chaj jak najprędzej pisze po ich 
katalogi zegarków, łańcuszkow, 
dewizków, harmonik, skrzypiec, 
klarnetów, basów i mówiących 
maszynek, załączając 20 markę 


Nalepinski Mdse. Co, 


1474 N. oruia Av. Chi il, 


Ale chociaż nie 


Wazy- 


First National Bank 


Nagłe Ostudzenie. 


jest w najwyższym stopniu niecezpieczne. Zapale- 
nie płuc zawsze prawie od tego się zaczyna, Zazię- 
bienie ztąd powstałe, gd3 trwa długo I jest zanie- 
dbane, do suchot prowadzi. 


Severy Balsam dla Płuc 


powotrzymuje rozwój dalszy zaziębienia i usuwa je, 
zanim takowe stać się może niebezpiecznem. 


T m7 . . 3 . 
Ugryzienia i ukąszenia. 
Skutki ukąszeniaowadów ługryzień zwierząt szybko 
Bię usuwa i leczy za pomocą użycia tego potężnie 
działającego balsamu antyseptycznego, jakim jest 


Severy Olej św. Gotharda 


Leczy on zwichnięcia, stłuczenia, sztywność człon- 
ków, wszelkie skaleczenia | bóle. 


Żeńska Słabość. 


Jest pewien rodzaj męskiej słabości, której nlewia- 
sty podlegają, a która nie należy do zwykłych ko- 
blecych przypadłości. Słabością tą jest ubytek sił. 
Na wszystkie złe skutki zmartwień, przepracowa- 
nia, osiubień etc. 


Severy Balsamu Życia. 


potężnego, nerwy wzmacniającego i odmładzającego 
środka lekarskiego. 


Nesicos powrytane a ss; jakie tylne metsa Oratat | wozędcie apros 
dają cię po Be me panho. Ran kaita, inia ma suureni SA an 
£ powytazych nasion nandos? dozyć janye | kwiatów any wysiacczyłe im 


| 


LEJ sari, 
Taaa vywtee; Bano. 
Bajetęnae; Zerwzncy Keny Pork! daje 
SLD menh pazynyteć w 3 eeakowych smaczki S 


PULASKI NDSE CO, 


eea 
p 


Wydawnictwo Mrzyczne 
i Księgarala 


` B. J. ZALEWSKIEGO, 


poleca najpiękniejsze utwory muzyorne: 
Abt. Fr. Tęsknota (Gdy jaskółki) sojo śpiew fée 
Hordeme. Roe duet solo lub chór N e 
iúska. Nieopnezczaj nas Modiiiwa „ 2be 
ki. 10 Chłop. Obertasów, solo fort. 6lie 
Hrzeziaski. A zawracaj od komina $ 300 
Brzerińnki. Matnlu kochana, Mazar A 20e 
Chopen. Gdybym ja była ełonecz., relo śpiew 809e 
(hopen. Rozstanie, mazurek Doet Fi boe 
Chepen. Kompletne dzieła, 8 tomy, aolo fort, 6 118 
(hopen. Maraz aT, zngny = Zbe 
Ciechanowak| . Nietrynmfuj dziewczę aolo śp. 2be 
«wikiel. Idź do djabła, Mazurek p She 
Fall H. Z Ojcyatych Niw Z. P. N., «so fort. 1.20 
lei. Nafalach Dunaju, wale kę, eoc 
amaz, Polonez Końciuszki w g5a 
Karaaowaki Do pracy, Bolo lub chór . . , 80e 
Koazat. Bamotny, piosenka, solo śpiew tba 
Kratzer. Domka, Ludzie mówią a B 
Krogalski Dwie pieśni narodowe, polo fort kila 
Kkurpiżaki. Witaj Królu, volonet A küe 
Lewandowski. Stary Droch, mazur M 1 
Moniuszko. Pieśń wieczorna, solo fpiew fhe 
Moniunzka. Kozak. Tam na górze a 2ko 
Moniuszko. Krakowiaczek waeòl " 2ko 
Moniuszko. Mariz żałohny, chór mąśki 504 


Moniuszko. Mazur z Halki. = dc 
Niedzielski. Dwa krakowiaki solo fort. Bla 
Qglaski. Polonez bardzo znany n  tba 
Onmański. Biały mazor. znany & 20e 
Pewiadowski, Rach-ciach-ciach, polka „ 250 
Pleńni Narodowa. najpotądańera, bla 


m 
Rzkoła Śpiewa. Największa | najlepsza 4.06 
Nehote nankrzypce Najlepsza | najwiękcza 11,58 
Nekota ma Fortepian Najwiękaza | najlepaza 4,68 
Nekola na Organy. lub Piabarmonią .... 2.25 
Ńzkoła na Flet. z klapami lub bez... „1.86 
Nzkoła na Cornet, Alto, Tenor lub Bariton 1.00 
Krkoła ma Gitarę, hiazpańsko Koza. AR 

tykoła na Qvtrę z. melodyamipolekiemi z 4a 
Waniorek Plija Kaba: Waryacye naskrzypca 60 
Wroński. Diabeł, galop z ryciną solo, fom, S28 


Wieniawski. Kujawiak znany koncertowy 20 
Zalewski. I eszczęśii wa, mazurek apiaw 20 
Zalewski. Marsz Pogrzehowy, chór męski si 
Zalewski. Walczyka mój, solo lob chór żeń. 68 
Zalewnki. ten mazur, Lzynta bieda solo fort. 24 
Yalewaki. Znalezione szcz. ln, va'c gi 26 
Zalewaki. Wanele, Kujawiak A 20 
Yalewaki. Boże cod! THR NI orkiestra 1.08 
Zalewski Z dymem 1 Jerzcze olski „ 100 
Yalewnki. Oj ten mazor, czysta hieda „ 74 
Zalawnki. Polonez Koéciveski i walce „ 1-00 
Zalewaii. Wesoja, Kujawiak sh 74 
Zalewski. Boże (cod Po). í mar. 3 maja, kap. 1.66 
Yalewaki. Z dymem poż. | Jeszcze Pol. „ 1.00 
Żalewaki Okaz maznr | Krakowiak  „ 1.60 
Yalewnki, Oberek | Enjawiak 1.60 


Zalowaki Weńdcie knjawiak A 
Przy zamówien'n należy załączyć bc. znaczek 
towy na cza ok katalog! muzyczne | 
atalagi kriążek STARCZAM NUT DO 
ZTUK TEATRALNYCH. 


B. J. Zalewski, 


11 Emma etr’ CHICAGO, ILL 
Tel. 1458 Salstad 


Dept 6. 


— o 


rr ErErErErEEEEEEFEFEEEEEFEFE EEEE] 


Cena 25 I 50 centów. 
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Cena 75 centów. 
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IEJ BISS, ORO 


Severy lekarstwa są do nabycia we wszystkich aptekach. 
LEKARSKA PORADA DARMO. 


W.F. SEVERA Co. 


Niemoc Bright'a. 


zaczyna się często od wodnej puchliny. Czy wam 
ręce obrzmiewają pod wieczór” Czy 
nie macie uczucia, jakoby was powoli opuszczała 
siła i żywotność? Czy jest może osad w moczu wa- 
szym Jeźli te symptomaty się pojawiają, bez straty 
jednej chwili czasu zażyjcie 


Severy leku na nerki i wątrobę. 
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Cena 75 centów i £1.25 


CEDAR RAPIDS 
IOWA 
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GAZETA PRO! 
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GAZETA POLSKA W CHICAGO. 


Qldeat Polish Sopi in tha Ualted Ntates 


APPEARING EVERY THURSDAY. 


ESTABLISHED 1873. 


Repr: ds śż> inłerasti Of EF LOR Poli 
randig R roughout tha United Slates <k Canada. 


Subscription Two Dollars per Year. 


Rates of Advertising 
ON APPLICATION. 


"The Gazeta Polska read in all the States 
and Territories of tha Union, in canada, Mexico, 
Centra] America, South America, in Great Britain 
and Ireland, France, Germany, Austria, Servia, 
Switzerland, Turkey, in Ania, Africa and Aus- 
tralia, and in all the provinces of ancienifł'vland, 
la realy a Virs! C'iass Adre, Nogi gc Medium. 


41! communicatlona ought to be addresecd: * 
W. DYNIEWICZ, 
Publisher “Gazeta Polska”, 

532 Noble St., Chicago, Il. 


We hhee ster a9 worka af ourówn Publication 
uud Edllion, and lupasted Bonk. 


GAZETA POLSKA W CHICAGO, 


Zjedn. 
WycAodsi co czwartek każdego tygoania. 


PRENUMEKATA ROCZNA: 
W Stanach Zjedn., Mazyku i Kanadste 
W Europia Ameryce £ Środkowej i Potu- 
_dniowej, nayl, Aryra, Auatralli...... 


POSZUKIWA. NTA krown saci i znajomych nla 
wynoszące jadnego cala druku na jeden ras 
M] centów, pea połowę ceny. 
POSZTK/WAN7/A na jeden raz jak | ogłosze- 
nia o założenin jakiego przedsiębiorstwa 
dla abonentów naprzód płatnych, bezpłatnie, 
ABONENCI zmieniający ypo misaaEanls, powinni 
é stary adresa f dołączyć lOc (w zna- 
czkach poczt.) na opłatą zmiany adreen, 
MEN CEZE należy przesyłać przez Money 
ler, Expresa lub w liście registrowanym. 
Kwoty oiżoze od dolara można przeaytać 
w znaczkach pocztowych. 


Wajntarnze czanopismą polnkie w Stan. 


42.00 


Rękopisóte nia swracamy. 
Wszelkie listy | pieniądze adresować należy: 


W. DYNIEWICZ, 
532 Noble st., Chicago, I11. 


LIE Kniękarnia Polaka w Ameryce poaiada 


spray ions s Europy oras przessło 
| Pi drziełek własnego wydania i nakładu. 


TELEFON MONROE 1256. 
CHICAGO, ELL.. dula 25 maja 1905 
Kto winien? 

Dzień 1-szy maja zapisał 
się krwawo w historyi War- 
szawy. Poczta europejska | 
przynosi nam dokładny o: 
pis, co się działo w stolicy 
Polski w tym krwawym 
dniu. Sołdaci moskiewscy 


ohulali sobie na ulicach 
Narszawy, kładąc trupem 


10 niewinnych ofiar, a ra- 
niąc około 150 osób. 

I któż winien tej krwi 
niewinnie przelane}? W 
pierwszym względzie wi- 


nien jest rząd moskiewski, 
który doprowadził naród 
swem absolutnem postępo: 
waniem do rozpaczy; w 
drugim względzie winni są 
ci, którzy ten nieświadomy 
celu lud, wysyłają na rzeź. 
Od dawna zanosiło „Się na tę 
manifestacye majowa, a 
rząd obawiając sie fatalnych 
następstw dla siebie, ob- 
wieści, że wszelkie tłumne 
zbieranie się w dniu 1-go 


maja będą  rozpędzane 
przemocą, nie  szczedząe 
krwi winnych i niewin- 
nych. 


Od rządu moskiewskiego 
nie można się nie więcej 
spodziewać, prócz brutalno- 
ści. Wszak rząd carski stoi 
na bagnetuch i gwałtach. 
Każdy, kto szedł na tę ma- 
nifestacyę, musiał wiedzieć 
o tem, że rząd rozpędzi 
manifestantów karabinem i 
nahajką, które są gotowe na 
jego usługi. A mimo to so- 
cyaliści urządzili manifesta- 
cyę na ulicach Warszawy, 
wychodząc z cezerwonemi 
sztandarami i wyśpiewując 
rewolucyjne pieśni. Na pro- 
wokacyjne zachowanie się 
demonstrantów nie mógł po- 
zwolić rząd moskiewski, jak 
nie pozwoliłby na nie rząd 
konstytucyjny innego pań- 
stwa. 

Nastepstwa łatwo przewi- 
dzieć. Przeciw demonstran- 
tom wystąpiło wojsko i 
strzelało do bezbronnych, 
jak do kaczek. 

Ginęli wszyscy — winni i 
niewinni — demonstranci i 
publiczność. — Pochwalić 
tej zbrodai nikt nie może, 
a zbrodnia to straszna. 
Zbrodniarzem w tym wy- 
padku jest rząd, rozkazują- 
cy mordować bezbronnych, 
ale zbrodniarzami są także 
socyaliści, którzy wyprowa- 
dzają lud bezbronny na po- 
dobną manifestacyę, z góry 
wiedząc o tem, że rząd nie 
życzy sobie podobnych ma- 
nifestacyi i użyje gwałtu. 

Trzeba być bardzo głu- 
pim-albo zaślepionym, aby 
wierzyć wto, że nadstawia- 
nie się bezbronnych na kn- 
le lub bagnety, okupi wol- 
ność lub wzbudzi litość w 
posiepakaeh moskiewskich, 


żyjących grabieżą, morda- 
mi i rabunkiem. Jak lew 


głodny rzuca się na słabszą 
ofiarę, tak rząd carski pa- 
stwi się nad nami i pastwić 
się będzie tak długo, dopó- 
ki się nie przekona o tem, 
żeśmy silni, że stoimy pod 


jednym sztandarem, że le- 
kceważyć nas mie można. 


A przecież socyaliści nie 
mogą tego o sobie powie- 
dzieć. Ta garstka socyali- 
stów, pchająca nieświado- 
mych na rzeź, to wrzód na 
naszem ciele, który w chwi- 
li tak przełomowej dla Ro- 
syi zaraża tylko nasz orga- 
nizm społeczny i przeszka- 
dza nam w uczciwej pracy 
dla narodu — w walce o 
prawo. 

Zastanawiając się nad tą 
zgubną robotą socyalistów, 
i nad ostatnim wypadkiem 
rzezi w Warszawie w dniu 
l-go maja, zapytujemy się: 
Kto jest większym zbro- 
dniarzem — czy policyant 
moskiewski, który strzela 
do bezbronnych ludzi, jak 
do kaczek, czy ten, co wy: 
prowadził tych ludzi na pe- 
wną śmierć? Ten ostatni, 
gdyby nie był głupcem. był- 
by niewątpliwie większym 
zbrodniarzem. Ratuje go od 
ostatecznego potępienia tyl- 
ko głupota, ta sama, którą 
się kierują w stawianiu 
swych zgubnych kroków so- 
cyaliści polscy. Smutne to 
usprawiedliwienie dla pro- 
wodyrów tego niepolskiego 
ruchu, ale jedyne. 

Zwalczać potężnego wro- 
ga czerwonemi chorągwia- 
mi i śpiewaniem pieśni re- 
wolucyjnych jest szaleń: 
stwem. Kto chce zwyciężyć 
wroga uzbrojonego od stóp 
do glowy w broń  najno- 
wszych wynalazków i prze- 
pędzić go za dziesiątą gra- 
nicę, ten musi mu przeciw- 
stawić Armię równie li- 
czną i równie dobrze uzbro- 
joną. Kto tego nie posiada, 
powinien pracować nad u: 
świadomieniem narodu, aby 
go najpierw przygotować i 
skupić pod jednym sztanda- 
rem narodowym. Nam o- 
bcych bogów nie potrzeba, 
a socyalizm jest tak potrze- 
bny w. Polsce, jak djabeł w 
Częstochowie. Naród nasz 
zna tylko jeden właściwy 
program, oparty na zasa- 
dach demokratycznych: u- 
świadamianie mas ludo- 
wych, a co zatem idzie, zdo: 
bywanie swych praw. Gdy 
uświadomimy naród, zdobę 
dziemy i swoje prawa. Do- 
póki brat strzela do brata, 
ojea lub matki, bo tak mu 
każe kapitan, czy jaki inny 
oficer, znak to najlepszy, że 
naród nasz nie jest uświado- 
mionym i potrzeba nad nim 
jeszcze pracować jakiś czas. 
A zatem do pracy nad u- 
świadomieniem ludu, pozo- 
stawiając za piecem mrzon: 
ki o rewolucyi w Polsce. 
Dosyć już krwi wylaliśmy 
w imię wołności, oszczę- 
dzajmy ją na później, na 
stosowną chwilę w niedale- 
kiej przyszłości! 


Car ustępuje. 
Zatwierdzone przez cara 
uchwały komitetu mini- 
strów co do tolerancyi reli- 
gijnej postanawiają, co na- 


stępuje: | 
Przejście z prawosławia 
na jakie inne wyznanie 


chrześciańskie nie pociąga 
za sobą żadnego prześlado- 
wania, ani też żadnych uje- 
mnych skutków w prawach 
osobistych 1 obywatelskich, 
przyczem pełnoletni, prze- 
chodzący na inną wiarę, 
będą uważani za należących 
do takiego wyznania, na 
które przeszli. Przy przej- 
ściu jednego z małżonków 
na inne wyznanie, małole- 
tnie dzieci pozostają przy 
dawnej wierze. Chrześcianie 
każdego wyznania mogą 
przyjęte nieochrzczone pod- 
rzutki i dzieci niewiadome- 
go pochodzenia chrzcić we- 
dług obrządku własnego 
wyznania. 

Raskolnicy zostają po- 
dzieleni na trzy grupy: 
1. starowierców, sekciarzy, 
i 2. wyznawców błędnych 
nauk. Ci ostatni będą sądo- 
wnie karani, podczas, gdy 
dwie pierwsze grupy otrzy- 
mają prawo publicznego na- 
bożeństwa, pewne prawa o0- 
bywatelskie; prawo posiada- 


nia ruchomości i nierucho- 
mości, zakładania osad, kla- 
sztorów i szkół, gdzie mie- 
szka znaczna część ludności 
tego wyznania. 

Kierownik ministerstwa 
sprawiedliwości otrzymuje 
równocześnie  rozporządze: 
nie do wydania zarządzeń, 
celem ulżenia losu skaza- 
nych za przestępstwo reli- 


[gijne, przyczem kara musi 


być złagodzona lub zupeł- 
nie zniesiona. 

W sprawie innych wyznań 
uchwalił komitet ministrów 
usunąć istniejące ogranicze- 
nia. Dla otwarcia domów 
modlitwy konieczne jest 
tylko zezwolenie dotyczącej 
władzy duchownej. Przymu- 
sowe zamykanie rzymsko: 
katolickich klasztorów w 
Królestwie Polskiem usta- 
je, skoro tylko nowe posta: 
nowienia wejdą w życie. 

Nauka religii tych wy- 
znań ma się we wszystkich 
zakładach odbywać w ję- 
zyku ojczystym. 

Komitet ministrów uchwa: 
Mł też uzyskać zezwolenie 
cesarskie na to, by rzymsko:* 
katolickim duchownym, 
którzy ukończyli duchowne 
seminaryum, ale jeszcze 
nie złożyli _ przepisanego e- 
gzaminu z języka rosyjskie- 
go, przyznano prawo piasto- 
wania duchownych urzędów 
w rzymsko-katoliekich dye- 
cezyach. 

rę" 

Trudno nie przyznać, że 
powyższa reforma siega 
bardzo daleko i posiada tak 
dla rosyan, jak dla polaków 
pod zaborem rosyjskim 
bardzo wielkie znaczenie. 


Nowy ukaz cara. 


Po długich debatach mi- 
nistrów carskich, po roz- 


patrzeniu rozmaitych me- 
moryałów polskich, li- 
tewskich, rosyjskich i in- 
nych, po rozlicznych deba: 


tach rządu carskiego, naród 
zostający pod panowaniem 
cara, doczekał się pewnych 
ulg. Najpierw ogłosił car 
manifestem wolność wy* 
znania, a w dzień rosyjskiej 
Wielkiejnocy wydał car dru- 
gi manifest, nadający no- 
we ustępstwa Polsce i1-1i- 
twie. Dosłowne brzmienie 
tego manifestu carskiego 
według depeszy jest na- 
stępujące: 

. prawo do zakupywania 
ziemi na całym obszarze 
ziem polskich; 

2. prawo zaprowadzenia 
języka polskiego i litew- 
Maka w tych wszystkich 
szkołach ludowych i śre- 
dnich, czyli gimnazyach, 
gdzie większość uczni jest 
polskiego pochodzenia. W 
ten sposób za jednym za- 
machem zniesione zostały 
wszystkie przepisy. przeciw 
którym ogół polaków wal- 
czył zacięcie I nadaremnie, 
ale gorąco protestował. Pra- 
wa obywateli polskiego po- 
chodzenia pozostały przy: 
wrócone, zgromadzenia pol- 
skiej szlachty na nowo za- 
prowadzone i wogóle usu- 
nięte wszystkie te ustawy, 
które mają na celu rusyfi- 
kacyę Królestwa Polskie- 
go. 

Jednem słowem, cała 
polityka rosyjska w Króle- 
stwie Polskiem i w prowin- 
cyach bałtyckich doznała 
zupełnej zmiany. A ostate- 
cznym dowodem tego, że 
carowi Mikołajowi bardzo 
na secru leżą te ulgi pola- 
ków, jest fakt, iż w mani- 
feście swym nakazał car, a- 
żeby do sześciu miesięcy 
wypracowano prawa i roz- 
porządzenia dla Królestwa 
Polskiego, w myśl zasad 
i życzeń przez cara w 
tymże manifeście wypowie- 
dzianych. 


Adres młodzieży polskiej, 


“Russ. Wied.” zamieści- 
ły, a inne pisma rosyjskie 
przedrukowały następujący 
adres młodzieży polskiej 
podany uniwersytetowi mo- 
kiewskiemu za pośredni- 
ctwem prof. Timiriazewa. 

“Grupa młodzieży pol- 
skiej posyła swój adres 
wielkiemu uniwersytetowi 
moskiewskiemu, który od 
czasu upadku polskiego na- 
rodu, jest jednem z tych 
FENN miejsc, gdzie wy- 
poczywało zmęczone i zbo- 


łałe serce polskie. Tam 
znajdowało ono ukojenie w 
tym duchu nieograniczonej 
tolerancyi, który był dale- 
kim od wszelkiego dcktry- 
nerstwa politycznego. 

5zezere oddanie się nau- 
ce, nie odciągnęło jednak 
sług jej od praw życia, któ: 
rego pomyślność jest je: 
dnym z celów wszelkiej 
wiedzy. Niechżei w przy- 
szłości uniwersytet moskie- 
wski stoi na straży dobrze 
zrozumianych interesów na- 
rodu rosyjskiego, niech pro- 
wadzi go do tego przeświad- 
czenia, że drogą pokojowe- 
go zbliżenia się z narodem 
polskim, drogą zaspokoje: 
nia jego żądań zasadniczych 
i prawnych, Rosya wejdzie 
w bliższą i silniejszą łą- 
czność z narodem, który w 
nieszczęściu swojem był 
dostatecznie silny, aby się 
odrodzić, a w szczęściu 
znajdzie jeszcze więcej mo- 
cy, aby być szczerym i 
wiernym przyjacielem od- 
rodzonego narodu rosyjskie- 
go.” 

Adres ma około 100 pod- 
pisów. 


WYKAZ OFICEROW, ZABITYCH 
I RANIONYCH 


w bitwach pod Mukdenem, za” 
wiera między innemi następu- 
jące nazwiska polskie: 

Zabici: Podpułkownik Jan Fili- 
powski, podpułkownik Adolf 
Brynk. Ranny kapitan Aleksan- 
der Biliński. 

Ranny porucznik Michał Ze- 
brak. Ranny sztabs=kapitan Ale- 
ksander Wojciechowski i podpo- 
rucznik Jerzy  Kwapiszewski. 
Kontuzyowani: sztabs - kapitan 
Aleksander Miłkowski i podpo- 
rucznik Mieczysław Mierkowski. 

Zabity kapitan Aleksander 
Szatkowski. Ranny podpułkow= 
nik Adolf Fryczyński. Kontuzyo= 
wany podporucznik Piotr Kozło- 
wski. 

Ranni: kapitanowie: Jan Iwicki 
i Michał Nawrocki. 

Ranny podporucznik Walenty 
Jaworski. 

Ranni sztabs-kapitan Eusta- 
chy Konieski, porucznik Aleksan= 
der Pogorzelski i chorąży Jerzy 
Małewicz. Kontuzyowany został 
podporucznik Kazimierz Nehre- 
becki.  Zachorował porucznik 
Eugeniusz l.alewicz. 

Ranni: kapitan Aleksander Ma- 
linowski, sztabs-kapitan Maksy= 
milian  Biniewicz i porucznik 
Adam Ryniejski. Ranni, pozosta- 
li w szeregach: kapitanowie: 
Mieczysław Kolumno - Gotowski 
i Mieczysław Maciejewicz. Zgi- 
nęli bez wieści: porucznik Antoni 
Archimowicz i chorąży Mikołaj 
Parczewski. 

Ranni: podporucznik Józef Rut- 
kowski i podporucznik Józef To- 
maszewski. 

Zabity starszy lekarz Innocen? 
ty Gutowski. 

Ranny kapitan Bolesław Ka. 
czyński. Kontuzyowany podpo- 
rucznik Włodzimierz Baczeński. 
Zginął bez wieści młody lekarz 
Maryan Szwarc. 

Zginęli bez wieści: podpułko= 
wnik Mieczysław  Zembrzycki, 
porucznik Włodzimierz Charlam- 
powicz i podporucznik Piotr Cho- 
roszkiewicz. 

Ranni: kapitan Jan Kojrowicz, 
porucznik Paweł Wankiewicz i 
podporucznik Włodzimierz Demi- 
dowicz. 

Zabici: podpułkownik Kons tan- 
ty Ostachiewicz i sztabs-kapitan 
Mikołaj Gąbkowski. Ranny kapi- 
tan Modest Tarasiewicz. Zginęli 
bez wieści: chorąży Adam Zabo- 
rowski i lekarz Zygmunt Pod- 
ziemski. 

Ranni kapitan Konstanty Mol- 
denhawer i sztabs-kapitan Woj- 
ciech-Józeń Gromczyński. Ranni 
zostali w szeregach: kapitan Lu- 
cyan Antoni Ruszewski i podpo- 
rucznik Wacław Wałza. 

Ranni  porucznicy: Mikołaj 
Szymański, Aleksander Filipo- 
wicz i Dyonizy Bobryniewski. 

Zabici: sztabs-kapitan Mikołaj 

Piotrowski i podporucznik Piotr 
Święcicki. Ranni: podpułkownik 
Aleksander Portykowski, poru- 
cznik Bronisław Azarewicz i pod- 
porucznik Włodzimierz Soroko. 

Ranny: kapitan Franciszek 
Sławiński. Kontuzyowany kapi- 
tan Kazimierz Maliszewski. 


STRATY ROSYJSKIE. 

Straty rosyjskie obliczają w 
Petersburgu jak następuje: Rosya 
straciła w bitwach nad rzeką Ja- 
lu 3,000, pod Wanfangku 4,000, 
pod liiaojanem 26,000, nad rze- 
ką Szaho 44,000, w Porcie Artu- 
ra 55,000, nad rzeką Hunho 
15,000, pod Mukdenem 120,000, 
pod Tielinem 22,000, w mniej- 
szych potyczkach okolo 10,000, 
razem 80,000 chłopa. Chorych i 
rannych wywieziono około 100,- 
000, a w lazaretach znajduje się 
około 30,000. Kolei strzeże 50,000, 
we Władywostoku jest również 
50,000. Liniewicz ma przeto 33- 
000 pod Charbinem, a w maju bę- 
dzie miał 400,000. 

Jenerał Nagaka miał odczyt w 
Tokio, w którym dowodził, że bi- 
twa pod Mukdenem była jedną 
z najkrwawszych. Trwała ona 
14 dni, podczas kiedy bitwa pod 
Lipskiem (1813) trwała tylko 3 


dni. Według urzędowych wyka- 
zów, w bitwie pod Mukdenem 
brało udział 350,000 ludzi, w bi- 
twie pod l.iaojanem 460,000, a w 
bitwie nad rzeką Szaho 580,000. 
Według urzędowych źródeł z 
wojsk zmobilizowanych w Króle- 
stwie Polskiem poległo dotąd na 
wojnie tysiąc oficerów i 30,000 
żołnierzy. Są to prawie sami 
Polacy. 


LIST OD JENERAŁA NODZU. 


Jedna z pań z Królestwa, ba- 
wiąca obecnie w Krakowie, otrzy- 
mała list z głównej kwatery ja- 
pońskiej od jenerała Nodzu. Jest 
to odpowiedź na prośbę o informa- 
cye o jej mężu, który wraz z in- 
nymi Polakami ruszył w szere- 
gach rosyjskich do Mandżuryi, 
aby tam zginąć bez wieści. Zroz- 
paczona, szukając różnych dróg, 
aby otrzymać jakąkolwiek pew- 
ność w jednym lub w drugim 
kierunku, zwróciła się nareszcie 
wprost do jenerała Nodzu, z któ- 
rego żołnierzami miał podobno 
mąż jej walczyć w potyczce, po 
której zginął. Odpowiedź, jaka 
nadeszła od adjutanta  jenerała 
Nodzu, napisana z polecenia sa- 
mego jenerala i zaasygnowana 
przez niego, brzmi w tłumacze- 
niu z rosyjskiego tak: 
Szanowna i łaskawa Panil 

Przeczytawszy list Pani z d. 
19 listopada 1904 r., zostałem 
przejęty głębokiem wrażeniem i 
szczerem, najgłębszem współczu- 
ciem. Od najmłodszych lat słu- 
żąc w wojsku, bywałem w nie» 
jednej bitwie, widziałem też 
niejedno nieszczęście, sam prze- 
cierpiawszy niejedną straszną 
chwilę. A teraz, przedstawiając 
sobie smutne położenie Pani, 
czułem się wzruszonyni, zwłasz- 
cza słowem ''dzieci””. 

Chcąc ulżyć jak najrychlej 
ciężkiemu położeniu Pani i usu- 
nać mgłę, jaka je pokrywa, na- 
tychmiast zwróciłem się do 
biura jeńców wojennych w Ja: 
ponii, aby spełniono moje żąda= 
nia, przyczem włożyłem na mo- 
jego adjutanta obowiązek, aby o 
Pani męża wystarał się o wiado- 
mości od oficerów i żołnierzy, 
którzy brali udział w zeszłoro- 
cznej walce d. 9 lipca. Chciałem 
otrzymać od nich małą wska- 
zówkę. O! jakże mi smutno za- 
wiadomić Panią teraz, że odpo 
wiedź biura jeńców wojennych 
i rozliczne zabiegi mojego adju- 
tanta nie przyniosły mi żadnych 
wiarygodnych wiadomości oœ 
Panu B. Pozwoli Pani, że będę 
tak śmiały oświadczyć, iż zro- 
biłem wszystko, co było w mej 
mocy i podjąłem starania w tej 
sprawie, jakie tylko dały się 
uczynić. O, biedne dzieci i ich 
matka! Niech Pani jednak nie 
myśli, że sama jedna znajduje 
się w tak strasznem położeniu. 
To w wojennym czasie nic zwy- 
kłego. U nas w Japonii niemało 
takich sierót i wdów! Nie upa- 
dajcie jednak na duchu, niesz- 
częśliwi! Trzeba przyznać, że w 
takich czasach często zdarza się, 
iż przypadkowo nie możemy do- 
stać dokładnych wiadomości w 
różnych kwestyach. 

Gdyby mąż Pani był przewie- 
ziony do Japonii wraz z innymi 
jeńcami wojennymi, to rząd nasz 
i lud przyjąłby go z wielkiem 
poważaniem i głębokim szacun- 
kiem, jako dzielnego wojowni- 
ka, który spełnił swój obowią= 
zek dla ojczyzny. A w razie nie- 
szczęścia, gdyby rosyjscy , ka- 
mraci zostawili go martwym 
na polu walki, to nasze japoń- 
skie wojsko pochowałoby ze czcią 
jego ciało, jakó bohatera, który 
poświęcił swe życie za państwo, 
a krzyż na mogile byłby po nim 
wieczną pamiątką. 

Kończąc list mój, pospieszam 
wyrazić Pani szczere współczu: 
cie i prawdziwy szacunck. 

23 lutego 1905. 

Adjutant jenerała Nodzu. 
(Pod spodem podpisane własno- 
ręcznie przez jenerała: z rozkazu 
jenerała). 


LIST Z MANDZURYI. 

Od pana Mieczysława Jagnią= 
tkowskiego, chorążego rezerwy, 
znajdującego się obecnie w armii 
czynnej w Charbinie, otrzymał 
„Kuryer Warszawski” następu- 
jący list: 

„Nigdy chyba człowiek nie od- 
czuwa takiej tęsknoty za krajem 
i nigdy wszystko to, co łączy go 
z nim, nie staje się tak drogiem, 
jak gdy czuje, iż go może już 
nie ujrzy. 

Tak jest obecnie z nami. Każ- 
dy list, każda wiadomość ze 
stron rodzinnych Są oczekiwane 
z utęsknieniem, ich otrzymanie 
jest wielką radością, dla żołnie= 


rzy zaś — wprost Świętem ja- 
kiemś. 
Trzeba widzieć szeregowca, 


gdy mu mają doręczyć list. Z ja- 
ką niecierpliwością czeka swojej 
kolei, a następnie z jaką radością 
chwyta podany list! ,,Pokornie 
dziękuję '—brzmi służbowe po- 
dziękowanie, oczy zaś patrzą na 
doręczającego z taką wdzięczno- 
ścia. jakby on właśnie był rze- 
czywistym Sprawcą radosnej no- 
winy. Żołnierz nie czyta sam, 
lecz zebrawszy grono towarzy= 
szów, oddaje najbieglej czytają- 
cemu, ten zaś, otworzywszy z na- 
maszczeniem kopertę, czyta po- 
mału, słowo za słowem wśród 
uwag słuchających go w skupie- 
niu towarzyszów. I dziwna rzecz: 
wielu z nich nie zna nawet miej- 
scowości, skąd list pochodzi, lecz 
słuchają z równą przyjemnością, 
jak gdyby sami go otrzymali. 


Słowem, kaźdy list jest dla nas 
tem, czem promień słońca wśród 
chmurnego dnia, i dlatego zwra- 
cam się z prośbą do wszystkich, 
mających krewnych i znajomych 
na Dalekim Wschodzie, aby pi- 
sali jak najczęściej, jeżeli chcą 
zasłużyć na wdzięczność tych 
swoich, zdala od kraju za nimi 
tęskniących.”" 


Korespondencye. 


ADAMS Mass. — Tutejsza pa- 
rafia wspólnie z towarzystwami 
urządziła obchód konstytucyi 3go 
maja, który wypadł bardzo do- 
brze. 

Program Obchodu był następu- 
iący. Uwertura wykonana przez 
kapelę Tadeusza Kościuszki. Za- 
gajenie przez pana J. Radeckiego, 
oraz powołanie prezesa na dal- 
szy ciąg obchodu. Mowa ks. pro- 
boszcza M. F. Kopytkiewicza. 
Odczyt o Konstytucyi 3go maja 
przez pana Franciszka Szetele. 
Chór mieszany: Witaj Majowa 
Jutrzenko. Monolog przez Stani= 
sława Bryde: Pod słowem hono- 
ru. Kapela Kościuszki: Marsz in- 
fanteryi polskiej.  Deklamacya 
przez chłopców szkolnych: Hejże 
na Moskała. Spiew, solo, przez 
pannę Amelie Pociask: Czarna 
Sukienka. Mowa przez pana Sta- 
nisława Romaniaka z czasów Koś- 
ciuszki. Dekiamacya przez pana 
Stanisława Bryde: Sto lat. Mo- 
nolog przez pana Franciszka 
Bargla: Na koncercie. Orkiestra 
wykonała Chorał Z dymem Po- 
żarów. 

Podczas gdy orkiestra grała 
nasza ulubioną pieśń narodową 
urządziliśmy składkę pomiędzy 
publicznością na sieroty pod za- 
borem rosyjskim. Nasi bracia 
giną tysiącami na dzikich polach 
Mandżuryi a biedne ich żony i 
dziatki cierpią głód i niedostatek. 
Więc na ten cel zkolektowaliśmy 
8.94 wyraźnie ośm dolarów i 
dziewiędziesiąt cztery centów. 
Dekluamacya przez panne K. Mo- 
tykę: Modlitwa Polskiej dziewi- 
cy. Spiew Solo pana Franciszka 
Błażejewskiego: Zal za Ukrainą. 
Mowa pana (irzegorza Wiśniew- 
skiego: Znaczenie Konstytucyi. 
Chór mieszany: Leszek Biały. 
Dekłamacya dziewcząt szkolnych: 
Prusak męczy Polskie dzieci. Or- 
kiestra marsz: Polska Górą. De- 
klamacya przez pana W, Spila: 
Pamięć. Bernarda Pretwicza. 
Śpiew Solo przez pana Franci- 
szka bBragla: Władysław Jagieł- 
ło. Mowa pana Franciszka Szete- 
li: obowiązki Polaków na wycho- 
dztwie względem ojczyzny. De- 
klamacya przez pannę  Anielę 
Grzebień: Wiara Ojców naszych. 
Na zakończenie mowa pana Józe- 
fa Radeckiego. Spiew ogólny: Bo- 
że coś Polskę. W. Winkowski 
sekretarz obchodu. 


NORTHAMPTON, Mass. —Upra 
szam Szan. Redakcyę „Gazety 
Polskiej” o łaskawe umieszcze- 
nie niniejszej  korespondencyi. 
Dnia 30 maja Tow. Rycerzy pod 
opieką św. Jerzego urządza bal 
w hali Red Men's Hall. Początek 
o godzinie lej popołudniu do I lej 
w nocy. Zapraszamy jak naj- 
uprzejmiej wszystkich rodaków 
o jak najliczniejszy współudział. 

Celem naszego towarzystwa 
jest szerzenie oświaty, pomoc w 
razie choroby lub śmierci. W 
razie choroby otrzymuje członek 
Tow. $5.00 tygodniowo. Pośmier= 
tne po mężu wynosi $50, a po 
żonie $25. Wzywamy przeto 
wszystkich rodaków, zamieszka- 
łych w Northampton i okolicy, 
aby przystąpili do naszego grona. 

Z uszanowaniem 
Józef Krukowski. 


PERU, Il. — Dzień 14 maja był 
uroczystym dła tutejszej Połonii, 
albowiem odbyła się ceremonia 
położenia kamienia węgielnego 
pod wspaniały gmach tutejszej 
szkoły parafialnej. 

Od południa prawie gromadziły 
się różne towarzystwa  blorące 
udział w uroczystości i w czasie 
oznaczonym pomaszerowały ku 
miejscu, gdzie budynek ma sta- 
nąć, gdzie o godz. 5 rozpoczęły 
się ceremonie. Reprezentowane 
były następujące towarzystwa z 
obu miast: 

Z Peru: Polskie Towarzystwa: 
św. Walentego, Najśw. Maryi 
Panny, św. Kazimierza, Rycerzy 
św. Floryana, św. Barbary i św. 
Stanisława K.— Niemieckie: św. 
Józefa, Z. K Leśniczych, św. 
Henryka i Kasyno św. Józefa. 

Z La Salle: Z. K. L. Dwór św. 
Alojzego nr. 76l; św. Józefa, św. 
Barbary nr. 3 i 7, św. Marcina 
i Bractwo Św. Józefa. 

Ceremonie rozpoczęły się od 
pieśni, modlitwy  odśpiewanej 
przez Chór św. Walentego pod 
dyrekcyą p. Ed. Ossowskiego, 
który rzeczywiście popisał się 
znakomicie. Potem proboszcz ks. 
Truszyński wyliczył dokumenta i 
artykuły pomieszczone w kamie- 
niu; było między nimi kilka 
starożytnych monet, garstka zie- 
mi z Polski, świeże gazety i 
różne inne dokumenta. 

Następnie wszyscy uklękli, by 
odmówić modlitwę pod przewo- 
dnictwem sędziwego, 78 letniego 
misyonarza ks. Romualda Ma- 
gotta, najstarszego może polskie- 
go kapłana w tym kraju, a po- 


tem ks. P. Rhode, proboszcz 
kościoła św. Michała z South 
Chicago i jeden z najlepszych 


przyjaciół proboszcza tutejszego, 
wygłosił przemowę stosowną. 

W uroczystości . brało udział 
kilkudziesięciu księży. 


GALVESTON, Tex. Szanowna 
Redakcyo! — Badając stosunki 
kolonizacyjne polaków w Amery= 
ce od lat kilku doszedłem do 
wniosku, że mimo najlepszych 
chęci i ofiarności jednostek ży- 
czliwych społeczeństwu polskie- 
mu zabiegi te nie wydały żadnych 
albo bardzo małe owoce mimo 
bardzo mozolnej i zapobiegliwej 
pracy, a to ze względów żywio- 
łowych i klimatycznych. 

Mieszkając w Texas od lat kilku 
i znając ten stan, którego bogac- 
twa i płodność przewyższają Ka- 
lifornię, Florydę, lowę, lilinois, 
stan ten można nazwać królową 
ziemi albowiem 3 krotny plon wy- 
daje do roku. Ziemia ta rodzi 
ziemniaki, bulwy, kukurudzę, 
ryż, kapustę, kalafiory, szparagi, 
tytoń. bawełnę, poziomki, czere= 
Śnie, śliwki, brzoskwinie, figi, 
gruszki, winogrona a nawet sa- 
dzenie herbaty, robione kosztem 
rządu, wydało rezultat bardzo po- 
myślny. Wyczytawszy w dzien- 
nikach amerykańskich, iż znani 
ziomkowie całemu społeczeń- 
stwu polskiemu, Pp: Zygmunt 
Mańkowski, F. S. Adalia Satalec= 
ki i Dr. A. Zieliński kiełkującą 
myśl od lat kilku, wprowadzają 
w czyn, zakupując 18,000 akrów 
ziemi w Jackson powiecie w ce- 
lu skierowania społeczeństwa 
polskiego do kolonizacyi Texasu, 
temu przyklasnąć należy z serca. 

Ze względu iż nazwiska tych 
panów znanych całej Polonii a- 
merykańskiej, zajmujących wy- 
bitne stanowiska, dają zupełną 
gwarancyę, iż czysty patryotyzm 
a nie zysk mają na celu. 
Uważam za stosowne podzielić się . 
tą wiadomocią a po zasięgnięciu 
bliższych wiadomości od tych pa- 
nów w Houston, starać się będę 
donieść Szanownym Rodakom ob- 
szerniej. 

Z poważaniem, 
Jan St. Nawacki, 


1416 ave I. Galveston, Texas. 


NOWA LINIA PRZEDMIEJSKA 
DO NORWOOD PARK, 
KOLEI CHICAGO & NORTH 
WESTERN 
Opuszcza stacyę Wells o godz. 
10.45 rano, staje na Clyborn 
Junction, w Norwood Park i 
wszystkich zamieszkałych miej- 
scach aż do Barrington. Jest to 
wygodna jazda wycieczkowa w 
niedziele. Inne pociągi w niedzie- 
le i dnie powszednie kursują re- 
gularnie, a pociąg o godz. 10.45 
rano jest dodatkowym. O szcze- 
góły zapytajcie się agenta bileto- 

wego kolei Ch. & N. W. 


PR „ia r 
NOWE KSIĄZKI. 
Arcydzieło Orgunisty, piękna powieść 
napisana przez J, Dzierzkowskiego. 

Cena 15c. 

Bartek Patka, czyli jak to żyd po 
śmierci zrobił testament. Cenu 5c. 
Cesars Damlayan i Qłrabarze w Ka: 
tukomhaeh. Piękna to powieść z cza- 
Bów prześladowania Chrześcian, illu- 


strowana. Cena 830c. 
Dom na Przedmieściu. Opowiadanie, 
Cena 10c. 


Dzieci wdowy, powieść moralna dlu 
dojrzułej młodzieży. Cena 80c. 
Harold, Król (cyganów, czyli Skrzypce 
Edeleńskie, Opowiadenie. Cena 10c 
Mistorya o Gryzeldzie i Margrabi 
Walterze z książek dla ludu przez 
Marbacha wydanych, Cena 10c, 
Historya o strasznym Zbóju. Ze zda- 
rzeń prawdztwych opowiedział K. 
Biosa Cena 10c, 
Hortensyun czyli Ofiara Dumy, powieść 
osnuta na praw dziwem zdarzeniu., Nu- 
pisana przez F, G. Cena 15c. 
Historya o Rycerzu Złotoskrzydłym, 
o porwanej dziewicy z drogim klaj- 
notem | o złotym zamku, opowiedziuł 
Ignacy Danielewski. Cena 106 
Hiszpanka, czyli żona skazanego na 
śmierć, powieść przez ľ. P. W. Hr. 
Rozdr Cena 20c. 
Hrabia, i Niedźw iedziurz, powieść przez 
Fr. Hoffmanna, przekład Pauliny Z, 
L. Wilkońskiej. Cena 30c. 
Humor i Prawda czyli Wszystkiego po 
trosze, zebrane przez "Guz. Pol. w 
Chicago.“ Cena l5c. 
Ita Hrahina na NEC Ilistorya 
prawdziwa z XIL wieku, wielce po- 
uczająca, osobliwie dla niewinnie cier- 
piących prze4 Krzysztofn Schmidta 
przełożył z niemieckiego ka. E. W. 
Cena 30c. 
Koszyk Kwiatów, powieść przez ka. 
Schmidta przełożona z niemieckiego. 
Cena w miękkiej oprawie 30c. 
w mocnej oprawie 50c 
Klara, czyli Zwycięstwo Cnoty. Powłeść 
przez X. K. Schmidta, Cena 25c. 
Litwinka powieść z ostatniego dzlealątka 
pierwazej połowy XIX wieku. Napisał 
J. Kwlatkowaki. 


Cena w słabej oprawie 85c. 

w mocnej oprawie 50c. 
Łndowa Pieczara. Obrazek wiejski 
J. i. Kraszewskiego. Cena 50c. 


Mysza wieża, wśród jeziora Gopła, po- 
wieść słowiańska z pierwszej połowy 
IX. wieku, napisał Aleksander Bro- 
nikowski. Cenni 30c. 

Mowy Kościuszkowskie, wypowiedzia- 
ne przy odałonięciu pomnika Koś- 
ciuszki w Chicago w Humboldt Parku 
| na bankiecie w Greut Northern Ho- 
telu oraz Listy i Telegramy Gratula 
cyjne, nadesłane na tę uroczystość. 
Mowy te z małą zmianą mogą być 
używane przez imowców na różne u- 
roczystości. Książkę tę zdobi koloro- 
wa lllustracya pomnika Kościuszki I 
portret twórcy tegoż K. Chodzińskiego 

Cena 15c. 

Noc z R-go nn t-go Grudnia, na zasa- 
dzie aktów sądowych opisał Walery 
Przyborowski. Cena 30c. 
Na Pograniczu. Zarys piórem nakre- 
ślony przez Paulinę Z. L Wilkońską 

Cena 30: 

Qlledorfa teoretyczno praktyczna Me- 
toda do nauczenia się czytać, pisać 
i mówić po angielsku w sześciu mie- - 
siącach, z oryginalnej edycyi przero- 
biona I do użytku Polaków zaatoso- 
wana, Dwa tomy, I. Tom Gramatyka, 
11. Tom Klucz. W mocnej oprawie. 

Cena $2.00 

Pod sztandarem podejrzeń, powieść 
przez M. E. = Rp u z an- 
gielskiego przez E. P. Cena 40c. 

DP = PEC Se jedno R) 
wielka ramota ze wepomnień ojczy- 
stych przez Juliana Hornina. Cenn 40c. 

ROMA s Mustry i Manewrów niezbędny 
podręcznik do ćwiczeń WO 
Cena w płóciennej oprawte 

Różne Pieśni. 11 pieśni o Najśw Bo 
Maryi, Gena 10c. 

Taniec Śmierci. Opis wszystkich sta- 
rów od papieża aż do kmiecia, jak 
ich śmierć do tuńca prosi. Cena 10c 

w. Dyniewicz. 
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Arcybiskup Symon przy= 
jechał. 
NEW YORK, 19 maja. 
Arcybiskup Symon przybył 
do tutejszego portu na o- 
kręcie Deutschland. Na 
spotkanie jego przybyło kil- 
kuset księży polskich, któ- 
rzy przywitali dostojnego 
gościa z wielką okazałością. 
Celem podróży arcybi- 
skupa jest zwiedzenie pa: 
rafii polskich w Ameryce i 
zdanie dokładnego sprawo- 
zdania papieżowi ze stanu i 
rozwoju parafii polskich, o 
których nigdy  wiarogo- 
dnych zeznań nie podawali 
stolicy papieskiej irlandcy i 
niemieccy biskupi. 
Acybiskup Symon był 
poprzednio biskupem  pło- 
ckim, ale został przez rząd 
carski wydalony za to, że 
nie chciał sie zgodzić na 
rusyfikacyę polskich ko- 
ściołów w swej dyecezyi. 
Parafie, mające jakie za- 
żalenia na swych przełożo- 
nych duchownych irłandz- 
kiego lub niemieckiego po- 
chodzenia, niechaj dostojne- 
mu gościowi je przedłożą, 
a on chętnie ich wysłucha. 
NEW YORK, N. Y., 20 
maja. — Arcybiskup Symon 
przybył tu we czwartek. 
Spotkał go pułk. Smoliński 
i około 100 księży polskich. 
Wczoraj arcybiskup udał 
się do Washingtonu, cełem 
złożenia wizyty prezydento- 
wi Rooseveltowi i delegato- 
wi papieskiemu Faleonio. 


Wyskoczył z pociągu. 


MUSKEGON, H., 19 
maja. — Mężczyzna, który 
w sobote wyskoczył z Hi» 
gu pośpiesznego kolei Chi: 
cago and Northwestern, 
został znaleziony w Wauke- 
gan, zdrów zupełnie. Śmia- 
łek ów nazywa się Ignacy 
Pełkowicz i mieszka przy 
Market ulicy. Zapytany, dla 
czego NEK z pociągu, 
powiedział: '' Siedząc w wa- 
gonie, anlai kiedy się 
przebudziłem, zdawało mi 
się, że pociąg przejechał 
już stacyę Waukegan i nie 
wiele namyślając się, kiedy 
pociąg był w biegu, wyska- 
czyłem z wagonu. Nzczę- 
ściem dla mnie, że wskoczy* 
łem do rowu, w którym by- 
ła woda i wskutek tego od- 
niosłem tylko małe pokale- 
czenia.” 


Odsłonięcie pomnika Ko- 
ściuszki. 

W niedzielę 18 czerwca br. 

odbędzie się w Milwaukee 


odsłonięcie pomnika fT. 
Kościuszki. 
Spodziewając się, że z 


wielu bliższych i dalszych 
miast przyjedzie wielu ro- 
daków na tę uroczystość, 
dyrekcya budowy pomnika 
postanowiła starać się u 
kompanii kolejowych i o- 
krętowych o zniżenie -cen 
podróży do Milwaukee. 

Upraszamy przeto preze- 
sów i sekretarzy lub komi: 
tety w każdej kolonii, o 
bezzwłoczne doniesienie 
nam, ile osób zamierza przy- 
być na odsłonięcie, gdyż 
bez podania liczby nie mo- 
żemy uzyskać ceny Zniżo- 
nej. Komitet. 

Wyścigi żaglowców. 

Flota, składająca się z 
najlepszych i najszybszych 
yachtów opuściła wczoraj 
Sandy Hook o godzinie 
lej po południu w podróż 
wyścigową do Anglii. Ame- 
rykański yacht Atlantie 
zajął pierwsze miejsce zaraz 
z poczatku i o ile było mo- 
żna widzieć, utrzymał to 
stanowisko aż mgły oceanu 
ogarnęły flotę i odcięły 
yachty od wzroku widzów 
na brzegu. 

Nagrodą za pierwsze miej- 
sce w wyścigach będzie śli- 
czny puhar wartości $5,000, 
podarowany przez cesarza 
Wilhelma. 

Między yachtami znajduje 
się ośm amerykańskich sta- 
tków, jeden niemiecki i dwa 
angielskie. 

Yachtem najlżejszym jest 
amerykański statek Fleur 
de Lis, ważący 80 ton, a 


najcięższy jest Valhalla, 
angielski yacht, ważący 


648 ton. Amerykański yacht 
Atlantic waży 206 ton. 


Jen. Kuroki do polaka. 

CANTON, Q., 19 maja. 
— upiec tutejszy pan S. 
Toroński otrzymał list od 
jenerała Kuroki i dwa nara- 
mienniki z rosyjskiego mun- 
duru. Jeden naramiennik 
jest niebieski, zdjęty z ofi- 
cera 3 pułku syberyjskiego, 
a drugi czerwony, żołnierza 
drugiego pułku z Peters- 
burga. W liście dziękuje ja- 
poński jenerał za przesłanie 
mu kilka rzadkich monet 
polskich i zapewnia, że za- 
wsze przechowywać będzie 
te monety, aby mu przypo- 
minały Polske. Oprócz tego 
do listu załączoną była 
fotografia Kurokiego. 


Nowoczesny Noe. 


HARBOR, Mich., 19 ma- 
ja. — Benjamin H., czło- 
nek dziwacznej sekty 
“Flying Rollers,” której 


członkowie budują miasto 
Dawida, zgromadza obecnie 
różne zwierzęta, które bedą 
mu tak potrzebne, jak Noe- 
mu podczas potopu. Ben- 
jamin twierdzi, że tak sa- 
mo, jak praszczur Noe ura: 
tował po parze zwierząt od 
potopu, tak on chce je ró- 
wnież uratować, gdyż po 
ukończeniu strajku w Chi- 
cago, nastąpi koniec świata. 

Do tej pory ma Benjamin 
kilka par zwierząt aż z Au- 
stralii i z Europy. Również 
podpisał kontrakt na spro- 
wadzenie kilku lwów i wiel- 
błądów. Doktorzy twierdzą, 
że Benjamin jest przy zdro: 
wych zmysłach. 


Sensacyjne odkrycie, 


Z Los Angelos, Cal., 
donoszą o sensacyjnem od- 
kryciu, które zrobił niejaki 
Charles Hatfield, a za po- 
mocą, którego jest w mo- 
żności sprowadzić deszcz, 

Przyrzeczono mu nagrodę 
tysiąc dolarów, jeżeli spo- 
woduje w południowej Ka- 
lifornii opad deszczu na 18 
cali w ciągu kilku miesięcy 
letnich. Hatfield zabrał się 
do pracy z początkiem zimy 
w Atledena. w odległości 
20 mil od Los Angelos, u 
stóp góry. Doprowadził do 
tego, że do pierwszego ma- 
ja opad wynosił blisko 9 
cali, a więc o wiele więcej, 
niż bywało w zeszłych la- 
tach w tymże sezonie. Hat- 
field wytwarza swoją meto- 
dą pewne gazy, które wy- 
puszcza w górę przez wiel- 
ki komin. Te gazy przy 
pomocy pewnych sił przy- 
rody nagromadzają w gór- 
nych warstwach powietrza 
wilgoć, z której następnie 
tworzy się deszcz. 


Ujęli rabusiów. 
NEW YORK, 19 maja. — 
Detektywi przytrzymali tu- 
taj dwóch podejrzanych 
drabów i jedną kobietę, któ- 
rzy należeć mają do bandy, 
jaka obrabowała niedawno 
prywatny bank E. C. Bre- 
wera, w (Gzilbertsville na 
sumę $10,000. W domu ich 
policya znalazła cały zapas 
narzędzi, wytrychów i klu- 

czów do otwierania kas, 

Aresztowani podali swoje 
nazwisko jako Edw. Wat- 
son, lat 21, muzykant, 
Mabel Watson, lat 21 i John 
Mullin, lat 21 malarz. W 
paczce z narzędziami, zna- 
leziono dwa gumowe worki 
z nitrogliceryną, 20 kawał- 
ków dyamentów do cięcia 
szkła, lampki elektryczne, 
rewolwery — wogóle wszy- 
stko, czemu nie stawi opór 
najsilniejsza kasa lub żela- 
zne podwoje. 


Huragan w Kansas. 

W miasteczku Marquette 
w Kansas zerwała sie o 
północy — burza jeden z 
tych straszliwych huraga: 
nów tak niebezpiecznych w 
środkowych Stanach Zje- 
dnoczonych. 29 osób straci- 
ło życie, 46 osób otrzyma- 
ło rany, a część bogatej 
dzielnicy leży w gruzach. 

Boki, w których stały 
opera, kościoły luteranów i 
metodystów :, zostały zupeł- 
nie zniszczone. 

Huragan uderzył w połu- 
dniową stronę miasta i zni- 
szczył wszystko na prze- 
strzeni 100 yardów szero- 
kości i wzdłuż całego mia- 
sta. 


Marquette jest miaste- 
czkiem liczącem 500 mie- 
szkańców Ww powiecie 
McPherson w samym śro- 
dku stanu Kansas. 


Zapałki z papieru, 


Stara moda ‘“‘fidybusów” 
papierowych, używanych 
do zapalania fajek, napro- 
wadziła na pomysł użycia 
zwiniętych rolek  papiero- 
wych zamiast drewienek 
do wyrobu zapałek. Amery- 
kanin pewien ma nadzieję 
wszystkie inne zapałki swo- 
jemi wyrugować. Według 
obliczeń, jego zapałki papie- 
rowe będą tańsze niż dre- 
wniane, zwłaszcza wobec 
podnoszenia się ceny mate- 
ryału drzewnego, a nadto 
lżejsze, co znowa da zysk 
przy transporcie. Przy wy- 
robie papierowych zapałek, 
przeciąga maszyna skrawki 
papieru przez roztopioną 
masę stearynową 1 zwija je 
w cieniutkie rurki, mające 
odpowiednią sztywność i 
twardość. Rurka zostaje po- 
ciętą na kawałki odpowie- 
dniej długości, a dalsze po- 
stępowanie z tymi kawałka- 
mi, zanurzanie ich w masie 
fosforowej itd., jest zupeł- 
nie identyczne z wyrobem 
zapałek drewnianych. Zapal- 
ność takiej rurki papierowej 
ma być łatwiejsza niż dre- 
wienka. 


Lokomotywa bez węgla 
i wody. 


Obecnie buduje się loko: 
motywa dla jednej z kolei 
Stanów Zjednoczonych, któ: 
ra ma zupełnie zmienić spo: 
sób przewozu na szynach. 
Wprawdzie niejednokrotnie 
już oznajmiano nam dopo- 
bne wieści. Nowa lokomo- 
tywa poruszana jest ele- 
ktrycznością, a wytwarza ją 
sama. Posiada motor o va- 
leniu wewnętrznem, nie eks- 
plodującem, który wprawia 
w ruch dynamo. Lokomo- 
tywa ta nie ma ani węgla, 
ani wody, nie sprawia dy- 
mu ani pyłu. Bedzie prze 
biegała 160 do 180 kilome- 
trów na godzinę bez tru- 
dnośći, i sama zabierać z 
sobą opał (gw woj na 
pUVu kilom. Czynność mo- 
toru liczy się na cztery. 

Rezerwoar ze ściśnionem 


powietrzem porusza tłok, 
który wciąga powietrze, 
następnie powietrze ście- 


śnia się pod wpływem wiel- 
kiego ciśnienia i przy wy: 
sokiej temperaturze, potem 
nafta wpada do powietrza, 
nareszcie wydostaje się gaz. 
Podobno przy tym systemie 
ogromnie wiele oszczędza 
się energii, która przy zwy- 
kłych naszych lokomoty- 
wach marnuje się w ilości 
96 proc. Zobaczymy, jak 
będzie funkcyonowała nowa 
lokomotywa. 


Obawa przed Japonią, 


W tych dniach wygłosił 
w Philadelphii jeden z do- 
brze znanych przyjaciół 
prezydenta Roosevelta, p. 
John Hays Hammond przed 
amerykańskiem Stowarzy- 
szeniem nauk politycznych, 
odczyt o przyszłej pozycyi 
Japonii w następstwie jej 
zwycięskiej kampanii w 
Mandżuryi. Prelegent wy- 
raził zdanie, iż handlowa 
pozycya Japonii, wynikają- 
caz objęcia władzy w Ko- 
reii możliwie w Mandżuryi, 
stanie się dla Ameryki gro- 


źnem  niebezpieczeństwem. 
Amerykańskie interesy 


sprzeciwiają się tam japoń- 
skim. 

Japonia jest jodem pań- 
stwem, mogącem na seryo 
współzawodniczyć z Ame- 
ryką na dalekim wschodzie. 
Współzawodniectwo bedzie 
niezawodnie wytężone, a 
nadto z obu stron rozgory- 
czone. skutkiem rasowych 
antypatyi, które dziś już o- 
objawiają się silnie w kra- 
jach nadbrzeżnych oceanu 
Spokojnego. 

Dziś już zaznacza się tam 
wyraźny ruch w celu roz- 
szerzania zasady wyłączenia 
Chin z międzynarodowych 
porozumień i konwencyi 
handlowych, tak, ażeby za- 
sada stosowała się także do 
Japonii. Następstwem tego 
może być bezwątpienia od- 
wet Japonii, mogącej sta- 


wić przeszkody handlowi 
Ameryki ze Wschodem, bo 
Japonia nieokaże z pewno- 
ścią takiej uległości, jakiej 
dowody składają Chiny. 
Hammond przytoczył na- 
stepujący ustęp z niedawnej 
mowy barona Kaneko, pre- 
zydenta japońskiej izby pa- 
nów: ‘“‘Cieży na nas świę- 
ty obowiązek, jako na pań- 
stwie przodującem w ro- 
zwoju i postępie Azyi, po- 
dać rękę Chinom, Indyom, 
Korei i wszystkim ludom 
azyatyckim, mającym do 
nas zaufanie, a dążącym 
do wyższej cywilizacyi. Ja- 
ko ich przyjaciele potężniej- 
si, chcemy, ażeby i one 
były wolne od jarzma, ja- 
kie Kuropa na nie nałożyła, 
ażeby i one więc dowieść 
mogły światu, że Wschód 
jest w stanie mierzyć się z 
Zachodem na każdem polu 
walki.” 


Stan marynarskiej goto- 
wości Japonii wymaga, aże- 
by Ameryka utrzymywała 
także poteżne eskadry na 
oceanie Spokojnym. Wpra- 
wdzie, skoro kanał Panam- 
ski zostanie ukończony, to 
flota Stanów Zjednoczonych 
bedzie mogła przechodzić 
na wschodnie wody o wiele 
szybciej, jednakże pozosta- 
ng okolice niebezpieczne w 
Manili i Honolulu. Amery- 
ka musi ubezpieczyć się sil- 
nemi eskadrami i to jest na- 
stępstwem japońskich zwy- 
cięstw. 

Pytanie... czy tak nagłe, 
teraz dopiero powstałe oba- 
wy amerykańskie mają to- 
rować drogę do przyszłego 
porozumienia się z możli- 
wie zwycięską Rosyą, czy 
też są owocem knowań nie- 
mieckich, dążących do osła- 
bienia, ewentualnie dozni- 
szczenia sojuszu anglo-ja- 
pońskiego? 


Olbrzymi projekt, 


Z Petersburga donoszą, 
że minister skarbu Kokow- 


cew, przedstawił w tych 
dniach radzie ministrów 
projekt, utworzenia pod 
swojem przewodnictwem 


specyalnej komisyi w spra- 
wie - wodnego połączenia 
mórz: Bałtyckiego z Czar- 
nem. Wybudowanie tej wo- 
dnej drogi wywoła olbrzy 
mi przewrót, szczególnie w 
wywozowym handlu Rosyi, 
a nadto zmieni i położenie 
morskie w znaczeniu strate- 
gicznem. Urzeczywistnienia 
projektu podejmuje się bel- 
gijski inżynier hr. Gustaw 
Defoss, który na opracowa= 
nie projektu stracił przeszło 
10 lat czasu i zyskał popar- 
cie kapitalistów, którzy od- 
dają do jego rozporządzenia 
w tym celu 1 miliard fran- 
ków. 

Długość kanału podług 
projektu wyniesie 1600 kilo- 
metrów. Kanał oświetlony 
będzie elektrycznością, sku- 
tkiem czego ruch będzie 
mógł trwać przez całą do- 
bę. Przewidywana szybkość 
8 węzłów na godzinę, wobec 
czego ruch będzie mógł 
trwać przez całą dobę,wobec 
tego na przejazd z morza 
Czarnego do Bałtyckiego 
potrzeba będzie 5 dni. Ko- 
nieczność niezwłocznego 
rozpoczęcia robót, celem u- 
rzeczywistnienia projektu 
Iefossa, motywowaną jest 
w sposób następujący : kanał 
wybudowany będzie przez 
koncesyonaryuszów całko- 
wicie na koszt cudzoziem- 
ców bez wszelkiej gwaran- 
cyi ze strony rządu. Skarb 
będzie w możności oszczę- 
dzać co roku 7,000,000 ru- 
bli, wydawanych obecnie na 
podtrzymywanie spławu na 
Dnieprze i Dźwinie. Budżet 
państwowy powiększy się o 
sumę, stanowiącą 10 pro- 
cent od zysku Towarzy- 
stwa, które przewidywane 
minimum wynosić będzie 
10,000,000. Przekopanie ka- 
nału między Dźwiną i Dnie- 
prem dopomoże do usunię- 
cia miejscowych rozległych 
błot. Nowy handlowo-mor- 
ski ruch wpłynie na wzbo- 
gacenie gubernii, przylega: 
jących do projektowanego 
ROA Zboża rosyjskie, 
wskutek taniości przewozu 
znajdują się na rynkach 
europejskich zupełnie bez 
współzawodnictwa. lo sa- 


mo znaczenie kanał mieć 
będzie dla nafty i węgla dla 
floty bałtyckiej. Kanal po- 
siadać będzie poważne zna- 
czenie dla zagranicznego 
tranzita okrętów idących 
z Suezu, Egiptu, Grecyi i 
Tureyi do Europy północnej 
i odwrotnie. Floty bałtycka 
i czarnomorska będą mogły 
dowolnie, zależnie od po- 
trzeby, przenosić się z je- 
dnego morza do drugiego i 
zamknięcie Bosforu i Gi- 
braltaru w razie wojny z 
Anglią, nie będzie już mieć 
żadnego wpływu na położe- 
nie rosyjskiej floty. Wre- 
szcie przy budowie kanału 
znajdą robotę setki tysięcy 
włościan, wpłynie ona na 
ożywienie działalności me- 
talurgicznych zakładów fa- 
brycznych, a doki ezarno:* 
morskie pozyskaja możność 
wykonywania zamówień na 
potrzeby floty bałtyckiej. 
Olbrzymi ten projekt 
wzbudza szerokie zaintere” 
sowanie. 


Konferencya rewolucyo= 
nistów, ` 

W tych dniach odbyła 
się z inicyatywy Jerzego 
Gapona konferencya partyi 
rewolucyjnych i  socyali- 
aan ale działających w 
obrębie państwa rosyjskie- 
go. Gdzie i kiedy odbyła 
się ta konferencya, “Na 
przód” nie podaje. 

W pracach konferencyi 
wzięły udział następujące 
organizacye: Partya socya- 
listów rewolucyonistów ro- 
syjska, Polska Partya So: 
cyalistyczna, Finlandzka 
Partya Czynnego oporu, Or- 
miańska Federacya rewolu- 
cyjna, (Gruzińska Partya 
Socyalistów, Federalistów, 
Rewolucyonistów, Białoru- 
ska, Socyalistyczna Hroma- 
da, łotewski Związek So- 
cyalno-demokratyczny, wre- 
szcie jako inicyator Jerzy 
Gapon. 

Co do celów politycznych 
i społecznych rewolucyi w 
Rosyi konferencya uchwa* 
liła dwie deklaracye. Pier- 
wsza dotyczy zwołania 
zgromadzeń _ konstytuują- 
cych, któreby po obaleniu 
caratu, przebudowały obe- 
cne imperyum rosyjskie we- 
dług zasad demokraty- 
czno-republikańskich. Dru- 
ga dotyczy konkretnych 
szczegółowych politycznych 
i spolecznych żądań, które 
rewolucya ma przeprowa- 
dzić bądź bezpośrednio de- 
kretami rewolucyjnymi, 
bądź w odnośnych konsty- 
tuantach. 


Stare lekarstwo. 


Między lekarstwami, uży: 
wanemi przez nasze matki 
i babki, mamy kilka takich, 
które były używane przed 
50, a nawet przed 75 laty. 
Mamy jednakże jedno lekar- 
stow, które się wyróżnia 
między wszystkiemi i które- 
go urzędowe rekordy udo- 
wadniają, że było ono w 
ciągłem użyciu przeszło sto 
lat. Jest ono znane jako 
Dra Piotra Gomozo i jest 
przyrządzane obecnie tak 
samo, jak w pierwszych 
dniach z czystych dobiera- 
nych ziół leczniczych, ko- 
rzeni i kory, według pier- 
wotnej formuły starego Dra 
Piotra  Farhney'a, Lae 
sprzedawał to lekarstwo 
mieszkańcom w okolicach 
gór Blue Ridge w Pennsyl- 
vania w roku 1780. 

To słynne, wypróbowane 
lekarstwo odświeża płyn 
życia i przynosi z niem 
zdrowie do wszystkich czę- 
ści, gdzie dochodzi krew. 
Wynajduje ono i niszczy 
nieczystości i trujące pier- 
wiastki tworzące się w sy- 
stemie. Wyleczyło ono ty: 
siące wypadków uznanych 
za beznadziejne przez leka- 
rzy, gdzie zwyczajne lekar- 
stwa nie pomogły. Ani je- 
den chory bez względu na 
to, jak krytyczną lub za- 
starzałą, jest jego choroba, 
nie powinien wątpić o wyle- 
czeniu. Niechaj cierpiący 
czerpie nadzieję, z biblijnego 
zdanie: '*" Krew jest życiem’ 
i niechaj pamięta, że dobrą 
iczystą krew, oznaczającą 
życie, siłę i żywotność mo- 
żna łatwo osięgnąć za po- 
mocą używania naturalnego 


lekarstwa Róż Piotra GB 
mozo. Nie można go nabyć 
w aptekach, jak inne lekar- 
stwa, lecz wprost od miej- 
scowych agentów. Adres: 
Dr. Peter Fahrney, 112— 
118 So. Hoyne ave., Chica- 
go, Ill. 


Vrzędowa lista składek No. 20 na po- 
mnik Tadeusza Kościnszki 
w Washington, D. C. 


Z przeniesienia $2.717.84 
Z obchodu konstytucyi 8go maja 
w Miuneapolls, Minn. nadesłał ob. 


W. Szczech 6.35 
Grupa 432 Zw. N. P. w New 
Haveo, Conn. 10.00 
Ob. A. Lesiński z .,Homepatie 
hospital” w Pittsburg, Pa 1.00" 
Na chrzcinach u państwa Biń 
kowskich w Chicago zebrano za 
inicyatywą ob. Sulkowskiego 2.15 
Tow Synowie Matki Polski w 
Chicago 10.00 
Ob. Wł. Krupa w Chicago 100 


Ob. Adam Listewskł w Pitta- 
burg, Pa. 

P Barbara Listewska w Pittsburg 50 

Gniazdo Sokołów w Leaven- 
worth, Kan. przez ob. W, Palu- 


chniaka 2.50 
Na chrzcinach u państwa Szu- 

flada w South Chicago złożyli: 
Szczepan Musiał 25 
Wiktorya Musiał 10 
Józef Szuflada 25 
Elzbieta Szuflada 25 
Frunciszek Szuflada 5 
Roman Szufiada 5 
Bronisława Szuflada 5 
Maryanna Szuflada 3 
Wawrz. Templin 25 
Marcin Roszak 25 
Helena Itöszak 25 
Henryk Roszak 5 
Edmund Roszak 5 
Wanda Roszak 5 
Jan Michalak 25 
Józef Michaluk 10 
Franciszek Krawczyński 10 
Polacy z Ashland, Wie, na- 

desłull przez ob. A. F. Pinia 


kowskiego następujące ofiary: 
Tow. Tad. Kościuszko, gr. 120 
Zw. N. P. 810,00, Z obchodu $-go 
maja $10.30; A. F. Pinlachowski 
1.00, ©. Hmielewski $1.00. Kaz. 
Dziarnewski 53c, Antono Bojnow- 
aki 50c, Jan Garwin 50e, J. E. 
Young 50c, Jun Reardon 50c, Jan 
Wirkus Be, W. S. Greene, poto- 
mek generała Nath. Greene, z 
którym Kosciuszko walczył pod 
czas wojny o niepodległość, gdy 
Bię dowiedział, że zbieramy na po- 
mnik Kościuszce przyniósł sam 
31.00, Boleslaw 1). Zasndu $1.00.— 
Odctąynięte na przesyłkę 15c. — 
Razem %27.:0 
Z obchodu w West Pullman, 


111., nadesłał F. Marcinek 4.30 
Przysłane do “Gazety Polskiej: 

Fr. Adamski, 25 

Hel. Szule South Amboy: N, Y. 15 

Fel. Kloczko, Edwardsdnle Pa. 50 


Od Polskich jeńców w Japonii 1.38 

Jan Nowak, Posen, Mich. 

EJ Szulczewski skolektowat: 
J. Mazurkiewicz, Neligh, Nebr, 50 
F, Szulczewaki 


K. Szulczewska ać z 25 
A. N. Kozłowski 25 
J. Garich 1 


Pan S. Konieczny zebrał od Polaków 
z Metz, Mich,: 


St. Konieczny 1.00 
Jan Konieczny 1.00 
Franciszek Konieczny 1.00 
Michał Błaszczyk 50 
Walenty Krych 1.00 
Wojciech Krych 25 
Ant. Holman 25 
Jan Haska > 23 
And. Burzych 20 
Józef Sytek 10 
lgn. Burzych 50 
Ant. Burzych 10 
Jan Burzych 5 
Katarzy na Sytek 25 
Emilia, Stanisława, Filip, Józew, 
I Edward Witulscy 45 
Józef Berlik skolektował na balu 
u państwa Grzeszczyk w Split 
Rock, Minn.: 
lózef Berlik 25 
Ant. Sista 25 
Wawrzyn Piwoń 10 
Łuk. Grzeszczyk 10 


Stan Grzeszczyk 5 
Fr. Grzeszczyk 5 
Michulina Grzeszczyk 5 
Marysuna Piwoń 5 
Weronika Dłaszczyk 5 


Konstancya Berlik 10 
Stefan Berlik 10 
Józef Berlik 5 
Avilla, Ind. 
Marya Tomczak 25 
Ludwik Tomczak s 50 
Antonina Tomczak 10 
Marya Tomczak 16 
Ludwik Tomczuk 5 
Jan Ryniewicz, Anita, Pa, 50 
A. Labanowski, Hooscik Falls, N. Y, 25 
Leon Orłowski, f 4 25 
8S. Kalinawski > w 25 
Józ, Orzeł, t w 25 
Wal. Orzeł, A as 15 
St. Orzeł, i F 10 
Piotr Orzeł ps K 10 
Jan Orzeł Ne F 10 


Rasem $>,801.12 
Powyższą sumę $:,801.12 niniejszem 
kwitujemy. 
T. W. Heliński, prezes. 
M. Durski, kasyer. 
S. Orpiszewski, sekr. fin. 
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Papier Listowy z Widokani 


mannanna A AO NOO 


1) Listowy papier: Dla osób "piszących 
do kraju. 


2) = [1 Z powinszowaniem 
8) ca g Z pozdrowieniem 
drogich osób. 
4) M 2 pozdrowieniem do 
osób znajomych lub 
> krewnych. 
5) “u “ Z illust, przedstawia- 


jącą ofiarę Mszy ów. 
Z modlitwą odpusto- 
wą Í serdeczną prze- 
mową do rodzeń- 
atwa lub przyjaciół 
w kraju. 


6) . u 


g) "à ać Z pawinszowaniem 
Wesołych Świąt Bo- 
żego Narodzenia. 

8 a Z Z powinsz. Imienin 

9 = g “ Nowego Roku. 


Papier ten sprzedajemy 6 aztuk wraz 
z kopertami za 25c., 25 sztuk wraz z ko- 
pertami za $1.00 
Kto chce nabyć po kilka 
sztuk z każdego gatunku, niech nam na- 
pisze pod numerem, 
W. Dyniewicz, 
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oge oddał ducha, kiózy da sę 
hinh, będących sebg ównego 
lanana niec ykla trodnóde: 


| jejku ma capto do 
Cena DA > 00. 


p z 24 widokami) 
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W. DYNIEWICZ, 
“Gazety Polskiej 
532 Chicag I. 


Największe dobrodziejstwo dla matek!! 


AUTOBATYC ZNY 5AMO-KULEHACH. 
Wataloe wysyłamy na ządania baze 
płatnie. 


DĄ, 19: Fostera Binte momy 
Pr > LIT? pa 


-_4 
Jeste ie debny | muy nzoknieżąch razy 
dam osk” Come 
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Biuro Notaryalne 


L. JAKUBEK 


313 Mahoalag str. PUNXUTOWNY, PA 


Wysyła pieniądze do Europy sprze- 
daje szyfkarty na najlepsze okręty i 
koleje. Każdy ma zapewnione otrzy- 


mania rzetelnej obsługi. Wasz rodak 


L, Jakubek. 


(21) 


ZŁO sagareki Danio 
Dajem. UDERN 
AMEKI AŃ MOVEMKNT ro- 
garen gwarantowane 
o regularności, DAHMO dla dla 
chłopców i dziewcząt, 1 każde- 
go, kto aprzeda 34 ezrtnki ła- 
dnych biźuteryi 10c. każda. 
Zegarak jest solidnie złocony, 
nie ustępujący sol dnema zło- 
temu, gwarantowenomu na 28 
lat. Napisz dziś. poślemy ci bi- 
żnterye. Gdy sprzedasz, odwet, $8.40, a zegarek 
1 łańcuch posłane będ wroin 
CROWN JEWELRY 
162 Randolph Ntr. CHICAGO, ILL. 
dune 10 


jocztą. 


Dep. 21. 


BRAMA LARARARA RAA RAA ROR RANO RA RON NNNARRNARARRA JĄ 


krętowe do i z Europy wedle cen ściśle 


y 
Š 


kompanicznych. 

wygody dla swoich pasażerów: 
| jadą do kraju, czeka pilnie na Jypie, od- 
| prowadza na szyf, odstawła tam ich rzeczy 


l Q iretowe szyfkarty na najlepsze linie o- 


Ntara się o ogromne 
Tych co 


i stara się o wygodny dla nich nocleg. — 
Pasażerowie z kraju nie potrzebują przejść 
$ przez granicę, tylko wprost z portu au- 
stryackiego lub rosyjskiego jadą do Nowe- 


|. HERZ: 


Bankier i Notaryusz * 


2 Carlisle st. 


T 


go Yorku. 


Wyjmuje z Castle Gardenu 


yrabla w swej kancelaryi notaryalnej 
pełnomocnictwa, koutrakty kupna, prze- 
prowadza intubulacye sądowe, legaliza- 
cye dokumentów, spadki i t. d. i t d.— 
“I Uwalnia każdego od ćwiczeń i kontroli 
„ wojskowych i wyrabia pozwolenia odbycia 


š asenterunku przed c. k. konsulatami. 


NEW YORK, N. Y. 


+: š $ 


i odstawia na miejace pobytu. 


i sumienności w załatwianiu wszelkich 


$ [imm jest od dawna ze swej rzetelności 
spraw dla Rodaków i to jak oaajszyb- 


ciej i z najlepszym skutkiem. Udziela też 


przyrzeka każdego jak najlepiej 
| wolnić. 


Piszcie wszyscy na jego 


adres!! 


Będziecie wdzięczni:! 


| bezpłatnie porady każdemu na zawołanie 
| i dlutego gorąco polęca się wszystkim i 
| zado- 
; 


GAZETA POLSKA- 


o 


K DZIAŁ GOSPODARCZY, ) 


A 
Otręby powodem zaburzeń 


żołądkowych. 


Nie otręby są powodem 
chorób u bydła, lecz prę- 
dzej wadliwe przyrządzanie 
karmu, zakwaszone naczy: 
nia lub też zepsuta słoma, 
dawana bydłu z jakiemiś 
nieczystemi plewami, do- 
mieszanemi w sieczce. Być 
może, że lekarstwo polecane 
ogólnie na polepszenie 
zdrowia u bydła wpłynie i 
prawda, że kiedy bydło wyj- 
dzie na zieloną paszę, najle- 
pszem lekarstwem dla niego 
będzie trawa, lecz do cza- 
su pastwiska na trawie, 
może przy końcu karmie- 
nia zimowego, wiele sztuk 
zachorować i upadnie. Wy- 


pada więc jak najprędzej 
złemu zapobiedz, zbadać 


przyczynę choroby i jeżeli 
niema innego karmu, jak 
tylko sieczka słomiana, 
przekonać się, czy. słoma 
na sieczkę nie zepsuta, czy 
naczynia, w których się sie- 
czkę przyrządza, nie SĄ za- 
kwaszone i te trzeba na: 
tyclimiast gorącym ługiem 
wyparzyć, resztki nieroz- 
danej sieczki do czysta z 
naczyń powymiatać. Jeżeli 
otręby są kupne, zbadać, 
czy nie ma w nich jakiej 
przymieszki szkodliwej dla 
bydła, nareszcie połowę o- 
trąb z karmu odjąć, a w 
zamian dodać lnianego ma- 
kuchu, z dodatkiem na 
sztukę bydła 4 do 6 łutów 
soli. Poić bydło wodą wy- 


stałą w „czystych naczy- 
niach, nie zimną; chorą 


sztukę w chwili, gdy się 
spostrzeże, odłączyć od 
zdrowej i umieścić w 080- 
tnym budynku, bez prze- 
wiewów, w 8 do 10ciu sto- 
pniach ciepła, na zimne po- 
wietrze nie wypuszczać, ale 
karmić i poić w budynku, 
gdzie powinno być czyste 
powietrze. Na karm nie da- 
wać sieczki ze słomy ozimej, 
ale koniecznie cokolwiek 
zdrowego gruntowegogsiana 
i sieczkę parzyć ze słomy 
jarej, niezepsutej, z doda- 
niem rozgotowanego lniane- 
go makuchu i pszennych o- 
trąb z gotowanemi ziemnia- 
kami, oraz parę funtów soli; 
poić ciepłą wodą dwa razy 
dziennie, do poiła dodać 
ćwierć funta rozgotowanego 
nasienia lnu, dwa łuty soli 
i funt otrąb. Jeżeli chora 
Sztuka nie oddała kału, w 
odstępach półgodzinnych, 
dać choremu dwa razy po 
butelce kwartowej zsiadłe- 
go mleka, z jedną łyżką ku- 
chennej soli. Jeżeli potem 
nie nastąpi wypróżnienie, 
przyrządzić i zadać piguł- 
kę: 20 kropli olejku kroto- 
nowego i proszku ślazu 3 
łuty. Jeżeli zaś nie ma pod 
ręką olejku i ślazu na piguł- 
kę, przy zatrzymaniu kału 
dać  bydlęciu  dorosłemu 
ćwierć funta prasowanych 
drożdży, rozmieszanych w 
butelce z ciepłą wodą. Je- 
żeli zaś bydło choruje na 
rozwolnienie, dać w kwar- 
cie naparu rumianku czy 
mięty proszku goryczki i 
piołunu po cztery łuty, roz- 
dzielić na dwie dawki dzien- 
nie. Za napój dawać kleik 
ciepły z rozgotowanej owsia- 
nej mąki i nasienia lnu, z 
dodaniein na sztukę ćwierć 
łuta saletry. Nadto co trzy 
godziny zadawać po pół 
garnca ciepłe lewatywy z 
odwaru rumianku z doda: 
niem łyżeczki z górą tani- 
ny lub do odwaru rumian- 
ku domieszać jedną trzecią 
odwaru z kory dębowej. 
Kiedy u chorego bydła usta- 
je rozwolnienie lewatywy 
dawać dwa do trzy razy 
dziennie, karmić, oraz poić 
jak powiedziano wyżej. Kał 
słabego bydła usuwać, i nie 
żałować suchego, czystego 
podściołu. 

Upadłe sztuki usunąć na- 
tychmiast z obory, skórę 
zdejmować na powietrzu 
zdaleka od obory, zrewido- 
waé kanał pokarmowy, 
mięso ze wszystkiem zako- 
pać głęboko w ziemię, aby 
psy nie dostały, jeżeli jest 
niegaszone wapno, posypźć 
niem mięso w dole. Nawóz, 
gdzie stało słabe bydlę, na 
czysto usunąć i nie zaszko- 


dzi oborę wykropić płynem 
takim: Do 6ciu garncy wo- 
dy dodać pół funta nieo- 
czyszczonego kwasu karbo- 
lowego, pół funta chlorku 
wapniowego i ćwierć funta 
olejku zwierzęcego razem 
zmieszać i w oborze staran- 
nie wykropić; prócz tego 
naczynia i żłoby po słabem 
bydlęciu gorącym ługiem 
wymyć i wybielić wapnem. 
oborę przez otwieranie 0- 
kien przez parę godzin 
przewietrzyć przy spokoj- 
nem powietrzu i dawać ba- 
czenie na bydło, czy wszy- 
stkie sztuki są zdrowe. Ta- 
kie zwracanie uwagi na 
wszystkie, jakie mamy 
zwierzęta codziennie jest po- 
trzebne, a więcej jeszcze je- 
żeli w stadzie pojawi się ja- 
kaś choroba, bądź to u sztuk 
pojedynczych, bądź też epi- 
demicznie, więcej sztuk o- 
każe się słabych. 


O obchodzeniu się z mle- 
kiem, 


Ze wszystkich artykułów 
spożywczych mleko najła- 
twiej podlega wszelkiego 
rodzaju zanieczyszczeniom 
iw bardzo wielu wypad- 
kach jest rozsadnikiem ró: 
żnego rodzaju chorób zaka- 
źnych, jak suchot, tyfusu, 
szkarlatyny itp. Około 150,- 
000 tysięcy dzieci umiera w 
Niemczech wskutek kar- 
mienia ich nieodpowiedniem 
mlekiem. Również i obory 
wskutek karmienia cieląt 
niezdrowem isurowem mle- 
kiem lub jego odpadkami, 
bywają łatwo zarażane ró- 
żnemi chorobami, łatwo 
przenoszącemi się, jak za: 
raza pyska i racie, gruźli- 
ca itp. Z wszystkch sił nale- 
ży więc dążyć do tego, 
aby tylko zdrowe mleko da- 
wać ludziom i bydłu do 
spożycia. 

Aby tylko takiem rozpo- 
rządzać, trzeba przestrze- 
gać następujących przepi- 
sów: 

1 Chować tylko zdrowe 
krowy, troskliwie się z nie- 
mi obchodzić i racyonalnie 
je żywić. 

2. Przy dojeniu, przecho- 
wywaniu i przerabianiu mle- 
ka aż do przesady prze- 
strzegać czystości. 

Pamiętać więc trzeba, 
aby: 

1. Stajnie, w których kro- 
wy się znajdują, były ja- 
sne, dobrze i często prze- 
wietrzane. Dla utrzymania 
czystości krowy, trzeba ją 
codzień czyścić z szczegól: 
nem uwzględnieniem wy: 
mienia i przyległych części 
ciała. Nawóz powinien być 
wynoszony codziennie, a na 
ściółkę ma być używana do- 
bra i sucha słoma. Bardzo 
zalecić trzeba, aby krowy 
podczas wynoszenia nawozu 
ze stajni i świeżego podście* 
lania były wypędzane na 
podwórze. 

2. Żywienie krów. Wyłą- 
czyć zupełnie od skarmia- 
nia paszę zepsutą i powodu- 
jącą biegunkę. Odpadki fa- 
bryczne z gorzelń, browa- 
rów, cukrowni, powinny 
być skarmiane w suchym 
stanie i w niewielkich ilo- 
ściach. 

3. Dojenie krów. Wymio: 
na krów powinny być przed 
każdem dojeniem wymyte 
czystą wilgotną szmatą, ró- 
wnież i dojący przed roz- 
poczęciem dojenia powinien 
ręce czysto umyć i do su- 
cha obetrzeć. Przy dojeniu 
pierwsze początkowe strzy- 
knięcia mleka trzeba zda- 
jać na ziemię, a nie do sko- 
pca. 


4. Postępowanie z uzyska- 
nem mlekiem. Wyłączyć 


trzeba od konsumcyi: 

a. mleko pochodzące od 
niezdrowych krów, 

b. mleko niebieskie, czer- 
wone, gorzkie, żółte, słone, 
ciągnące się, lub o nieprzy: 
jemnym zapachu 

c. mleko z pierwszych 
7-miu dni po ocieleniu udo- 
jone powinno być natych- 
miast z obory wyniesione, 
przecedzone przez czyste, 
geste płótno, albo przez sito 
z watowymi wykładami i 
zaraz silnie chłodzone. 
Przechowywać należy mle- 
ko w chłodnych, przewie- 
wnych ubikacyach. 


Naczynia do mleka powin- 
ny być po każdorazowem 
użyciu zaraz wymyte wrzą' 
tkiem, albo wyparzone parą. 

Mleko chude, przeznacza- 
ne dla cieląt, powinno być 
zawsze ogrzewane od “TO 
do 80 stopni C. 

W razie wybuchu jakiejś 
choroby w oborze lub za- 
kaźnej choroby ludzkiej w 
danym majątku, wydawa- 
nie mleka po za obręb go- 
spodarzy jest wzbronione. 

Mleczarnie zbiorowe z za- 
sady powinny mleko stale 
ogrzewać do 85 stopni C. 
i w tej temperaturze przez 
pięć minut je przetrzymy- 
wać. 


Słowa prawdy wielkiego 
poety. 


“Każdy musi zacząć od 
siebie i najpierw zapewnić 
sobie szczęście, a to nieza- 
wodnie przyczyni się do 
szczęścia ogólnego.” W ten 
sposób wyraził się wielki 
poeta niemiecki Goethe. 
Pierwszym warunkiem 
szczęścia każdego człowie- 
ka, jest zdrowie. Ale nikt 
nie może być zdrowym, a 
tem samem szczęśliwym, je- 
żeli jego krew znajduje się 
w nieczystym stanie. A czy 


chcecie być zdrowymi i 
szczęśliwymi? Jeżeli tak, 


to musicie użyć Severy Czy- 
ściciela Krwi, o którym J. 
Uchycił z Dickinson, N. 
D., powiada: 

“Moja żona miała bolący 
język 1 usta. Stosując się 
do pańskiej rady, używała 
Czyściciela Krwi, a zanim 
zużyła dwie butelki tego le- 
karstwa, wszelkie bóle zni- 
kły. Obecnie jest ona zdro- 
wą, jak kiedykolwiek przed- 
tem. Przyjmij pan moje naj: 
serdeczniejsze podziękowa- 
nie.” 


Severy Czyściciel Krwi 
czyści krew, usuwa wszelką 
truciznę z systemu, czyniąc 
krew bogatą i czystą. Le- 
czy skrofuł, liszaje, otwarte 
rany. wyrzuty, wrzody i 
wszelkie choroby skórne i 
weneryczne. Cena $1.00. Na 
sprzedaż we wszystkich a- 
ptekach, albo u W. F. Se- 
vera Co., Cedar Rapids, 
Iowa. 


'| Rozmaitości. 


Przesilny dzień, 


“A gdy król kładzie dłoń na serce 
r ludu, 


‘To serce, jako ptaszę doń trze- 
poce 
jest duchowa 
cudu, 
wtenczas sẹ przesilne 
noce... 
St. Wyspiański. 


“I zblizka chwila 


“Ze oto 


Przesilnych dni w Polsce nie 
bywało wiele, Bo nie wiele razy 
kładł król dłoń na serce ludu, nie 
wiele razy zwracano wzrok w 
stronę chat wieśniaczych, czuwa- 
no więcej nad tymi jękami, które 
z pól krwią zlanych rzucały się 
pieśnią ofiarną... które odbijały 
się od krzyżackiej stali, od tatar- 
skich tłumów  nawałą lecących, 
od szwedzkich zbroi, co ogniem 
nieszczęść rozśńwiecały długie lata. 

Nie było wiele przesilnych dni 
w Polsce..., bo nie blizkie bywało 
serce ludu dłoni królewskiej, tej 
dłoni, co dzierżyła berło pięknej 
władzy, lecz okutej przywilejów 
łańcuchami... więc szły herby i 
tytuły, rosły zamki i dwory za- 
możne... “serce ludu trzepotało 
jako ptasze””, żaliło się nie jedną 
gorzką skargą na krzywdy, rany 
i bóle... 

A kiedy przyszła chwila naj- 
sroższego bólu, kiedy rozbiór Pol- 
ski dokonał wiwisekcyi na żywym 
narodzie, wtedy oto przyszedł na 
rynek w Krakowie nowy *''król, 
hetman w sukmanie wieśniuczej. 
Położył dłoń na serce ludu — zro- 
zumiał ile w nim bije ognia, za- 
pału i męstwa, odgadł ile w niem 
jest siły i woli nieugiętej... 

I wtedy przesilny dzień wstał 
nad obszarem całej Polski... 

Kościuszko, składajgc przysię- 
gg. iż o wolność i prawa narodu 
walczyć będzie nie ustając, powo- 
łał włościan do służby narodowej, 
uznając ich równymi wobec 
szlachciców. 

Zadzwoniły dzwony z wieżye 
krakowskich. popłyną} głos Zy- 
gmunta nad Wiślane fale, hejnał 
z wieży Marysckiej wtórował mu- 
zyce... 

Na rynku krakowskim, w miej- 
scu, gdzie Kościuszko przysięgał 
położono kamienna płytę. jako pa- 
miątkę doniosłej chwili, przesilne- 
go dnia, dnia zapisanego na ksrcie 
naszej historyi Polski, Polski 
odradzajacej się, idącej już odtąd 
razem z ludem. 


Ileż od tego dnia przeminęło ro- 
cznie! 

Ileż razy kładziono dłoń na ser- 
cu ludu, przygarniano go ku sie- 
bie, rozbudzauno do czynów wiel- 
kich ido pragnień potężnych, a 
jednak —- *''przesilny dzień? doby 
dzisiejszej jeszcze nie zbliżył się... 

Budzi się śpiący olbrzym z wie- 
kowych senności, wydźwiga się 
wielkie serce z chat zapadłych, nę- 
dzą otoczonych, prześladowaniem 
wrogów iich pokuszeniami trute 
serce ludu, wyrywa się ku życiu 
innemu... wstaje inny duch w 
wioskach rozlicznych, ale *"prze- 
silnego dnia” jeszcze nie ma... 

Hasło Kościuszki rzucowe w 
naród nio zgasło w zapomnieniu. 
Wszyscy dziś pojmują i rozumieja, 
iż trzeba ''kłaść dłoń na sercu 
ludu”, bo serce to ''jako ptasze 
trzepoce”?* i czeka i woła, aby mu 
otarto wrota do rozświtu przyszło- 
ści, aby mu dano moc olbrzyma 
sprowadzajacego przesilny dzień 
w Ojczyźnie. 

Praca oświatowa rozpoczęta i 
plon przyniósł już dość bujnych 
kłosów. jednak wszystko, co czyni 
się, jest odrobiną wobec tego, co 
ma być wykonane. 

Każdego roku, gdy wiosenne 
świty nad ziemią Śpiąca wstają, 
gdy poczynają ciagnać sznury 
ptactwa wracającego z tułaczki, 
gdy nowe życie budzi się wśród 
dusz ludzkich _ odczuwających 
szytsze tętno w oko, każdego ro- 
ku uderza dzwon wspomnień w 
datę dnia 24 marca, datę dnia 
"przesilnego"" i po calym kraju, 
po obszarach ziemi niedoli i nie- 
woli rzuca hasło: ''Przez lud i z 
ludem”! a urządzane obchody 
narodowe, wieczorki, odczyty. 
przedstawienia i nabożeństwa pa- 
miątkowe, rozsiewajaą żywem sło- 
wem przekazana nam testamentem 
ideę Kościuszki. a 

“Przesilny dzień”, łączy się 
ściśle z owym dniem, przeważają- 
cym moc nocy nad siłą dnia 
zaiste!... przesiliła się wówczas 
w Polsce stara, lodami obojętności 
dla serc ludu zakuta zima — przy- 
szła wielka wiosna, król hetman 
"położył dłoń nasercu ludu'”,wsta: 
ła nowa myśl i poszła polami, la- 
sami, jak promień słoneczny, po 
kraju całym, wołając rozgłośnie: 
'‘z ludem i przez lud!... 

l w Krakowie — na rynku, 
na tem miejscu, gdzie Kościuszko 
kładł rękę na serce ludu — poło- 
żono wielką kamien.a płytę. 

Leży ona nisko, pod stopy prze- 
chodniów rzucona, w alei kamieni 
brukowanych zlana w szarą toń, 
a przecież — choć niska — zda- 
je się wyższa, choć szara. zdaje 
się jaśniejsza, choć niewidziana z 
daleka, jednak szanowana i czczo: 
na jest przez wszystkich. 

Pokłoniły się jej szyny tramwa- 
jowe, ustapiły, aby nie tknać jej 
sobą... nie stapi na nia noga żad- 
nego przechodnia. leży nisko a 
jednak niby wyższa,... szara i ni- 
kła, a jednak ma w sobie jakiś 
blask i jasność pamiatki nigdy nie 
zbludłej. 

Jest ona datę przesilnego dnia” 
i do każdego, co się nad nia zadu- 
ma — przemawia wołaniem o 
czyny, mozoły, trudy i poświęce- 
nia nigdy nie liczone, nie mierzo- 
ne, nie ważne, lecz rzucane wy- 
trwale, bez ustanku, dzień po 
dniu, miesiąc po miesiącu. rok po 
roku...na to, ażeby zludu wywieść 
potęgę trzykroć silniejszą nad 
moc trzech wrogów... wykrzesać 
jasność trzykroć promienniejszą 
od tego Świtu wiosny, który rok 
po roku wraca z za morza, ogła- 
sza przesilny dzień zimy nad zie- 
mią, lecz przesilenia wolności nad 
niewolą jeszcze nie przyniosła... 

Na serce dłoń kładnijmy 
uczmy się lud kochać, siejmy w 
sercach naszych dzieci wielkie mi- 
łowanie ludu, czyńmy wszystko 
ku temu, by lud wstawał jako zo- 
rzą wiosenna, niosąca ożywczą siłę 
wokoło... a wtedy zbliży się ów 
dzień, który lody niewoli przeła- 
mie... nastanie ''dzień' przesilny”” 
odrodzenia Polski!... Z ludem i 
przez lud... Jan Swierk. 


JAK ZAPOBIEDZ DYMIENIU 
PIECA. 


Podczas mgły, wiatru lub wil- 
gotnego powietrza nieraz się zda- 
rza, że przy paleniu w piecach 
dym napełni pokój, a ogień pło- 
nąć nie chce. Istnieje na to bar 
dzo łatwy Środek: oto ułożywszy 
węgle, lub drzewo do palenia, na- 
leży bezpośrednio przed rozniece- 
niem ognia spalić w piecu arkusz 
papieru; wskutek tego powsta- 
nie prąd ciepłego powietrza, które 
uniesie z sobą dym i gazy. 


ZŁAGODZIĆ KASZEL. 


Prof. Tastor leczy z doskona- 
łym skutkiem parą gliceryny w 
wypadkach kaszlu męczącego i 
przykrego. Dość wpuścić 50 lub 
60 gramów gliceryny w kapsuł= 
kę porcelanową i poddać ją pa- 
rowaniu na lampce spirytuso- 
wej. Wydzielać się zacznie nie- 
zmierna ilość pary; wydychania 
jej mają bardzo dobry skutek 
nawet w suchotach i sprawiają 
ulgę widoczną. 


UDELIKATNIENIE RĄK. 


Wskutek zimna skóra na rę- 
kach staje się nieraz ostrą i 
chropowatą; niektóre osoby za- 
radzają temu,  Ssmarując ręce 
gliceryną, wskutek czego skóra 
niekiedy żółknie. Daleko lepiej 
jest w takim razie do wody tro- 
chę amoniaku lub  boraksu, 
albo też mąki owsianej. Ten 
ostatni środek nadzwyczaj ude- 
likatnia i wybiela ręce. 
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jest najlepszym napojem, gorz- 
kie zioła najlepszem lekar- 
stwem na żołądek. 


TRINERA 
AMERYKAŃSKI 


EO O zm 


ELIXIR 


GORZKIEGO 
WINA -- 


jest kombinacyą wina z zio- 
łami i dlatego stanowi naj- 
lepsze lekarstwo familijne na 
żołądek 1 nerwy, które wzbo- 
gaca | wyrabia krew. Do na- 
bycia w aptekach. 


JOSEPH TRINER, 


799 S. Ashland av., Chicago, Hl. 
ococccacaai 00000000000400 
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POLSKA SZKOŁA 


AKUSZERYI 


Kursa rozpoczynają się co trzy 
miesiące. 

Cena nmiarkowana, 
Wydaje dyplomy po ukończeniu 
szkoły. 

Dr, W. STATKIEWICZ, Prez, 
626 Milwaukee Av., CHICAGO, N 


50 YEARS’ 
EXPERIENCE 


TRADE MARKS 
DESIGNS 
COPYRIGHTS GC. 
Anyone sending a skeich and deacription may 
quickly ascertain our opinion free whether an 
Invention ia prohahly patentanle. Communics. 
tiona strictly confidential. HANDAOOK on Patenta 
aont free. Glident apenar for securing patenta, 
Fatenta taken tbrough Munn & (0. receive 
pecial noticas, without charge, in the 


Scientific American. 


A handsomely Illnatratad woóckly. Iargest cir- 
culation of any acientifo journal. Terma, $3 a 
MUI four manths, $1. Sold by all newsdeńlorn. 


UNN £ (o, SetErosówy. New York 


Branch OMco, 625 F Sta Washington, D, C. 
Najlepsze maszyny do szycia, 


ga najniższą ceną można nabył 
w polskiej Firmie 


wa PULASKI MDSE.. CO. 
NE, ( Nim kupicie Maszyną do szycia 


ayłamy bezpłatnie. 
ADRESUJCIE: 


PULASKI MERCHANDISE CO., 


81 Noble street, Chicago. 101. 
m r I 


JEŻELI JESTESCIE CHORZY 
na jakąbądź chorobę, a nie może 
i cle znaleść pomocy, to nadziei nie 
traćcie, ale ndajcie się do 


wiel. Nemmana 


Krosty eleknące od głowy do stóp, 
nawet we włosach, sprawiające 
wielkie palenie, swędzenie I różne 
cierpienia i też obrzydliwy widok, 

zupełnie wyleczone. 


Manistee, Mich, tgo marca 1905. 

Wiel. Newmanie| 
Ja obecnie jesem zupemie zdrową i za 
to składam Ci serdeczne dziąki i ki żyć 
będę, to tego nie zapomną. Będą ślę starać 
wiele tylko będą mogła. ahy cierpiący sią 
tylko do Ciebie zgłaszali, bok dla mnie uczy- 
nil więcej niż dziesiątki doktorów. Wprost 
można powiedzieć ża cała moje ciało była 
jedna krosta Spraw ało mi wielkie cierpienia. 
Weląż CHCE a maya ciekła za 
najmniejazem zadraśnięciem. Nigdy nie są- 
dziłam, że tą obrzydl A chorobą kiedy zgu- 
bią, a u Ciebie w niedługiem czasie wyle- 
czenie zupełnie znalazłam, Swiadectwa Ro 
A mieć do gazet podane | każdej chwili 
chętnie jestem osobiście pońwiadczyć akntki 
Twego eczenia. 


Na zawsze wdzięczna 
Magdalena Janowiak 
291, M-th st, Manistee, Mich. 


(inojąca się rana, której szpitale I 
doktorzy zagoić nie mogli, była cał- 
kiem wyleczoną przez W. Newana. 


Antony, R. D. 9-go stycznia 1005. 

Wielebny Ka. Newmanie | 
Zasyłam eerdeczna podziękowanie za wy- 
leczenie mojej małej córeczki, która miała 
raną na nodze 2% lat a żaden doktor w tutej- 
szej okolicy nia potrafił lą wy GRAŚ Naj- 
rzód udałem się do Rhode Island Hospital. 
karze orzekli, że operacya koniecznie jest 
trzebną. ho inaczej, to naga musi być od- 
atg w krótkim czasie, Nie dozwollłem ope- 
rować ale ndając aię do drugiego lekarza i 
otrzymując tą samą nowinę, pozwo łam na 
operacyę, ale wielce elą zawiodłem. Dziurą 
wielką zrobili i z dniem każdym alę pogor- 
azało, co mnie wnet do głupoty doprowadziło. 
Spostrzegłein nagle Twe ogłoszenie | podając 
dziecko pod Twoją kuracyę, za krótki czua 
znalazłem pomoc, za co z całego serca drig- 
kują. Noga jeet całkiem zagojoną I córeczka 
nawet rie knloja. Jeszcze raz proszę Cię 
pzyjmii adęmnie serdeczne RAE 
radzę aby każdy polak udał się do Ciebie, 

a tam włańciwą pomoc znajdzie. 
Jan HFłorzink, Anthony R. D. 


Darmo. 

Załącz 2c. znaczek pocztowy na for- 
mularz opisujący, jak ja leczę cho- 
rych. Nie odwlekajcie jednego dnia, 
ale plazcie dziniaj. 
REVEREND NEWMAN 
1361 W. Lake st., Chicago, III. 
W zgłaszaniu się wymienić *(ia- 
zetę Polską.” 
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zostaja zatrzymane gonor- 
rhcaa i odpływy z moczowych 
organów przez Kamta] Midy 
rapsutki niedogodności. ` 


napiazcie po katalog, który wy-. 


NA BOL GŁOWY Kuflew- 
skiego OPŁATKI są najskute- 
czniejszem lekarstwem dotądznanem 
w medycynie. Przynoszą ulgę 
szybko bez względu na to czy bó 
głowy jest chroniczny czy też 
chwilowy. Pudełko kosztuje 25c 
i 50c. Adres: The Kuflewski's 
Pharmacy 1335 W. 22nd st., Chi- 
cago, Ill. (x) 


Żadna kobieta 
nie jest piękną 
JEŻELI NIE UŻYWA 


Dra Bonker'a Complexion Cream, 


ma aprzedaż w aptece 


XELOWSKI'$ PHARMACY; 


109 Milwaukee av. Chicago, 111. 


MAR 


Spytajcie się u swych przy- 
jaciół o Dra Bonker'a Mydle 
o Dra 
Pigułkach roślin” 


na twarz, cena 25c i 
Bonker'a 
nych,gwarantowanych że wy- 
leczą zatwardzenie. Cena 25c. 


00 „A " 


«Tygodnik lllustruwany” 


drukować będzie od Nowego Roku dal- 
szy ciąg cyklu pracy Wł. Reymonta, 
p. t. <Chłopi.eć 

Oprócz tego tak w dziale Belletrysty- 
cznym; jak I Historycznym, Literackim 
1 Krytycznym pomieszczane będą prace 
najwybitniejszych pisarzy polskich. W 
każdym niemal numerze koresponden- 
cye z dalekiego Wschodn, z illustracy- 
ami z pola wojny rosyjsko-japońskiej. 

“TYGODNIK ILLUSTROWANY* 
będzie I nadal pismem zapoznającem 
ogół ze sztuką polską, 


Reprodukcye kolorowe artystów 
polskich pomlieszczone będą zarówno 
w samym tekście pisma, jak 1 na od- 
dzielnych arkuszach. Prócz tego przy- 
gotowaliśmy cykl rysunków, zapozna- 
jących czytelników z najnowszymi prą- 
dami sztuki europejskiej, 


Słowem, prenumerutor *TYGODNI- 
BZ DIENEGCE otrzyma w 
r. 5. 

1. Około 1000 kolumn tekstu z 1200 
flnstracyami. 

2.24 dodatki bezpłatne zawierające 
12 tomów SIENKIEWICZA i "DZIE- 
JÓW POROZBIOR." oraz 12 tomów 
dzieł POPULARNO-NAUKOWYCH. 

8. Dodatek powieściowy w arkuszach. 

4. Premium kolorowe, w r. b. repro- 
dukcyę pięknego pastela L. Wyczół- 
kowskiego p. t. Morskie Oko od- 
bitą kolorami na grubym welinie. 


Styczniowe dodatki książkowe za rok 
1905 zawierać będą: 
Tom 74 H. Blenklewicza "NA MARNE”. 
Rud. Kiplinga "LISTY Z JAPONII? (Jeden tom). 


W dodatku arkuszowym: 

Hall Cajne ”STN MAHNOTRAWNIY”. 
Warunkt prenumeraty 
“TYGODNIKA ILLUSTROWANEGO* 
razem z Dodatkiem powleścilowym w 
arkuszach I 24 tomami dzieł powleścio- 
wych i popularnych z przesyłką pocz- 
tową do A TEREN kwartalnie rubl! 8.25, 
półrocznie rubli 6.50, rocznie rubit 18, 

czyli $6.90. 


PREMIE.... 


Tak samo jak kealyżk! do nabożeństwa, 
powledsciowe 1 inne, wydaje alę na 
premię następujące roczniki Tygo- 
dnika Powieściowo- Naukowego 
w mocnej oprawie, za dołączeniem 
40c. na przesyłkę lub też może sam 
opłacić przesyłkę, jeżeli Expresa 
dochodzi do ich miejscowości. 
Pierwszy Rocznik Tygodnika Powledciowo- 

Naukowego, w mocnej oprawie, ozdobiony 54 

rycinami, zawiera: Czartowa Góra, Bezimienna, 

rka Hetmańska, Krwawe Bieroty, Obrazek 

z naszej ziemi, RaZ sztosika czyli zakład 

wygrany, Dwaj sąsiedzi, Poczciwi |ndzie, Cnota 

1 wina, Hzymek Handrla, Pierwsza pycha — 

drugie łakomatwo. Bóg nie opuńct, kto aig Nań 

apnuśńci, Hrymon z Zawióla, Flaanki Wielkanocne; 

KE czysta t 

obrazków historycznych, baśni I wiele rw 

opisów rozmaitej EE Cena . . $1.00 

Nrónty Rocznik Tygodnika Powleteiowo- 
Naukowego. Zawiera: Walka o miliony exyli 
Rodzina Lanqnierów ; Leśny młyn uad Czernają; 
Nowożeńcy; Orznąłem żyda; Krolewski dziadek: 
Ulloznik warszawski; Ładowa pieczara; Żyd 
w beczce; Majster i czeladnik; Warbel domowy ; 
Dwa worki złota; Sprawa o wóz; Kozlołofijarny: 
Koźma Jeż; Renegat; Jałmużna | przypowieść 
o pezenicy; Opowieści stepowe. Ktoby sią 
apodziewał; Okrężne: Walka naśmierć gi 00 
iżycie; Złapałalą; Pożar na morzu. Cena . 

Nlódmy ocznik Tygodnika Powieńciowo- 
Naukowego, w mocnej oprawie, zawiera: Ponur 
dom w arszawie, czyli Hrabia Bogum 
Kamiński, Stanisław młody Pustalnik. Wiesław, 
Mole leczenie uci ks. 8 Knoippa, Kościuszko 

od Racławicami. Perła Genni, da- 

erka z powatania 1868 r. Cena . . 31.00 

Qnmy Hocznik Tygodnika Powleńciowo-Nau- 
kowego, w mocnej oprawie. zawiera: Jan III 
Bobioaki czyli ślepa niewolnica z Sziraa, Pomo- 
rzanie w Gąsawie, Barnaba Fafuła | Józio Groj- 
seszyk. Zimna dystylacya, Sybiracy, Historya 
AMP a walecznym Stasiu 1 o pięknej Anulce, 
Jaskinia potępieńca, Zbójcy na Czorsztynie, 
Kof woziwody. Kriążą Adolf i bogini szcząńcia, 
Rtoby się spodziewał. Osadnicy u źródeł rzeki 
Bnsquehanna, bejm pijacki, Trupia wieża, Nowe 
suknie  hrabiowskie. O leniwym $i 
parobku, Rakrnt. Cena 1.00 

Dzlewiąty Rocznik Tygodaika Powieńciowo- 
Naukewego. Zawiora: Blada hrabina, powieść 
pa Jerzego F. Borna, w trzech tomach, ozdo- 

iona kilkudziesięciu rycinami. — Wierna Rózia 

czyli Zwyciąstwo Wiary Katolickiej. Powieść 

z obecnego czasu. Surdnt I Slermiega. Obras 

ludowy w â aktach ze ńpiewami. — Heród Baba, 

Krotochwila w 2 aktach przez A. 8. Zdziebłow- 

ukiego. Nowalki Amerykańskie. Tłómaczył 

z angielskiego C. W. Dyniewicz. — Niearczęśliwe 

Żony, komedya w trzech aktach ze śpiewami | tań- 

cami, napirał z prawdziwego zdarzenia A, 8. 

Zdziebłowski. — Ullczn'k Paryski, komedya w4 

aktach z francnskiago, tłómaczył Majeranowski. 

— Piękne przykłady r history! polskiej. Zbiór 

wzorów dzielności, pracy, nauki | poświęcenia 

dla RE dy JK ME nasi rzodkowie 
oaznaczali. — arbczyk az 

polskiej. Cena .... % ZA 31.00 

Dziesiąty Rocznik Tygodnika Powieściowo- 
Naukowego, w mocnaj oprawie, zawiera: Brank! 
w Jasyrze, Dwaj Bracia różnego wychowania, 
Hrabia parobkiem u kmiecia, papugi naszej 
babuni, Apiekarz Polaki, Robert Djabał, Dobranoc 
sąsiedzie, Prima EG Toset polski, Zaczaro- 
wana sroka, Oryl, © Janie królewiczu, żar-ptakn 
1 o wilku wiatrolocie. Dziwne podróże 
na lądzie I na morzu. Cena . . . . 31.00 

dedenanty Koczuik Tygodnika Powiadciowo- 

Naukowego, w mocnej oprawie, zawiera: Adry- 

anna, Narzeczona skazańca czyl Tajemnica 

Baatylii, Hatoid, król Sreaoów. czyli skrzypca 

Edeleńskie, Zabobon czyl! Krakowiacy I Górale, 

Po kweście, Dwaj roztargnieni, Fabiola, Adam 

1 Ewa, Gałązka jaśminu, Młyn Djabelski, na 

górze wiedeńskiej, czyli rycerz Glntot 1 

ze Bzwarcenau. Cena $ . 

WIZ" A OSZNIKO RSE MLE Z PO- 

TŹSZYCĆ OCZY TYGODNIKA 
POWIEŚCIOWO-NAUKOWEGO: 

1) Mual dołączyć 40 centów na opłacania 
przesyłki rocznika Tygodnika lub też sam prze- 
syłkę opłaci na Express off'sie. — J: Gazeta 
musi być opłacona na cały rok naprzód. — 8) 
Kta już wybrał pramiąę, a chciałby uzyskać 
Jeszcze obacnia wydawaną pramią, niech opłaci 
Qazetg jeszcze na rok dłużej. — 4) Płacący 
półrocznie lub kwarta!nie na “Gazetą Polską.” 
nie mogą żądać adnych podarunków: podarunki 
wydaje salą na to, aby "Gazeta Peleka“ była 
zapłacona za cuyo z góry. "Gazeta Polaka" 
kosztuje na rok Dwa Dolary, na pół roku $1.25, 
na kwartał 75c Żądającym, a nie 


alakich — ludowych, 


rzyzyłającym 


LEDĄOA posyła sią tylko jeden numer 
W. DYNIEWICZ, ‘aaron 


na oczy. 


Cudowna ta maść jest robiona podług przepien 
pewnego starego szkockiego miaygnarza, który 
podróżował w Palestynie (Ziemi Świętej) i po 
całej Azyi, jako też w Egipcie, lecząc lodzi 
z różnych dolegliwości, chorób i ałabości, prócz 
arowiadania słowa Bożego. Na dalekim Wacho- 
dzie z powodu klimatu wielu cierpi na sabe 
oczy 1 wszyscy, którzy tej mańci miryonara 
nżywali podług przep su, zostali wyleczeni, aci. 
którzy mieli wzrok osłabiony, Odzyaknii wzrok 
zdrowy i silny. Szkocka ta maść jest skuteczną 
zułaszcza dla tych cierpiących na cczy, którzy 
mają wzrok osłabiony z nadmiernego czytan a, 
szycia, pracowania nocami, wytężenia wzroku 
przy ałabam Świetle, jak również z przyczyny 
ciązkiej choroby lub silnego działania ełońca. 


Cena za pudełko 81.00. 
Można przesyłać w liście registrowanym, 
przez Money Order inb w 1 i centowych 
znaczkach pocztowych pod adresem: 


Madame A. Marshank, 
1578 N. Qa'iforn*- ave., Chicago, Ill. 


SKŁAD ZAŁOŻONY 1851 R. 


HENRY SCHOELLKOPF, 
GROSERNIK, 


HURTOWNY | DROBIAZGOWY. 
232-234 E. RANDOLPH ST. 


pomiędzy Franklin i Market ul. 
CHICAGO. 


Sprzedaje po najtańszych cenach. 


Najlepszy, prawdziwy ser azwajcarski. 
Ber Edameki i ser Parmecański. 
Fromage da Brie i eer Roauforaki. 
Ser | rośliny, Neuszatelski i Limbu_ski. 
Brunńwickt salceson. 
Salami, Westfalskie szynki. 
Wądzone i marynowane wggorze. 
Hołandzkie sztokfisze, anchovies. 
Nowa Holandzkie śledzie, rosyjski kawior. 
Prawdziwe francuskie wardyny i szampiniany. 
Francuski proch, najlepszą oliz y. 
Niemieckie szparagi, krajaną fasolę. 
Niemieckie jagły. oczewicę, kaszę pzenrą. 
Najlepszy jeczmień perłowy, kaszą jączmienną. 
R.szę tatare, ang, kaszę owslaną. 
Makai tatarczaną mąkg ryżową. 
Świeże orzechy, migdały, papryką. 
Niemieckie powidłu, mak. 
Świeże orzechy, migdały, cytronat. 
Suszone gruszki. wiśnie, prunele. 
Francuzkie śliwki, świeże rodzynki. 
Włoskie łazanki (nudle), makarony. 
Najlepszą Vanila czekoladą z Cocos. 
Prawdziwą rosyjską herhatg, exirakt mięeny. 
Prawdziwą kawą Java, Mocca i Rio. 
Frawdziwą tabako do zażywania Loebak'a, 
Niemieckie kołowrotki i gremple. 
parnana trzewiki | pantofle (drewniski.) 
wieża siemią warzywowe, aiemig trawy 
Slemię dla kanarków, siemię konopiane, rzepa- 
kowe, Jako i wszelkie inne towary korzenne, 
HENRY SCHOELLKOPF. 
— 
KTO CHOE perty, grunt lub 
farmę, alba po 


życzyć pieniędzy na budowę lub za- 
kupno; albo kto ma pieniądze da wy- 
pożyczenia na plerwszy morgecz, ten 
niech się zgłosi do Polskiego kantora 


C. W. DYNIEWICZ £ CO, 
805 Milwaukee Ave, CHICAGO, 111 
Telefon Monroe 1209. 


Asekurujemy od ognia w najlepszych 
kompanlach. Wyrabiamy wszelkie pa- 
piery legalne. Ściągamy spadkobierstwa 
z Europy I wystawiamy pełnomocnictwa 
czyli plenipotencye. 


KUSNIERZ. 


Wyrabla rozmalte Futra 1 Kożuchy 
Kaftany, Bpodnice, kamizelki z skór 
owczych, własnej wyprawy | ręcznege 
szycia, a także czapki I rękawice. Ma 
biący obstalunek raczy przysłać jaką 
kolwiek miarę. 


STANISŁAW BOBOWSKI, 
GOSTYN, Downers Grove, Illinoik. 


kupić lub sprze: 
BĘ swoje pro 


apiszcie do Dra, Ham, 
Porada nie nie kosztuje, 


| 
Doświadczony! znany na Cały Sulat 


DrHAM 


posiadający dyplom naj-ġ 
') przej szkoły lekarskiejgi 
$; Bellerue Hospital Med-g 
gical Sa: w New Yor-g 
jku, po odbyciu podróży i, 


gwizytacyi różnych szpitali) 


jw Europie, rozpoczął na 
nowo swą wieloletnią pra-$ 
)ktykę i przyjmuje choryc 
ju siebie oraz udziela rady) 


maciczne, zboczenia regular. fl 
ności, białe upławy, ECT 
(p boleści poło swej puchlinę, rany, otwory nalll 
ciele, różą, choro! 
caob, katar, neuralgi 


[| | Jeżeli cierpisz, a straciłeś nadzieją wylecze-| 
nim, uda sią zaraz do Dr. Ham po radą. Dr.) 
(| Fam wyleczył jng tysiące ludzi, którzy dingoj | 
cierpieli a przez innych lekarzy ani w srpi 
(lach nie mogli być wyleczeni. udzie ci wazę-ifl 
dzie rozgłaszają imią Dr. Ham i znajomym ga 
(polecają. Udajcia nią do niego, to was w; ieczy, (jl 


( CHOROBY-ZARAŹLIWE, 4 


bojga piel (czy to nabyta lub z rodziców prze- 
kazanc) leczy skutecznie, predko, tak że eig! 
nigdy nie odnowią- Nie trzeba zia wstydzić, d) 
If tyiko leczyć, bo zantedbywania takich c orób| 
„japrowadza złe skntki na przyszłość. | 
PORADA DARNO! Dr. Ham każdemn udzie-| 
(M rady darmo. Opiszcie chorobę, podajcia wiek jj 
( chorego, przyślijcie w liście 2-centową marką 
ztową, to doataniecie od natycn= $) 
miaat, czy choroba jaat do wy BEE Mozna 


i | pisać w jakimkolwiek jąsyku. 


.H 
TOLEDO, HID. $ 


$ a Napiszcie do Dra. Ham. e (| 
z Porada nie nie kosztuje. S, 


GAZETA POLSKA- 


% 


PTYPYPPYPYNYTYPYTYTPYTYPYTYTYT 


PYYWYYTYSTTYYYYTYWYT WI TETT 


LUDWIK GALLET. 


KAPITAN CZART. 
Przygody Cyrana de Bergerac. 


PRZEŁOŻYŁ WIKTOR GOMULICKI. 


TOM III. 
(Ciąg dalszy.) 


— Nie przyprowadzono cię tu po to, abyś 
oskarżał, lecz — abyś się bronił. 

— W oskarżeniu tem mieści się właśnie ca- 
ła moja obrona. Hrabia de Lembrat chciał otruć 
mnie w więzieniu. 

— Ten człowiek oszalał! — szepnął sędzia do 
pisarza. 

— Uczyniwszy tak — ciągnął Manuel — czyż 
nie dowiódł wyraźnie, że się mnie i pretensyi 
moich obawia? Człowiek pewny siebie i słuszno- 
ści swej sprawy, oczekuje spokojnie wyroku sę: 
dziów. Jemu ręka kata nie wydaje się zbyt po- 
wolną i nie uprzedza jej chwytając sam za narzę- 
dzie mordercze. 

— Mówisz, że pan de Lembrat chciał cię 
otruć? Jakkolwiek jest to niesłychana niedorze- 
czność, pragnę na chwilę traktować ją poważnie. 
Czemże jesteś w możności udowodnić to oskarże- 
nie? 

— Hrabia przysłał mi do wiezienia dwie bu- 
telki wina. Człowiek, który mi je przyniósł, o- 
świadczył, że osoba przysyłająca pragnie pozostać 
nieznaną i że jedyną pobudką, jej działania jest 
litość nad biednym więźniem. To fałszywe współ- 
czucie zwiouło mnie na chwilę. Gdybym nie zo- 
stał w porę ostrzeżony, nie miałbyś pan dziś kło- 
potu z przesłuchiwaniem mnie, nie żyłbym już 
bowiem: 

— ()strzeżono cię? — zapytał sędzia niedo: 
wierzająco. — l któż taki mógł był to uczynić, 
skoro byłeś jak najpilniej strzeżony? 

— Nie będę opowiadał, w jaki sposób doszła 
do mnie wiadomość; nie wymienię też osoby, któ- 
raw tem pośredniczyła. Wskazuję fakt, powin: 
no to wystarczyć, zwłaszcza, że go mogę poprzeć 
dowodem. 

— Niech i tak będzie. Objaśnij mnie więc, 
co się stało z owemi dwiema butelkami, które, 
jak utrzymujesz były zatrute? 

— Jedną rozbiłem o podłogę mej celi. 

— A druga? 

— Druga schowana pod kamieniem, do któ- 
rego byłem przykuty. Prosze posłać kogo do mo- 
jej celi, aby przyniósł te butelke. Bedzie ona, jak 
sądzę, wystarczającym dowodem. 

— Ostrzegam cię — rzek: sędzia groźnie — 
że jeżeli mówisz to wszystko dla zyskania na cza: 
sie i odwleczenia wymiaru sprawiedliwości, figle 
twoje nie będą miały innego skutku, jak tylko 
zdwojoną surowość trybunału. 

— Proszę raz jeszcze 0 
celi. 

Sędzia dał znak jednemu ze strażników, któ- 
ry natychmiast wyszedł. 

Badanie zostało zawieszone aż do jego po: 
wrotu. 

Zjawił sie po kilku minutach, niosąc ostro: 
źnie kurzem pokrytą butelkę. 

— Och! och! — zadziwił się sędzia — więc 
tam naprawdę cvś było? 

| wziąwszy butelkę, postawił ją przed sobą, 
przyglądając się jej z miną niedowierzającą. 

- — Panie sędzio — pośpieszył żądaniem Ma- 
nuel — proszę wlać do kieliszka kilka kropel pły- 
nu, zawartego w butelce. Trucizna, którą zapra- 
wiono wino, jest tak gwałtowna, że nawet ta ma- 
leńka ilość zdoła z szybkością pioruna pozbawić 
życia najmocniejszego człowieka. 

Żądanie oskarżonego zostało spełnione. 

— 'eraz — ciągnął on — proszę doświad- 
czyć mocy tej trucizny. 

Sędzia i pisarz spojrzeli na siebie z zakło- 
potaniem, które, mimo pełnego grozy nastroju 
sceny, wywołało słaby uśmiech na usta Ma- 
nuela. ; 

— Stroisz sobie z nas niepotrzebne żarty — 
wyrzekł wreszcie sędzia. — Jeżeli kilka kropel 
tego płynu powoduje śmierć natychmiastową, ja- 
kże chcesz, abyśmy jego moc wypróbowali? Nie 
przypuszczasz chyba, że poddam próbie jednego 
z ludzi, którzy cię otaczają? 

— Uchowaj mnie Boże od podobnych myśli. 
Nie na ludziach czynić trzeba tę próbę, lecz na 
zwierzętach. 

— Dozorca chowa koty — zauważył nieśmia- 
ło pisarz. 

— Kot w przybytku sprawiedliwości! — obu- 
rzył się sędzia. — Wreszcie.. — dodał po chwilo- 
wym namyśle — zgadzam się na kota. 

< Ten sam usłużny strażnik. który chodził 
po butelkę, podjął się sprowadzić potrzebne 
zwierzę. 

Kot przeznaczony do tego doświadczenia in 
anima vili był pięknem stworzeniem, o białej, 
jedwabnej sierści. (rdy go przyniesiony, zwinię* 
ty był w kółko i mrużył ślepie z wyrazem błogo- 
ści. Nie przeczuwał widocznię żadnego niebezpie- 
czeństwa. 

— Próbujmy ! — rzekł sędzia. 

— Wystarczy umaczać w winie chorągiewkę 
pióra — objaśnił Manuel. 

Powiedziawszy to, podniósł się z ławki. 

Sędzia podał mu pióro, zanurzone na chwilę 
w kieliszku. Manuel podsunął je kotowi. 

Kot wyciągnął różowy języczek i skwapliwie 
oblizał chorągiewkę. 

Wino było hiszpańskie, słodkie i aromaty- 
czne. Zasmakowało matusowi, gdyż trzykrotnie 
do poczęstunku powracał. 

Manuel położył na stole pióro, zupełnie już 


posłanie kogo do 


— To dziwne! — szepnął, widząc. że kot 
przybrał napowrót swą pozę drzemiącą i że nie 0- 
kazuje najmniejszego zaniepokojenia. 

Sędzia i pisarz znów zamienili spojrzenia. 

— Nic! — rzekł pierwszy. 

— Zupełnie nie! — powtórzył drugi. 

Manuel wziął kieliszek, napełnił go winem, 
umaczał raz jeszcze pióro i przeciągnął je szybko 
po wargach. 

Spodziewał się doświadczyć takiego sparze- 
nia. które za pierwszym razem ostrzegło go 0 0- 
becności trucizny. 

Płyn wydał mu się słodkim, jak miód. 

Manuel pobladł. 

Następnie, ulegając rozpaczliwemu zachce- 
niu, podniósł kieliszek do usti jednym łykiem 
wychylił. 

— Wstrzymajcie go! Chce się otruć! — por- 
wał się z krzykiem sędzia. 

Ale Manuel stał w miejscu nie zmieniając 
wyrazu twarzy. 

Wreszcie z gorzkim uśmiechem, postawił 
kieliszek na stole i rzekł: 

— Nie obawiaj się, panie sędzio. Niebo jest 
przeciw mnie. W tym kieliszku było wino czy- 
ste. 


— Okłamałeś nas zatem! — wykrzyknął su- 
rowo sędzia. — Zrobiłeś sobie igraszkę z trybu- 
valu sprawiedliwości? 

— Niebo jest przeciw mnie — powtarzał Ma- 
nuel ze smutną rezygnacyą. Dowód, który zda- 
wało mi się, że już trzymam, wysunął mi się z 
ręki. Jedna tylko z dwu butelek była zatruta i 
tą właśnie stłukłem w przystępie gniewu. 

— Nie myśl, że ci się damy wystrychnąć 
na dudków. Niedorzeczna komedya, którą ode: 
grywasz, ten tylko będzie miała skutek, że los 
twój pogorszy. 

Sędzia był widocznie mocno rozdraźniony. 

Dał znak pisarzowi, który ujął za pióro; na- 
stępnie do Manuela zwracając się, wyrzekł: 

— Zarzucane ci przestępstwo jest aż nazbyt 
widoczne. Chciałeś zaprzeczyć oczywistym faktom 
i zwrócić oskarżenie przeciw oskarżającemu. 
Wszystko to, jak widzisz, nie doprowadziło cię 
do niczego. Przyznaj się do winy; wzywam cię po 
raz ostatni. 

— Nigdy! — rzekł Manuel tonem najzupeł- 
niej stanowczym. 

Sędzia dał rozkaz. 

Kat i jego pomocnicy przystąpili do mło- 
dzieńca. Posłuszny instynktowi zachowawczemu 
chciał stawić opór. 

Pe krótkiej walce, krzepkie ręce oprawców 
obezwładniły młodzieńca. i 

Rozciągniono go na ziemi; pomocnicy kata 
skrępowali mu ręce i nogi silnemi sznurami. 

Te sznury przyczepione zostały następnie do 
innych przymocowanych do ścian izby. Uczuł 
się uniesionym w powietrze, a jednocześnie na- 
prężane silnie sznury zaczęły wyciągać mu ze 
stawów ręce i nogi. 

Pod ciała, wyciągnięte w ten sposób w ho- 
ryzontalnej prawie pozycyi, podsunięto drewnia- 
ne rusztowanie, które unosząc tors, zwiększało 
jeszcze siłę ucisku. Było to przygotowanie do 
tortury, zwanej próbą wodną. 

— Pierwsza doza! — rozkazał sędzia. 

Kat wsunął pomiędzy ściśnięte zęby Manue- 
la żelazną kopystkę, otworzył je przemocą i wci- 
snął mu w usta koniec dużego leja, który się- 
gał aż do przełyku. 

Gwałtowne, lecz krótkie miotanie się mę- 
czonego, było jedynym objawem stąwianego 
przezeń oporu. 

Jeden z pomocników kata jął przelewać 
zwolna do leja wodę z pewnego dzbanka. 

Manuel nie dał żadnego znaku. 

Po dwa i po trzy razy ponawiano męczarnię, 
on jednak na chwilę nawet odwagi nie stracił. 

Z zamkniętymi oczyma zdawał się oczekiwać 
śmierci. 

Były dwie próby wody: zwyczajna i nadzwy- 
czajna. Aby wytrzymać drugą z nich, trzeba było 
posiadać moc nadludzką. 

Woda, wlewana do żołądka w ilości nadmier- 
nej, sprowadzała objawy podobne do duszenia 
się. 

Pod wpływem zazierającej do oczu Śmierci, 
przyznanie się wybiegało z ust męczonego — 
czy winny był, czy niewinny. 

Manuel obdarzony charakterem żelaznym i 
wolą niezłomną, wytrwał zwycięsko pierwsze 
bóle tej męczarni. 

Pulsa w skroniach biły mu gwałtownie; 
krew, napędzana całą siłą do mózgu, czerwieniła 
mu twarz; ostry ból przeszywał mu piersi; mimo 
wszystko młodzieniec nie przestawał milczeć, z 
zamkniętymi wciąż oczami. A ile razy sędzia za- 
wołał:'' Przyznaj się! ”,on głosem silnym jeszcze 
odpowiadał: 

— Nigdy! 

Przystąpiono do próby nadzwyczajnej. 

Manuel otworzył oczy. 

W spojrzeniu młodzieńca bystrem i groźnem, 
sędzia dopatrzył się skruchy i prośby 1 raz je- 
szcze powtórzył swe stałe zapytanie. 

— Nigdy !— była odpowiedź, ostatnia już nie- 
stety, gdyż męczony zaczął głos tracić. 

— Druga doza nadzwyczajna! — rozkazał sę- 
dzia. 

Oprawcy rozkaz spełnili. 

Był to już koniec. 

Manuel zamknął oczy na nowo; twarz mu się 
wydłużyła. 

— Zemdiał — rzekł jeden z oprawców. 

— Odwiązać go — polecił sędzia. — Nigdy 
jeszcze nie widziałem w przestępcy tak zaciętego 
oporu. 

— No, jeśli ten przyjdzie jeszcze do siebie 


suche. Nie pozostało na niem ani kropelki wina. | — mruknął jednocześnie oprawca — to będzie 


dowód, że siedzi w nim djablo rogata dusza! 

Manuela, wciąż nieprzytomnego, odniesiono 
nie do więzienia, lecz do komnaty, sąsiadującej 
z izbą tortur, gdzie zajął się nim lekarz więzien- 
ny. 


s. A 


Zilla we własnym pokoju uwięziona, zanie- 
chała, jak przypominamy sobie dalszych prób 
wydobycia się na wolność. 

Nazajutrz dopiero stara odźwierna, usłysza- 
wszy nowe wołania cyganki, pośpieszyła na górę, 
aby ją wypuścić z zamknięcia. 

Zilla zbiegła natychmiast na dół, aby udać 
się do mieszkania Cyrana. 

Człowiek jakiś zatrzymał ją przed samym 
domem. Był to jeden z tych, co należeli do no- 
cnej wyprawy. 

— Dokąd biegniesz Żillo? — zapytał. 

— (o ci do tego! — odparła niechętnie. 

I chciała go wyminąć. 

— Bo to, widzisz — ciągnął zbój — jeśli 
idziesz szukać brata, mogę ci oszczędzić niepo- 
trzebnego trudu. 

— (o to ma znaczyć? 

— Już po Ben Joelu! — odrzekł krótko tam- 
ten, nie przywykły do długich omawiań. 

— Nie żyje! f 

— Stanęła w miejscu bardziej ździwiora i 
przelękła, niż zasmucona. 

Ostatnie wypadki zerwały ostatecznie słabą 
nić przywiązania, która łączyła ją z Ben Joelem. 

— Jak to się stało? — zapytała po chwili. 

— Brat zginął porządnie w zażartej walce — 
pocieszył ją zbój. 

— Chcesz pewnie powiedzieć w podłej za- 
sadzce, którą urządził na człowieka niewinne- 
go i której sam padł ofiarą! 

— [któż go zabił? 

— Tamten. 

= Ale kto? 

— No, tamten, na którego czekano. 
mniałem, jak się nazywa. 

— A z nim co się stało? 

— Także zabity. Cofnąłem się trochę w tył 
i z ża węgła przypatrywałem się tej zabijatyce. 
Ten, co zabił Ben Joela, dostał w łeb kamie- 
niem od człowieka, po którego chodziliśmy na 
ulicę św. Pawła i któremu brat twój okazywał 
wielkie posłuszeństwo. : 

— Hrabia! — szepnęła Zilla. 

— Postawił więc na swojem. Zamordował 
poora aueia los uprzątnął mu z drogi wspól- 
nika. 

Pochyliła głowę w milczeniu, i zdawała się 
zapominać o otaczającym ją świecie. Towarzysze 
zbójey otoczyli ją, przyglądając się ciekawie i 
czekając, jak to się skończy. 

— Manuel! — wybiegło wreszcie z ust cy- 
ganki. — O Manuelu myśleć teraz trzeba. 

Odtrąciła ruchem wyniosłym zastępującego 
jej drogę włóczęgę i wybiegła na ulicę. 

Z początku niepewna, dokąd się zwrócić, po- 
stanowiła wreszcie raz jeszcze spróbować szczę: 
ścia i zapukać do drzwi starosty. 

Prześwietny Jan de Lamothe, zajęty właśnie 
odczytywaniein ostatniego protokułu sprawy ka: 
zał ją wpuścić bezzwłocznie. 

— Panie starosto! — zaczęła — odwołuję się 
do pańskiej sprawiedliwości. 

— Czego jeszcze żądasz? 

— ŻZądam, aby mnie wysłuchano. Przyby- 
łam, aby udowodnić niewinność Manuela. 

— Już mi raz o tem wspomniałaś. Jakkol- 
wiek nie mogę mieć do ciebie wielkiego zaufania, 
pozwalam cl mówić, sprawa bowiem, zamiast 
rozjaśniać się, staje się coraz ciemniejszą. Mów 
zatem! 

— Panie starosto — podjęła cyganka. — Ma- 
nuel jest bratem hrabiego Rolanda. 

, De Lamothe rzucił na nią spojrzenie ździwio- 

ne i prawie gniewne. 
„, Ona jednak, mało dbając o to, jakie wraże- 
nie uczyniły jej słowa, ciągnęła dalej swe zezna- 
nie 


Zapo- 


Odsłoniła intrygi hrabiego i ujawniła przed 
starostą wszystkie środki, jakich chwycono się, 
aby sprawę zaciemnić i zaprzepaścić. 


Starosta jednak zachowywał się względem 
tych zeznań bardzo niedowierzająco. Spodziewał 
się innych, bardziej przekonywujących. 

Potrząsnął głową i rzekł: 

— Kłamstwo! 

Zilla sięgnęła po swą broń ostatnią. 

, — À czy uwierzysz mi, panie starosto, gdy 
ci powiem, że dzisiejszej nocy hrabia de Lembrat 
kazał zamordowć pana de Cyrano; co więcej, że 
go sam, własną ręką zamordował? 

Jan de Lamothe porwał się, krzycząc: 

— Nieszczęsna! Jak śmiałaś to powiedzieć! 

Jednocześnie zadzwonił. 

Zjawił się woźny. 

— Idź natychmiast do pana de Cyrano i po- 
proś go, aby bez straty czasu przybył do mnie. 

„ Woźny wyszedł, starosta zaś, jakby zapo- 
mniawszy o Zilli, jął napowrót wertować pa- 
piery. 

„ Upłynęło w ten sposób pół godziny. Zjawił 
się wreszcie z powrotem posłaniec i oświadczył: 

— Pan de Cyrano wyjechał tej nocy i dotąd 
do domu nie powrócił. l 

_ Zilla znów głos zabrała, oznajmując o śmier- 
ci Ben Joela. 

— Smierć Ben Juvela — zauważył — nieju lo- 
wadnia bynajmniej winy hrabiego. Zobaczę się z 
panem de Lembrat. 


Ciąg dalszy nastąpi. 


SIOSTRO: Przeczytaj moją bezpłatną ofertę. 


Mądre słowa du cierpiących od niewiasty z Notre Dame, Ind. 


Paśńlię pocatą zupełnie 
Darmo tz. “Domowe Le- 
czenie rarem z dokłsdne- 
mi wskazówkami i opisem 


mojej ch: roby, każdej ko- 


ge” Jeżcli cią czujesz 
bardzo ociążałą, ohawiaaz 
Sla syeh nestąpstw, masz 
bóle w żołądku. przejmma- 
jąse dreszcze w krzyżu, 
chce ci sig płakać, czujemm 
orączkowe drcazcza, osta- 
ienie í za cząsto mocz 
oddajesz lub gdy masa 
upławy, zboczenielub ©- 
padnięcie macicy inano 
obfite lub za be, alba 
bolesne peryody, wrzody 
lub narosty — w takim 
razia pisz do MRS. M. 
SUMMERS, NOTREDA- 
ME, IND. U.S.A, a o- 
*rzymasz berpłatne lecze- 
mie I dokładne objaśnienia. 
Tysiące kobiet, oprócz 
mnia zostalo wyleczonych. 


hieciecierpiącej na słabość 
kobiecą. Możaa sięsama w 
doma wyleczyć bez pomocy 
doktora. Nie mia będzie 
kosztowałe spróbować ta 
o leczenia, a gdybyś da- 
ej chciała leczyć się, to 
kosztuje tylko 1% 6antów 
tygodniowo. Leczenie nie 
rzeazkadza zwykłym za- 
ąciom, Ja nie mie aprze- 
daję. Powiedz innym cho- 
rym o mej metodzie — to 
wszystko, o co proszą. Le- 
czy stare i młode kobiety, 


k A PISZ DO MNIE PO POLSEU. 
ATKOX LUB CÓBKOM objaśnią bardzo prosta "Domowe Leczenia,” które prędko | napewna 
aczy upławy, zieloną słąbość i nieregularne lub bolesne peryody. Pozbadsicez sięobawy, zanezcządsisa 
wydatków 1 uchronisz się od watydn, bo nie potrzebujesz nikomu opowiadać © swej chorohia. 
Oaiągniesz dobrą tnszą i zdrowie, 
W każdej miejscowości mogą wskazać polecenie od dobrze znanych kobiet, które zostały w le 
EE mojego Doman Hi aa pe tł chetnie poświadcza że locey ak kę a 
a nacharohy organów kobiecych, wzmacnia nadwyrężene ścięgna I musk nui rzywTRCca 
kobietom całkowite zdrowia. z. 2 z se" 5 
Minnesota Lake, Mina. — Szanowna Pani M. Sammeta! Dorośzę Pani, z wielką radością 
o mojem zdrowiu. Dziękują Pani, za tak prędkie wyleczenie mnie. Cierpiałam na macicą przes 
cztery lala. Pewnego razu wyczytałam w «Gazecie Polskiej", o Pani Jexaratwach i leczeniu | czem- 
prędzej udałam się do Pani, a po 4 tygodnach byłam zdrową jak ryta. To tat dziękują Pani ser- 
deczniem ranza ogłosić to w gazecie dla wiadomości wazyntkich cierpiących kobiet. szacun- 
em W. Janka. 
Kenosha, Wis. — Szanowna Pani M. Summera! Jestem teraz zupsłnia zdrową i serdecznie 
Pani dziękuję za wyleczenie mią z tej choroby. Doktorzy byli u mnie 106 razy ! powiedzieli, ża 
mam raka w sobie, w lewym boku. To też dz'ąkuję Bogu, za tak dobrą przyjaciółkę, jaką Pani 
jent dla cierpiących niewiast, gdyż cierpiałane bardzo, blizko przez 6 lat. Choroba ta kosztowała 
mnie błisko zabi oa, a doktorzy mnie nie nie pomogli. Teraz jestem zdrową i wykonywam awoją 
pracę | radzą każdej cierpi cel niostrze, kióra nie Chce grosza na darmo tracić, udać aię do Pani 
Summers a mam nadzieją. Te zie ją tak codzień błogosławić, jak ja. Pozostają z fracunkiem, 
szczera przyjaciółka Emilija Klimek, 305 Lake Ave. 


aoee: M rs. M. SUMMERS, Box E, Notre Dame, Ind., U.S.A. 


BACZNOŚĆ, CHORZY! E) 
. Niniejszem zawiadamiam wszystkich 


chorych, że zawiązałem stosunki z najlepszym doktorami tak pol- 
skimi jak i z inaej narodowości. Doktorzy ci są specyaliści w wszel- 
kich chorobach. Dobrze znanym jest ten fakt, że jeden doktór jest 
specyalistg w jednej chorobie drug’ w innej chorobie. Jeżeli jesteś 
chorym na jaką bądź chorobę, napisz nam podając nam jak najści- 
ślejsze szczegóły swojej choroby a oddamy twoją sprawę specyalne- 
mu doktorowi, który jest najbieglejszy wyjątkowo w takiej chorobie 
a podług jego recepty zpreparujemy wam medycynę, która was w 
jaknajkrótszym czasie wyleczy 


Doktorzy moi leczą wszelkie choroby. 


Choroby sekretne, zastarzałe, leczone przez innych doktorów 

bezskutecznie, sz moją specyalnością, gdyż przez wyleczenie takich 

chorób chcę zdobyć sobię sławę i imię. Nie zwlekaj, przekonaj się, 

a będziesz dziękował Bogu, że udułeś się do mnie po poradę. 
Adresować należy: 


THE KUFLEWSKI PHARYACY 


1336 W. 22 Street, CHICAGO, ILL.  (20)D. 


Zupełnie Bezpłatnie 


QFIARUJE SWOJĄ PORADĘ I ZBADANIE 
CHOROBY CIERPIĄCYM, JEDEN ZE SŁYN- 
NYCH I NAJBARDZIEJ ZNANYCH LE- 


SPEGYALISTA M leczeniu chronicznych 1 zasta- 
DR. BADGER, 


rzałych chorób, ———=-.mms—. 
z Toledo, 0., który w czasie swej przeszło trzy- 
>  dziestoletniej praktyki lekarskiej, wyleczył tysiące 
chorych, którzy zostali uznani za niewyleczalnych przez innych lekarzy 
i szpitale. On leczy Mężczyzn, Niewiasty, i Dzieci z jak najlepszemi skut- 


kami. On udziela najlepszej pomocy, jak o tem świadczą tyslączne dzię- 
kl od osób które on wyleczył. i zp F 


PISZCIE DO NIEGO nte zwlekając, jeżeli cierpicie na ja- 
FRANADADNNNCNNNNAN NPG OG NG KRKOIWIEk chorobę i ujcie swój 
wiek, a on natychmiast da Wam znać czy można Was wyleczyć lub nie 
Załączcie 2-centowy znaczek do listu I adresujcie: 


Dr. L. A. BADGER, 1019 Madison Ave., Toledo, Ohio. 


Szkółka najrozmaitszych drzew. 


olenlodajnych, owocowych I krzewów od roku 1889, na 30 akrach w gra- 
nlcach miasta Chicago, przy Diversey I North 60th ave's, Dla piszą- 
oych listy office: 582 Noble st. Telefon Monroe 1256. 


Rodzaj i ceny drzew są następujące: 


CIKNIODAJNE. 


BBZOŚTY od % centów do %0 dolarów 
BRZOZY pois * 
BŁAWATY od 5 dolarów do 0 
GŁÓG KZKABŁATKY od 1 doj. do 10 
JARZĘBIK PŁACZACK po 6 
JESION BIAŁY od 1i centów do 5 
JESION CZARNY od 75 do 10 
KASZTAN od 7E do 1 
KLONY od t5 do KO 
"LIPY od 2% do 16 
NORWY pa a 
NIiBODREZKW od IG do 10 
ORZECH CZARNY od 25 can. do 2 
TOPOLE ROZMAITE od 25: do 3 
WIKRZBY PŁACZĄCE od 1 dol. do 3 


KRZEWY. 


BZY ad 50 centów do 15 dolarów 
BOŻE DRZEWKA po 50 centów. 


JARŃNIN po 60 centów 
KALINA “ 
LUNICERA R 
RÓŻE “ 
TAWUŁY LU 
WINU DZIKIE 

BIJUNY “ 


do 1dolara. 
do * 


do 75 centów, 
da 8 « 


OWOCOWE. 


GRURZK od $1.25 do 

JABŁONIK od 7E centów do 
MORELE po “ 
ALIWY od 78 " do u 
WIŃNIE Amn “ do u 
AGREST od 50 "do © 
MALINY tazin 25 " 
u 
u 


dolarów 
LJ 


PORZECZKI od 0 
SMKODYNT od 0 
TRUSKAWKI sto aztak 


Zwracam uwagę, fe wszystkie wielkie drzewa przyjmują sią wszędzie, ponieważ Bą 
po cztery razy przesadzane, przeto mają dość drobnych korzeni. 

Niech nawet przybędą ci, którzy nie mają gdzia drzew sadzić, a zobaczy ży wazystko 
będą mogli, chociaż nie teraz, ta przy sposobności oznajmić swym znajon ym, że przez 
wiele lat pracy mógł do tej doakonałości śzkółkę drzew doprowadzić. 


Władysław Dyniewicz. 


POLSKA APTEKA, 57 Hanover street, 257 


Pełny wybór różnych aptecznych towarów krajowych i zagraniczn 
W aptece zawaze Polski Doktor udziela bozpłinej narii soy 
na wszelkie choroby. 


20000000000000000000000000000000 


FARMY! FARMY! 


Jeżeli chcecie sobie kupić farmę w na- 

szych wielkich Połskich Koloniach, to 
piszcie teraz, do nas po pełne i nowe in- 
formacye. Kupcie teraz, ponieważ grunta $ 
nasze są tanie i szybko się sprzedają. 


J. J. Hof -Land Company 


SOBIESKI, WIS. 


(Każdy, który do nas będzie pis. niechaj wspomni, w jakiej gazecie czytał 
nasze ogłoszenie.) 


FOOT EE: 
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- POSZUKIWANIA. 


POPOWE DDD DE ODA OD NOOGANOGCOO 


Paszuktwanin nie wynoszące, wiecej jak jeden 
cal druku, kosztują na jeden rar centów. 
na May razy dalara. Poszukiwania tycz. 
zw:ązkn małżeńskiego, każdorazowe 


pahaa 

RYMARZ potrzebny! pierwszej 
klasy — znający doskonale swoją 
robotę. Musi umieć nową robotę 
a także być zdolnym do reperacyi, 
Btała praca. Stephenson K. Nagy, 
Egg Harbor City, N. J. (x) 

TRZY “HOMESTEADY” 
(grunta darmo) w stanach Wis- 
consin, Missouri, Michigan, Min- 
nesota, Florida i Kalifornia. Ka- 
żdy może otrzymać 160 akrów, beż 
płacenia podatków i procentu przez 
5 lat. Przyślije'e dolara na infor- 
macye w jaki sposób możecie” na- 
być te 160 akrów. Wymieńcie stan, 
w którym chcielibyście osiąść. 
Adres: R. Hintermeister, Land 
Bureau, St. Charles, Mich. 


Spankowski Franciszek 
rodem z gminy Jastrzębie w gub. 
płockiej poszukiwany jest przez 
Jana Walickiego, 29 William st., 
Middletown, Conn. (20) 


Romański Szczepan rodem 
ze wsi Piątkowizny w gub. łom- 
żyńskiej, poszukiwany jest przez 
swą żonę ranciszkę Romań ką 41 
Stone Row, Willimantie, Conn. (20) 
Ė 


Spankowski Frauciszek 
rodem z gminy Jastrzębie w gub. 
płockiej poszukiwany jest przez 
Frane'szka  Opuszyńskiego, 20 


Williamst., Middletown, Conn. (20) 


FARMA do -przedania w stanie 
Missouri. 80akrów, połowa uprawna, 
połowa las budulcowy, z zabrdo- 
waniem za $900. Właścicielem jest 
amerykanin, a chcielibyśmy, aby 
ją nabył nasz rodak Adres: L. 
Boduc, Edgar Springs, Mo. (20) 
— A 2 Z RAAL 


Kull Agata, z domu Piechota, 
rodem ze wsi Piechoty w Galicyi, 
poszukiwana jest w ważnej sprawie 
rzez awoją siostrę Maryaunę 
Wiśniew ką, 91  Froster ave., 
Schenectady, N. Y. 


Kościúski Józef, rodem 
z Brzozowa w Galicyi, przebywa- 
jacy 20 lat w Ameryce, pruwdo- 
podobnie w Brooklynie, N. Y. 
poszukiwany jest w ważnej sprawie 
przez swego kuzyna Józefa Pilaw- 


e pią 
olara. 


skiego, 105 Amherst st, Man- 
chester, N. H. (21) 
Wojnar Józef, który nie- 


dawno temu mieszkał w Kanadzie, 
poszukiwany jest w bardzo ważnej 
sprawie przez swą żonę, Juliannę 


Wojnar, 446 So. Jefferson st., 
Chicago, Til. 
Skrocki Paweł, ze wsi Pe- 


rzaciowo w gub. łomżyńskiej, miał 
umrzeć pr:ed 12 luty. Nie wiem 
czy to prawda lub nie, Ktoby mi 
o tem mógł ilonieść, otrzyma $5,00 
nagrody; gdyż mam ważny interes 
do niego, J. Jubłonku, 290 Kent 
str. Brooklyn, N. Y. (22) 


| En z a OE 

FARMA 40 akrów dobrej ziemi 
z budynkami i sadem w polskiej 
okolicy Radom, Ill., blisko dwóch 
miast. Farma zasiana pszenicą, 
kukurydzą i jarzynami, Dobra spo- 
Sobność dla Polaka, Adres Michał 
Wiśniewski, Beaucoup, III. (22) 


c EG AG 
fiKopczyński Feliks, Jan i 
Jędrzej rodem z pow. ftypin w 
gub. płockiej, przebywający od 17 
lat w Ameryce, poszukiwani są 
przez siostrę Antoniuę Kopczyńską, 
209 Green st, Millville, N. J. 


Å Ml 
Marchiela Wincenty, po- 
szukiwany jest przez swoją żonę. 
Ktoby o nim wiedział lub on sam, 
niech mi doniesie pod adresem: 
Ewa Marchielowa, box 45 Wi- 
terbe, N (28) 


Í= e 
SZTOR z obuwiem w dobrej 
polskiej okolicy tanio na sprzedaż. 
Adres: Józef Niewiadowski, 87 W, 
Rechville, Conn. 
B Jan Biel ma paczkę na 
poczcie w Denver, Colo. 


Kuździał Adam ro:em z 
Galicyi, poszukiwany jest w wa- 
żnej sprawie przez Jukóba Ka- 
czmarskiego, 41 Bartlet st., New 
Brunswick, N. Y. 


EE 
W tych dniach wyszła z pod 
prasy broszurka p. t. “Dlaczego“, 
traktująca o chorobach ludzkich 
i ich leczeniu. Warto aby ją każdy 
miał w domu, gdyż jest wysyłana 
bezpłatnie. Adres: 
F. Ad. Richter & Co 215 Pearl 
st., New York City. 


NA MIESIĄC MAJ. 


Pierwsza Księgarnia Polaka w 
Ameryce W. lyniewicza w 
Chicago, poleca następujące 
dzieło . - - - 


MIESIĄC MAJ 


poświęcony 


BOGARODZICY I NIEPOKALANEJ 


DZIEWICY MARYI. 


W tej książeczce zawierają się: 
Rozmyślania na każdy dzień mie- 
aiąca o życiu zlernaklem I Opie- 
ce Niebleskiej Najśw. Panny, 
porządkiem czasu ułożone 1 do 
je] świąt zastosowane 


PRZEZ 


Ks. JAKÚBA NOWAKOWSKIEGO. 


W mocnej oprawie cena 30c. 


Podług - 1 
PRAW NIEMIECKICH 


FPwyrabiany, jent znakomitym przeciw 


BOLOM W BOKU, 


Podagrze, Reumatyzmowi,itd. 
DRA RICHTERA sławny w świecie 


"KOTWICZNY” 
PAIN EXPELLER. 


Jedno z licznych świadectw lekarskich : 
TCA Sa Brooklyn Newiorkd, 20 Styzzn 408" 
—— TOD 2 Kiekte ra KOTWICZMY? 
ba. 0.H.RoKoe, PAIN EXPELLER skutkuje 
gat AT z Wpro St ijak opiewa na- 
ges zwa, može być użyty na 
73, przeróżne dolegliwości. 
przewaznie na RaUmA: w oa 
być środkiem, domowym. 
[2 Ted t 2r ) 
qot ehde > 
25ct. i SOct. u wszystkich aptekarzy iub a 
F.Ad. Richterż Ca? 15 Pearl St., Now York, 
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Nowiny Miejscowe 


"PANIE, odpuść im, bo nie 
wiedzą, co czynią." Takie wra- 
żenie musiał odnieść każdy, kto 
był obecnym na zebraniu socyali- 
stów polskich we czwartek wie- 
czorem w sali Walsha. Posiedze- 
nie to zwołali w tym celu, aby 
zaprotestować przeciw wyrzuce- 
niu kilku Ssocyalistów z obcho- 
du, urządzonego przez związkow= 
ców za to, że się zachowywali 
nieprzyzwoicie. 

Przebieg całego zebrania robił 
na człowieku wrażenie szopki. 
Całą sprawę przedstawiono tak 
głupio, że mimowoli śmiać się 
trzeba było. Zwołujących to ze- 
branie zgorszyła ta okoliczność, 
że żaden z partyi narodowej nic 
im nie odpowiadał na gadaninę 
bez sensu. 

Szkoda, że socyaliści nie prze» 
znaczyli pieniędzy wydanych na 
wynajęcie hali, na połatanie 
swych dziurawych kieszeni. By- 
łaby to korzyść, a przynajmniej 
wygoda dla nich, gdyż zebranie 
to nie miało żadnej korzyści mo- 
ralnej, ponieważ nikogo o niczem 
nie przekonało. 

A zatem górą 
banany! 


NA POSIEDZENIU Zarządu 
Centralnego Zw. Nar. Polskiego 
w zeszłym tygodniu zapadło kil- 
ka ważnych uchwał. Po wyjaśnie- 
niu obecnego położenia w Króle- 
stwie Polskiem przez prezesa M. 
Stęczyńskiego uchwalono wyasy- 
gnować z kasy $250 na biednych 
braci w Królestwie. 

Drugą uchwałą było zakupie- 
nie 600 egzemplarzy dzieła ob. 
Osady o „Lidze Narodowej” po 
zniżonej cenie 25c. za egzemplarz 
i rozesłać je do grup. Tę uchwa- 
łę uważamy za najżywotniejszą 
ze wszystkich. Niechaj przynaj- 
mniej Związkowcy wiedzą jaki 
jest właściwy i racyonalny pro- 
gram narodowy polski. 


MAYOR Dunne zabrał się na 
dobre do zaprowadzenia porząd- 
ku w ratuszu. W tych dniach 
zawiesił mayor w urzędowaniu 
Fr. W. Solon'a, superintendenta 
biura czyszczenia ulic. Wiado- 
mość ta wywołała między pra- 
cującymi w ratuszu wielkie za- 
mieszanie. Bo zapominać nie na- 
leży, że pan Solon jest bosem, 
to jest panem Życia i Śmierci 
wszystkich demokratycznych po- 
litykierów w drugiej wardzie, a 
także członkiem centralnego ko- 
mitetu wyborczego, który popie- 
rał kandydaturę mayora Dunne 
tak bardzo skutecznie. 

Jeżeli więc takiego „bossa 
stawiono przed komisyę dyscy= 
plinarną, „to widać, że nawet 
względy na dobro partyi nie mo- 
gły powstrzymać mayora od uka- 
rania jednego z królików bu- 
dlerki. 

Oskarżenie, wniesione przeciw 
temuż panu, zawiera następują- 
ce punkta: 

Wymuszanie pieniędzy od urzę- 
dników miejskich na cele wy- 
borcze. Solon zwoływał specy= 
alne mityngi i w bardzo pięk- 
nych i słodkich słowach objaś- 
niał zebranych, że jeżeli nie 
otworzą kabzy, tozostaną z urzę- 
du usunięci. I potrafił on tak 
rozczulić swych słuchaczy, że 
każdy z nich dawał mu na ko- 
szta kampanii różne sumy od 5 
do 50 dolarów. Który z właści- 
cieli nie chciał dać panu Solono- 
wi pieniędzy na cele partyi, ten 
tracił robotę. 

Branie łapówek od wszystkich 
tych, którzy przy czyszczeniu 
ulic mieli pracę i zarobek. Płaci- 
li oni te łapówki panu Solonowi 
w przekonaniu, że w razie prze- 
ciwnym stracą ,,job'”. 

Ciekawi jesteśmy, jaki sę- 
dziowie wydadzą wyrok na pa- 
na Solon'a. 


CHICAGOSKA kompania budo- 
wy okrętów otrzymała kontrakt 
na budowę trzech parowców to- 
warowych, które mają koszto- 
wać około $1,000,000. Parowce 
zamówił J. C. Gilchrist z Cleve- 
land, O. 


PIĘCIU kongresmanów udato 
się dzisiaj w podróż po kanale 
odchodowym miasta Chicago, to 
jest rzece Desplaines i Illinois. 
Celem podróży jest zadecydować 
czy rząd Stanów Zjednoczonych 
ma wydać $25,000,000 na budo- 
wę kanału między Chicago i St. 
Louis, czy nie. Korzystna od- 
powiedź połączy miasto Chicago 
jak najkrótszą drogą z kanałem 
panamskim, Kubą i Zachodniemi 
Indyami. Kanał ten byłby naj- 


rewolucya na 


kosztowniejszym na zachodniej 
półkuli ziemskiej, oprócz kanału 
panamskiego. 

Między kongresmanami znajdo= 
wali się R. P. Bishop z stanu Mi- 
chigan, J. A. Bede z Minnesoty, 
W. L. Jonesz Washingtonu, J. 
C. Ramdell z Louisiany, i William 
Lorimer z Chicago. 


JOHN HOCH sławny wielożeńca 
i morderca żon, został nareszcie 
uznany winnym morderstwa w 
pierwszym stopniu i zostanie 
prawdopodobnie powieszony. Sę- 
dziowie potwierdzili dwunastu 
głosami, że Hoch zamordował 
swoją 41 żonę, panią Marie Wel- 
cker Hoch. Dziesięć głosów było 
za powieszeniem, a dwa za doży= 
wotniem więzieniem. 

Gdy odczytano skazanemu wer- 
dykt, siedział z pochyloną głową, 


spojrzał raz jeszcze beznadziejnie 


po sędziach i zapadł w milczenie. 


Obrońcy Hocha będą się doma- 
gali ponownego procesu pomimo 
że oskarżony wyraził gotowość na- 
na 
śmierć. „Pragnę, aby mnie dziś 
powiesili, gdy uznano mnie win- 


tychmiastowego pójścia 


nym, a im prędzej to uczynią, 
tem lepiej dla mnie,” rzekł Hoch 
do sędziów. 


Przez dwadzieścia pięć lat upra- 


wiał on swój ohydny sport, po- 
Ślubiał jedną kobietę na kilka ty- 
godni lub miesięcy, potem druga 


itd. aż pochwycił go pewien de- 


tektyw w New Yorku. Dotych= 
czas stwierdzono, że miał on 42 
żon, 
powoli truł. Fortuna, jaką otrzy- 


mał po tylu żonach jest bardzo 
i dochodzi do $100,000 
ostatni do 


pokaźną 
Gdy przyhył po raz 
New Yorku, znów puścił się na 
dawny sposób i ,,zapałał'' ogro- 
mną miłością do gospodyni domu, 
w którym mieszkał. Policya od 
dawna go poszukiwała po różnych 
miastach i kazała umieścić w 


dziennikach fotografię. Razu pe- 


wnego gospodyni owa spostrzec- 
gla w gazecie podobiznę Hocha, 
przypatrzyła jej się lepiej i po- 
znała, że to ten sam człowiek. 
Zostawiła go więc w domu, aby 
obierał Kartofle, a sama poszła 
po policyanta, który schwycił 
dawno poszukiwanego oszukań= 
ca i mordercę. Oto jest karyera 
szczwanego wielożeńcy. 


STRAJK wożnic nie ustaje. Ani 
jedna ani druga strona nie ustę- 
puje. Ponieważ kompanie ekspre- 
sowe nie chcą przyjąć żadnego 
strajkiera z powrotem do pracy, 
wożnice zagrozili ogólnym straj- 
kiem. Gdyby do tego miało przyjść 


do trzymania porządku będzie 


wezwane wojsko. 

Dotychczas zginęło w strajku 
10 osób a około 200 odniosło bo- 
lesne poranienia. Do bijatyk uli- 
cznych przychodzi każdego dnia. 
Aresztowania i procesy Są na 
porządku dziennym. 


PIĘKNY OBRAZ PRAWIE 
DARMO. 


Jeden z najsłynniejszych ma- 
łarzy kwiatów, Paweł de l.ong- 
pre, wymalował na żądanie ilu- 
strowanego miesięcznika „The 
Woman's Home Companion” 
śliczny obraz ,,Trzy najpiękniej- 
sze Róże”, który jest arcydzie- 
łem sztuki malarskiej. Reprodu- 
kcya tego obrazu znajdowała się 
na okładce wyżej wzmiankowa-= 
nego miesięcznika na miesiąc 
czerwiec. A 

Paweł de Longpre maluje wszel- 
kie kwiaty z nadzwyczajnym ar- 
tyzmem, a niektóre jego obrazy 
tego rodzaju nabyto za cenę $7,- 
500. Znawcy i krytycy przyznaią, 
że okładka na „The Woman's 
Home Companion”* przewyższa 
wszelkie inne ozdobne wydania 
tego rodzaju. 

„The Woman's Home Compa- 
nion” jest jednem z najpiękniej- 
szych pism pod względem treści 
i ilustracyi. Pismo to wydaje 
spółka „The Crowell Publishing 
Co., New York City i Chicago, 
lH., za cehę jednego dolara na 
rok i rozchodzi się w pół milio- 
na egzemplarzach. 


PTASIE MLEKO. 


Wyrażenia ‘'ptasie mleko” u- 
żywamy w znaczeniu rzeczy nie- 
możliwej do otrzymania, niei- 
stniejącej wcale, tymczasem naj- 
nowsze badania przekonały, że 
niektóre ptaki karmią swoje pi- 
skięta wydzieloną przez siebie 
substancyą, podobną do mleka. 

Młode gołębie, wykłute z jaj, są 
nagie, niedołężne, ślepe i bardzo 
słabe; gardło starych gołębi wy- 
dziela tłusty płyn, podobny do 
śmietanki, który przez pierwsze 
dwa tygodnie stanowi wyłączne 
pożywienie piskląt. W jaki spo- 
sób tworzy się ta substancya, do- 
tąd niewiadomo. Naturaliści 
przypuszczają, że w błonie śluzo- 
wej gardła gołębiego rozwijają 
się gruczołki, które płyn wydzie- 
lają. 

Jeszcze nie dokonano analizy 
ptasiego mleka prawdopodobnie 
jednak mało różni się ono w swo- 
im składzie chemicznym od mle- 
ka zwierząt ssących. 


Czyszczenie domów. 


Porządna, czysta gospodyni nie 
potrzebuje specyalnie wyznaczać 
czasu na gruntowane przewietrza- 
nie i czyszczenie domu, bo u niej 
dniem czyszczenia jest każdy 
dzień w roku, szczególniej dwa 
ostatnie dni tygodnia. 

Widząc że obrazy zawsze pył 
chwytają, wie także że tak samo i 
ściany, chociaż tapetowane, są za- 


które już pomarły, gdy je 


GAZETA POLSKA. 


kurzone,a więc gdy tego potrzeba, 
czyści je na razie. Firanki często 
wywiesza na powietrze, to wiatr 
pył wytrzepie, okna również przy- 
najmniej raz na miesiac wyciera, 
nie mówiąc” już o posadzkach, 
które zawsze tak są czyste, uż 
miejscami jak łysina świecą. Po- 
Ściel każdy tydzień przewietrzo- 
na, to też łóżka w niej czyste sa, i 
chyba tylko kobierce, strych i 
piwnica zwracają na się szczegól- 
niejszą uwagę obecnie. Te muszą 
być koniecznie uporządkowane na 
lato, albowiem przez zimę zostały 
zanieczyszczone, chociaż samym 
tylko pyłem, popiołem i pajaczy- 
na. Po ustawieniu zbytecznych 
artykułów, należy piwnicę dosko- 
nale przewietrzyć, wysuszyć, Da- 
stępnie przyczepić waż do hydrau- 
tu i cały sklep, przedział na zi- 
mowe prowianty jak ina węzjle, 
każdy kacik zlać wodą,która spły- 
nie do ścieku, zabierajac z sobą 
pająaczyny, mysze gniazda itp. 
robactwa.  Pozostawiszy okna 
otwarte przez parę dni, piwnicę 
bedzie się mieć czystą, świeżą i 
suchą. 

Ze strychem tak postapić nie 
można, lecz można kurzawę po- 
ścierać i posadzkę czysto zmyć. 
Uo zaś do kobierców, to najlepiej 
latem wcale ich nie rozpościerać. 
Mamy obecnie tyle nowych gatun- 
ków lakieru i farb, że najbrzyd- 


sza podłoga stanie się pięknie po- 
łyskująca i można ją potem tylko 


lethia woda zmyć, a będzie zawsze 
czysta i przytem jest zdrowiej 
mieszkać w takiem mieszkaniu. 
Można dla upiększenia pokoi po- 


łożyć jedną lub dwie rogożki sło- 


miane lub warpowe. 

Czego nie można jednak zanie- 
chać, to pozostawienia futer i weł- 
nianych rzeczy bez pilniejszego 
doglądu. Wszelkie wełniane ma- 
terye i futra muszą teraz być do- 


statecznie przez parę dni kapane 


w promieniach słońca i pył z nich 
wywabiony za pomocą pręcika 
trzcinowego albo niezbyt ostrej 
szczotki. Szczotka można prze- 
dzielić włosy i dojść do gniazd 
molich, które koniecznie potrze- 
ba wyrugować, bo jeżeli te pozo- 
staną, to nie pomoże żaden środek, 
mole się wylęgają i na drugi se- 
zon napewno dziury w rzeczach 
będa. 

Po wyczyszczeniu futer z pyłu, 
tłuszczu i innych plam, najlepiej 
jest zawinąć je w świeże gazety i 
szczelnie owiązać szpagatem. Mo- 
le nie cierpią czernidła drukar- 
skiego. Można je tedy bez obawy 
ułożyć na strych a przyczepiając 
karteczkę z opisem zawartości. 
gdy potrzeba, łatwo jest dostać 
rzecz bez naruszenia wszystkiego. 
Utrzymują niektórzy, że gorączka 
szkodzi futrom, lecz to jest bez- 
podstawne mniemanie, albowiem 
nie gorączka, tylko powietrze wa- 
bi mole na welny, dla tego też wy- 
raźnie zastrzegam, aby starannie 
były owinięte i owiazane. Dla pe- 
wności, jeżeli kto nie ufa konie- 
cznie gazetom, można pomiędzy 
przekłady włożyć cokolwiek waty 
umaczanej w cedrowym oleju. 
Gazety albo papier smolny, któ- 
rych używają do pokrycia bu- 
dowli, sa lepsze, aniżeli kulki na 
mole, tabaka, kamfora albo 
pieprz. 

Dobrze także jest mieć jakie 
wielkie pudło albo kufer, do któ- 
rego podczas lata można pocho- 
wać futra i wełny, na zimę zaś 
ułożyć latowe ubrania; lecz na 
każdy sezon trzeba dobrze kufer 
wytrzeć wodą z jakim antyseptem 
jak benzyna, kerosyna, amoniak 
albo tylko soda lub sól i doskonale 
na słońcu suszyć. 

Kapelusz trzeba także dobrze 
wyszczotkować, kokardy wypełnić 
cienka bibuła, spinki owinąć w de- 
likatny papier, pióra najleniej 
zdjąć i wszystko starannie owinąć 
w jedwabny papier, włożyć do pu- 
dełka i pudełko jeszcze owinać w 
gazety. Wszystko to nie zajmnie 
tyle czasu, jak się zdaje, a przy- 
najmniej zabezpieczy się na drugą 
zimę, przeciw temu, iż jak to czę- 
sto słyszemy, mole pogryzły ka- 
pelusze, a czasem bardzo kosztow= 
ne pióra zupełnie bezużyteczne się 
stang. 

Suknie i staniki najlepiej po- 
wiesić w długości, oszywając je w 
czysta materyę albo starzyznę. 

Rękawiczki, zwłaszcza skórko- 
we, ułożyć gładko do blaszanych 
pudełek, owingwszy poprzednio w 
miękką bibułkę. 

Mrzewiki otarte z pyłu lekko 
osmarować wazeliną, czubki wy- 
pełnić papierem i każdy osobno 
owinąć w papier i ustawić. 

Białe jedwabne albo wełniane 
rzeczy układa się w niebieski pa- 
pier, aby zapobiedz zżółknieriu. 

Krochmalone artykuły każdym 
razem powinny pierwej być za- 
prane, albowiem krochmal tnie i 
płowi materye. 


Petycya miasta Wilna, 


Pisma warszawskie zamie- 
szczają tekst petycyi Rady 
miejskiej m. Wilna, w któ- 
rej doniosły już telegramy. 
Zwróceni.: się do rządu w 
sprawach, 'nie dotyczących 
bezpośrednio miasta, pety- 
cya uzasadnia w pastepują- 
cy sposób: 

“Miasto nasze jest zaró- 
wno administracyjnem, jak 
kulturalnem ogniskiem ca- 
lego kraju północno-zacho- 
dniego, potrzeby więc tego 
kraju bardzo wyraźnie od- 
bijają się na interesach lu- 
dności miejskiej i samorząd 


miejski codziennie staje wo- 


bec spraw, których w wa- 
runkach dzisiejszych nie 
jest mocen rozstrzygać za- 
dowalająco. W rzędzie nie- 
zwykle ciężkich warunków 
życia naszego pierwsze 
miejsce zajmuje niewątpli- 
wie ograniczenie znacznej 
części ludności w prawach 
ich majątkowych i osobi- 
stych w dziedzinie narodo- 
wościowej i wyznaniowej. 

Rozliczne ustawy, ograni- 
czające, przepisy i instru- 
kcye tymczasowe, pomimo, 
że wydane zostały tymcza- 
sowo, we względu na wa- 
runkowe warunki, w jakich 
się znajdowało życie kraju 
naszego, istnieją jednak 
nadal, tamując normalny 
rozwój życia publicznego i 
niszcząc kraj nasz ekono- 
micznie. Nagromadzenie zaś 
na niewielkiem terytoryum 
miejskiem olbrzymiej liczby 
osób, ograniczonych w pra- 
wach w »tosunku do rdzen- 
nej ludności cesarstwa, od- 
bija się zgubnie na całej lu- 
dności, wywołując niena- 
wiść na gruncie rasowym i 
wyznaniowym. 

Z tego względu Rada mia- 
sta Wilna nabrała przekona- 
nia, że konieczną rzeczą 
jest znieść jak najrychle] 
wszystkie istniejące dziś o- 
graniczenia i zrównać wszy- 


stkie, zamieszkujące kraj 
NASZ narodowości pod 


względem praw z rdzenny mi 
mieszkańcami cesarstwa. 

Przechodząc do żądań po- 
szczególnych, Rada miejska 
żąda w sprawach szkolnych 
otwarcia dostępu do nich 
dla uczni wszelkich narodo- 
wości i wyznań bez żadnych 
ograniczeń, dopuszczenie do 
zawodu nauczycielskiego ró: 
wnież osób wszelkich naro- 
dowości, udziału rodziców 
w radach pedagogicznych, 
wykładu religii w jezyku 
ojczystym, wprowadzenia 
nauki języków miejscowych, 
jako przedmiotów nieobo- 
wiązkowych, wreszcie pra- 
wa zakładania szkół pry- 
watnych z językiem wykła- 
dowym nie rosyjskim. Da- 
lej żąda obowiązkowej nau- 
ki szkolnej, wolności nau- 
czania i swobody wykony- 
wania praktyk religijnych. 

Na szczególną uwagę za- 
sługują nadto następujące 
żądania: 

Niezbędne jest pozwolić 
na swobodne używanie ję: 
zyków miejscowych w in- 
stytucyach prywatnych, 
wydawnictwach _peryody: 
cznych, teatrach, i na zebra: 
niach literackich, oraz po- 
zwolić na wnoszenie prośb i 
innych dokumentów do 
wszystkich miejscowych in- 
stytucyi rządowych w ojezy” 
stym języku proszącego. 

4 uwagi na zamierzoną 
reformę ustawy miejskiej z 
r. 1892, która z jednej stro- 
ny usunęła całe kategorye 
obywateli, oraz całą ludność 
żydowską od udziału w 
wyborach miejskich, a z 
drugiej przyznawała admi- 
nistracyi miejscowej prawo 
niezatwierdzania wybranych 
na urzędy publiezne, zarząd 
miasta Wilna jest zdania, 
że byłoby rzeczą niezbędną 
odłożyć przypadające w 
maju r. b. wybory miejskie 
aż do rozstrzygnięcia kwe- 
styl powyższej w drodze 
ustawodawczej. 

Jedyną rękojmą urzeczy: 
wistnienia projektów po- 
wyższych i prawidłowego 
rozwoju ich, zarząd miasta 
Wilna widzi w zniesieniu 
istniejącego dziś przy ustro* 
ju biurokratycznym syste- 
mu administracyjnego i za- 
prowadzenia trwałego i le- 
galnego stanu rzeczy i w 
tym celu uważa za rzecz 
niezbędną jak najrychlej- 
sze powołanie swobodnie 
wybranych przedstawicieli 
wszystkich warstw ludności, 
bez różnicy wyznania i na- 
rodowości dla rozważenia 
projektów ustawodawczych 
i ustanowienia kontroli nad 
ich wykonaniem.” 


— W mieście Zaborzu na Szlą- 
zku, zaaresztowali pruscy żan= 
darmi Jana Kaźmierczyka pod 
zarzutem, iż jest propagatorem 
idei wszechpolskiej i wybitnym 
działaczem Ligi Narodowej. Mia- 
no przy nim znaleść ważne do- 
kumenty. 


Pierwsza składka, 


Z Adams, w stanie Massa- 
chuttes otrzymaliśmy 58.94 
na sieroty polskie w Kró- 
lestwie po poległych żołnie: 
rzach w Mandżuryii po za: 
mordowanych podczas roz- 
ruchów rodaków naszych w 
Królestwie Polskiem. 

Cała Polska składa ofiary 
na osierocone rodziny z wi- 
ny moskali, dłatego też ro- 
dakom z Adams zasyłamy 
serdeczne podziękowanie w 
imieniu nieszczęśliwych 
Królewiaków. 

Wiele osieroconych rodzin 
w Królestwie  Połskiem 
cierpi głód i niedostatek. 
Nie zapominajmy o nie- 
szczęśliwych rodakach na: 
szych. 


Ostatnie Wiadomości. 


CHICAGO, 24 maja. — 
Na J3:ej ulicy najechał po- 
ciąg na wóz z trzema ludźmi 
i zabił dwóch na miejscu, a 
1-go ranił śmiertelnie. 

TOKIO, 24 maja.— Flo- 
ta rosyjska wypłynęła na 
ocean Spokojny, 1 znajduje 
się na północny wschód od 
Filipin. Admirał rosyjski 
unika bitwy i płynie w kie- 
runku do Władywostoku. 

Podobno kolej do Włady- 
wostoku prowadząca została 
w kilku miejscach znisz- 
czona i załoga w tej fortecy 
ma być odcięta od armii Li- 
niewicza. 

CHICAGO, 24 maja. — 

Wezorajsza konferencya 
między pracodawcami i 
strajkierami pogorszyła ca- 
łą sytuacyę. Kompanie eks- 
presowe oświadczyły, że 
pod żadnym warunkiem 
nie przyjmią do pracy straj- 
kierów, a ci oświadczyli, 
że będą strajkowali nadal. 
Wobec tego mayor ma za- 
wezwać pomocy wojska do 
utrzymania porządku. 

NEW YORK, 24 maja. — 
Wskutek kolizyi na kolei 
górnej przy 133 uliey, 20 
osób zostało pokaleczonych. 


Listy Polskie na Poczcie. 


213 Lencóski A 
211 Ligicska K 
s3 Malinoweki M 


1 Abramowicz J 
8 Arnold F 
% Bartosik R 


17 Bielinek A 256 Machowski T 
23 Hieniada A 257 Maziorka A 
24 Bielański J 260 Mankowski F 
tH Boduch A 246 Malarski W 
83 Brzeczka H 267 Macek J 

33 Brodny J m6 Michalski K 


45 Chrobak J 279 Mikrnt A 


46 Chmiel J 28U Minek W 

41 Ciiapecki J 283 Milewska R 
48 Chodo owski W 21 Mruk J 

B9 Ghmielitinki J 202 Mudejska W 
53 Czerniecki S 2va Murach K 


29% Myszkowa. 

305 Nadolny Hi > 
Dw N em'zyk J 
310 Nifnik 8 

318 Nowatomi J 
317 Onuszkiawicz J 


b6 Cabak A 

BH Czapkowicki W 
60 Dombr waki F 
62 Ilemaski A 

63 Demhoska J 

68 Dob zafari J 


31 Dwobot Z 3% Ordyna 3 

45 Dymski J 324 Oński W 

Td Dzieżega A 323 Pawel: J 

77 Dyra M 325 Palefiska M 
78 Dyląk A 3% Papiernik K 
94 Feplicki 8 3:8 Palurzyńaki J 
93 Fil powicz A 381 Petrowczyk P 


887 Pind.k J 


14 Facoń W 
45 Foryś 8 340 Filip M 
99 Furmaliaka N 81 Fienkoa M 


M? Płoski K 

343 Powrozek 3 
841 Podgnrski M 
38410 Procnaska A 
347 Prokop W 

351 Puczkowski g 


100 Fardzik W 
1'1 Gart;clak 8 
102 Gajewski M 
108 Gabryel J 
104 (łarbacz J 
108 (łajowska K 


160 Ga za J 354 Ramafński J 
118 Gizicki E 855 Razulawicz ] 
122 Grabowskn B 350 Rak 8 


3w Repifńska K 


123 Grodkiewicz J 
367 Rożański J o 


124 Granczeaki F 


1%: Grabisz K 876 Hala W 
129 Madziński C 871 Sawicki 8 
140 Henzior J 370 Sagat M 


142 Horsz:ak! N 
146 Hrennk J 
154 Janik J 

155 Jastrzak I 
156 Jankowski J 
159 Jamnicki J 
160 Januszka K 
161 Janowiak J 


380 Sadowski F 
va Sienkiewicz W 
509 Sienkiewicz A 
4 2 Sikorski K 

AUi Sikorski J 

4 » Smużyhski J 
413 Bopieński K 
417 Sroczyński L 


1% Karolawski F 418 Stonis A 

17l Kama M 421 Stopka F 

172 Kalkusz R 424 Starik B 

173 Karwaczka B 427; Suchecki J 
175 Klurek K 132 Szacik K 

176 Kapustka W 48 Szawbiegka A 
181 Kargol I 435 £z zerba J 
153 Kaplan 

184 Kamieniecki N EJ 

181 Kedzon 8 443 Tomczak T 
185 Kędzior S$ 446 Tulk W 

189 Kielar W 447 Upinik A 

190 Klimek K 454 Waakiewicki J 
194 Kiepacki A 455 Walat A 

104 Klisiowicz A 458 Wadas W 


197 Kmiecik M 

198 Knazck J 

203 Kot A 

206 Kalatex M 

208 Kowalczyk A 
212 Kowalczyk J 
213 Korpanty J 

221 Kulikow ki K 
22R Kulisek J 

239 Kwiatkoski K 2 
2a) Kmiatkoaski M 4R1 Zawiałowaki F 
281 Kwicki F 486 Zając K 

235 Lewandowska A 402 Z.eliń ski J 


160 Winecki W 

166 Wewłowaki J 
469 Wiśniewski B 
4u Wierzbicki P 
471 Wysocki A 

4:6 Wołosiewicki W 
477 Wansilewaki J 
4:3 Woźny S 

179 Wołowelaki I 2 
483 Zap haski J 


NAJWSPANIALSZE NOWE WYDANIE! 


ŻYWOTY 


SWIETYCA 
PAŃSKICH 


- NAMIILNE PTZEŁ 
x. PIOTRA OKARGE. 
Z DODATKIEM ; 
Bześćdziesięciu nześciu życioryzów PĘD 
wyjętych «x księgi Żywoty Świętych Ę 
Stayraczyńskiego. 
OZDOBNE TO DZIEŁO LPIĘK- 
SIONE JEST: 
Kilku mó Gliczaami illustras yami. 
4 Inograżewnaym| kalaran y- 
mi obrarkami | chejmuje 
przeszła M serani a iei- 
klagu reamiaru. 


TYLKO 
$3.50 


W maczej oprawki, wytlacza- 
ma x acaben tytuliki I mas- 
murows brzegi. 
Resmiar 9x1} Wały € fwniźw. 

Przysyłający na tę księga niechaj podadzą 
najbliżazą utacyą expresową. gdyż pociią ma 
można wysyłać, bo księga yat as ciężka. 


Drukowure na pergaminie, oprawna w mo- 
rokko skórę i wyzłacane brzegi kosztuje $8.00 


Adreacwać nalety: 
w. DYNIEWICZ, 


SN NOBLE STENT, Enan, ita. 


Ważne dla braci Polaków! 


$5 —- 7 kosztuje szybki i bar- 


dzo wygodny odjazd do starego 
kraju przy nadzwyczaj lekkiej 


nienatężającej nawet 3—4 godzin- 
nej pracy dziennej. Odjazd do 
Hamburga. Bremy i wszystkich 
najlepszych portów eo drugi dzień. 
Każdego oczekujemy na dypie w 
Nowym Yorku!. NOCLEG w na- 
szym własnym domu, odprowa 
dzenie na okręt i odstawienie tam 


rzeczy WSZYSTKO BEZPŁA- 
TNIE! Zważcie ma cenę, a pie- 


niądz zaoszczędzony. Pilnie czy- 
tnjcie nasz adres i piszcie po in- 
formacye, które każdy  odwrtny 
pocztą dostaje. 

International Shipping Office 
5 Clinton nt. — 117 Went St. New York 


June 


PAMIEVYJCIE 


TA 


O NIEKOTKACH. 


KTO jeszcze nie zamówił pleemka 


“SIEROTA” 


tygodnika z którego czysty dochód prze- 
znaczony na korzyść 


Polskiego Domu Sierot w Avondale 
niechaj nadeżle ewój udrea a poślemy mu 
numer ukszowy bezpłatnie, 

Kto nadeśla dwóch nowych Abonentów 
i sam zapłaci prenumerata na jeden mok, 
ten otrzyma małą kalążeczkę do nabozeu- 
atwa, juko pamiątką od Sierotek. 

Na żądanie wysylamy wszystkie numera 
od początku bieżącego ruku, 

Adresować należy: 


«SIEROTA” 81 Ingrahum St 


CHICAGO, ILL 


kapić  azczero- złot 
Kto chce luty srebrny zegare 
łańcuszek, pierścionek, kolczyki, broszki 
z orłem lub herbem polskim lub t p, 
niech pisze po piękny ilustrowany kata- 
log i cennik a zaoszczędzi na pewno 
36 do 50 centów na każdym dolarze, 
kupując złota lub arebrne wyroby z 
pierwszej ręki. Katalog ten zawiera 
Aliczne ryciny na złote i srebrne adzna- 
xi I medale dla towarzystw ' klubów. 
Adreadować należy: 
K. BTACHOWSBKI & Co. 
AAR Nohlie at Chicago. Ill. 


OSTATNI PODARUNEK. 


krewnego 
ojca matkę, brata lub siostre, okazeie 
lm szacunek | chrześciańską powlnnaść, 
a postawcie im na pumiątkę piękny no- 
mnik — krzyż. a 

My teraz wyrabiamy bardzo piękne 


Jeżeli macie zmarłego: 


krzyże z żelaza, albo z GW” Biułego 
Nikin, "Œ: który niydy nie rdzewieje, 
z bapisem zmarłego, krucyfixem, pięknie 
złotem ornamentowane, po Przysiępnych 
cenach. Piszcie po ilustrowany katalox. 
N Adres: 

N. Y. Cemetery Monumental Co. 

Punxsutawney, Penn. 


CENY TARGOWE., 


CHICAGO, 24 maja 1905. 
MĄKA: beczka 


"Twarda wiosenna 6.00 
Twarda patenta 4.80—4.90 
Straighta 4.63—4.50 
Czysta 8.60— 3.70 
Miękka zimowa patita 4.10—4,50 
Twarda zizowa patents 4.60 
4 ytnia 4.00—4.85 
PSZENICA ZIMOWA (i ussel) 
No. 4 czerwona ` BC 
No. 8 twarda 84—89 
No, 2 czerwona 1.00—1.03 


PSZENICA WIUB: NNA buszel 


o. 8 92 
No, 4 80—87 
Północna v3 

BUKURY DZA (bnaz I) 
Zwykła 40—45 
No, 4 45 —52 
No. $ 53—55 
No. 8 biata 52—55 
No, 8 zółta 52 55 
No. 2 56 - 57 
No. 2 żółin 57-5 
No 2 białe 56 — 57 
Jęczmień 48 
OWIES (buszel) 
RE 2 ; 31 

o. 2 biały 3216 
No, 8 28 —29 
No. 8 blaty 80 —82 
No. 4 biały $ 30 - 81 
Standard 32 

ŻYTO 
No. 2 15—76 
No. 3 E 72 
SŁOMA (1000 funtów) 
Żytnią 8.50—9 00 
Pazeniczna 6.59 
Owsiana 6.60 
Ryżowa 9.00 
BYDŁO 
Woły tuczna 6.10—7.50 
Zwykłe 8 85—6.00 
Ctelęta 8 00— 6.00 
Świnie tuczne 4.40—4.60 
* Prosięta 4.30 —470 
Owce 4 60- 5.50 
Jagnięta 8.02—7 00 
PRODUKTA MLECZNE 
Ber brick 10 
Szwajcarak! '1—19 
Limburskt 11% 
Masło śmletankow: 24 
Firata 22 
» Beconds 20 
Dairies 25 
Jaja, (tuzin) 18 
BIANO (1000 funtów) 
Najlepsza tymotka 18.00 
Niesortowana tymotka 9.0—12.00 
JARZYNY 
Cebula buszel 1.00 
Ogórki tuzin 50—1.15 
Groch zlelony, buszel 1.58— 1.60 
DRÓB (funt) 
Kury (żywe) 18 
Indyki 14 
Kurczęta (żywe 14 
Kaczki yaa 13—-18 
Gęsi za tuzin 4.00— 7.60 
KARTOFLE (buszel) 15-25 
Słodkie (beczka) 1.00 — 2.20 
Kapusta nowa 1.00 1.75 
OWOCE 
Jabtka CER 1 GA 
tryny (pudło . +10 —2, | 
koszyki 55 —1.75 


Banany ipęk) 


